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Reforma administracji.
W przemowie do podwładnych urzędników, wypo­

wiedzianej przy objęciu urzędowania, skreślił eksc. 3 c -  
brzyński program swej na stanowisku namiestnika kraju 
działalności. Programowe to oświadczenie było wygło­
szona przedewszystkiem dla bezpośrednich słuchaczy, 
Nówy namiestnik powiedział urzędnikom, czego cd  nich 
będzie wymagał, dał im dyrektywy postępowania, po­
wiadomił ich o  swych zapatrywaniach r.a zadania admi­
nistracyi. Wssazariia te były z natury rźeczy bardzo 
ogólnikowe. Streszczają się one w formule: naczelnem 
dążeniem władz administracyjnych kraju ma być dobra 
administracya, administracya sprężysta, szybko i składnie 
działająca, a przytem bezstronna i inteligentna; urzędni­
cy powinni być ludźmi wykształconymi i pracowitymi, 
powinni oni starać się ciągle s  pogłębienie nabytych 
na uniwersytecie wiadomości i troszczyć się nie o  ze­
wnętrzną repnzentacyę, lecz o  przykładne spełnianie 
swych obowiązków,

Człowiek tej kultury i nauki, co  eksc. Bobrzyński, 
nie mógł inaczej do swych urzędników nrzamjSw^ 
Wprost niepodobna sobie wyobrazić, by profesor uni­
wersytetu, pierwszorzędny uczony, nie zalecił gruntowne­
go kształcenia się tyrr., c c  pod jego kierownictwem rzą­
dzić krajem mają, aby polityk, dokładnie ze współcze­
sn e j Europy życiem obeznany, nie wymagał od admi­
nistracyi kraju dobrego administrowania, a nie kultywo-. 
wania czczych jeno władzy pozorów.

Są to zasady obowiązujące nieodwołalnie każdego 
cywilizowanego człowieka. Że zaś eksc. Bobrzyński jest 
człowiekiem wysokiej kultury, nikt nie wątpił. 1 jeśli pe­
wna część prasy naszej w oświadczeniach tych świeżo 
mianowanego namiestnika widzi zapowiedź jakiejś nowej 
ery w administracyi naszego kraju, zapowiedź zasadni­
czego w dążeniach je; zwrotu, objaśnić to można jedy­
nie tam, żd dawniej tak przesadnie pessymistycznie pa­
trzyła się na naszą administrację, tak dalece podejrzy- 
w ah ją o  złą wolę, że każde dziś słcw e, stwierdzające 
dobre u administracyi tej zamiary, wydaje sie jej nową 
rewclacyą.

Niewątpliwie wszakże i poprzednicy eksc. Bo-

brzyńskiego i hr. Piniński i hr. Potocki również chcieli, 
by administracya kraju była dobrą, by urzędnicy byli 
wykształceni, bezstronni i pracowici, i każdy z nich 
podpisałby był bez wahania ooecne eksc. Dobrzyńskie­
g o  oświadczenie.

Nie znaczy to, aby rządy eksc. Bobrżyńskiego nie 
miały istotnie przynieść znacznej poprawy w stosunkach 
naszej administracyi. C d dłuższego już szeregu lat nale­
ży stwierdzić stały w niej postęp. Ale pozostaje jeszcze 
bardzo wiele w tym kierunku do zdobienia. 1 bodaj, że 
postęp, jaki był, był zbyt powolny, że nie nadążał on 
za rozwojem potrzeb społeczeństwa.

Wątpić me można, że eksc, Socrzyńskr obejmuje 
ster administracyi kraju z zamiarem jak najrychlejszej 
wszelkich jej niedomagań sanacyi, ze zdecydowanem po­
stanowieniem szybkiego i energicznego odrobienia wszel­
kich dotychczasowych zaniedbań.

Ale \7 puólicznem społeczeństw życiu mają realną 
wartość nie zamiary, lecz konkretne czyny, lub przynaj­
mniej szczegółowe plany działania. Póki tych ostatnich 
niema, czy też póki ich nie znamy, nie może opinia 
społeczeństwa wyrazić też swego jeszcze sądu o  istotnej 
tych zamiarów wartości; zależy bowiem ona całkowicie 
od tego, czv drogi, do spełnienia tego obrane, rok-.sją 
rzeczywiście powodzenie.

Lecz przemowa eksc. Bobrżyńskiego była zarazem 
skierowana L do całego społeczeństwa, miała obok nuty 
urzędowej przemowy szefa administracyi kra,owej do 
urzędników i pewne akcenty polityczne.

Eksc Bobrzyński dał do poznania, żs nie będzie 
on tylko biernym wykonawcą poleceń i intencyj' rządu, 
włodarzem jeno pańskim, lecz że przychodzi na poste­
runek namiestnika z własną swą myślą polityczną i wła- 

| sr4 'ftiicyąlywą ;s forsi poiityfznfjj matury.
Posiedział eksc. Dobrzyński, źe ma od rządu 

przyrzeczenie znacznego powiększenia ilości starostw, źe 
zamierza pewnym starostom zlecić dozór nad szerszymi 
okręgami. Wyglądać co może na pozór jako czysto 
techniczna reforma administracyi. W rzeczywistości nie 
da się jej odłączyć pa reformy politycznej.

Zmniejszenie rozmiarów powiatów politycznych, 
ustanowienie okręgów jakG pośredniczących o g n iw  mię- 
azy powiatową s krajową władzą polityczną, musi nie­
uchronnie wpłynąć na zmianę stosunku starostwa do 
Rady powiatowej, a co  zatem idzie i autonomicznych 
władz kraju do organów administracyi państwowej.

Niepodobna przytem nie zauważyć, że zapowie­
dziane przez nowego namiestnika zmiany wchodzą 
w skład zarówno projektu reformy administracyi Kórbe- 
ra, jak i projektu, zgłoszonego ongi w Sejmie przez 
Dunajewskiego.

Jeno, że gdy ten ostatni miał ściśle autonomiczny 
charakter, projekt Korfcerowski wzmocniłby jeszcze pań­
stwowy centralizm.
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(Cii-g dalszy.)
Rozumiał, że sura w a była z góry przesądową, żb 

nie potrafi stłumić w sobie tego, co  podobało mu się 
nazywać resztkami polskich przesądów, i nie wykona 
zamiaru, który przez mgnienie nęcił go zuchwałością, 
pozorami męstwa i niezwykłością. Rzecz była zanadto 
poważną, ażeby mógł zabierać się do niej niby do figla, 
a miała także szpetne oblicze... Była podczas posiedze­
nia chwila, że, rozdrażniony sykaniem, chciał oszołom ić 
do, reszty słuchaczy i cisnąć w nich jak bombę swój 
projekt...

Nastąpiłaby ogłuszająca sksplozya oburzenia —  
i śmiałby się w duchu z łatwowiernych gości, i całe 
przedsięwzięcie obróciłoby się w zabawę. Ale pohamo­
wał uniesienie. Cel, dla którego po raz pierwszy otw o­
rzył podwoje nieprzystępnego pałacu, obchodził go rze­
telnie, i żałował szczerze, iż na marne poszły zabiegi. 
Mimo arcydługich mów i prawie jednogłośnej uchwały 
zgromadzenia zostało w nim niezachwiane przekonanie 
o  słuszności, i wydawało mu się w dalszym ciągu, że 
mógł, źe chciał oddać krajowi znakomitą usługę. Odzie 
leżała przyczyna niepowodzenia, gdzie wina? Po stro­
nie lekkomyślnie sykającego społeczeństwa czy też 
w nim ? Ogarniając pamięcią dzieje zebrania, stwierdzał 
z niejaką skruchą, iż zachowanie się jego byłu wyzy-

wającem, że traktował gości z wyżyn pogardy, źe obrał 
drogę najmniej właściwą... Stwierdzał, żs śród zgroma­
dzonych byli jednakże ludzie godni szacunku i że ci 
właśnie odmówili mu poparcia.-. I stwierdzał dalej, że 
źe sprzymierzeńców znalazł tam, gdzie najmniej tego 
pragnął, źe wyrazy uznania, którymi obdarzyli go  jedy­
ni dwaj sprzymierzeńcy, stanowićby mogły zarzut naj­
cięższy i broń przeciw niemu... Przypominało mu się 
potem słow o księdza, twarde i mocne, jak ono wyryte 
na kamieniu przykazanie, słow o, które zastanowiło go 
odraza w pierwszej chwili i nie dlatego, źe padło z ust 
księdze.

Obroński był katolikiem wierzącym z  przekonań, 
a przez instynkt przekory, przez chęć odróżnienia się 
od tłumu, który przejmował go najgłębszym wstrętem, 
od  miejskiego „inteligentnego motłochu", od bezwyzna­
niowej ciżby przeciętnych adwokatów, lekarzy, literatów, 
jawnie i jaskrawię podkreślał klerykalizm, a!e księży nie 
lubił. Nazywał ich rubasznymi, niezgrabnymi, małymi 
sługami wielkiego 3oga  i tolerował jedynie w kościele. 
T o  też dziś, gdy z ostatniego rzędu krzeseł zabrzmiał 
nieśmiały głos mało znanego wikarego, zmrużył z lekce­
ważeniem oczy i słuchał niedbale. Spodziewał się jakiejś 
zwyczajnej seminaryjno-ząkrystyjnej uwagi o  zaślepieniu 
nieprzyjaciół krzyża, o  bezdrożach i zbłąkaniu... Tym­
czasem skromne odezv/auie się „m ałego sługi" zawierało 
stanowczy wyrok, nad którym nie łatwo było przejść 
do porządku... Należało przycisnąć „księźula" do muru 
; zażądać komentarza do wniosku, który albo opierał 
się na modnej acz nie kościelnej teoryi nie sprzeciwia­
nia się złemu albo też wypływał z trafnego odgadnięcia 
tajemnych pobudek twórcy „związku do walki czynnej 
z rewolucyą" i następstw cwej „walki czynnej'1, trzeba |

Wartość dla społeczeństwa naszego zmian w ustro­
ju administracyi, które zapowiada eksc. BoDrzyń- 
ski, będzie zależeć w zupełności od tego, w jakim się 
znajdą one całokształcie. Jeśliby szybszy tok instancyj 
miał być okupiony okrojeniem samodzielności jakichkol­
wiek ciał autonomicznych, to strata przewyższyłaby zna­
cznie osiągnięte korzyści.

Reforma administracyi jest ze wzg>ędów 
technicznych konieczną dziś w calem państwie. Zapo­
wiedziała ją mowa tronowa.

Nasz interes narodowy wymaga, ażepy nie prze­
oczyć sposobnego momentu, ażeby skorzystać z chwili, 
gdy państwo musi teraz przystąpić do technicznej re­
form y administracyi, dla przeprowadzenia narodowych 
naszych postulatów politycznej reformy administracyi, 
c przedewszystkiem odpowiedzialności namiestnika przed 
Sejmem, oraz udzielenia decydującego wpływu ciałom 
powiatowego samorządu na fuukcyonowanie powiato­
wych władz politycznych we wszystkich- sprawach, 
w których te ostatnie powołane są do wykonywania po­
stanowień i uchwał tych pierwszych.

Reforma poJitycena administracyi wchodzi W za­
kres kompetencyi i Sejmu i parlamentu i, o  ile złączona 
jest z reformami techniszngnr. wykonawczych organów 
rządu państwowego.

Stąd tsź przeprowadzić się da nasze postulaty' 
tylko przy ścisłem współdziałaniu Sejmu naszego z Ko­
tem. A  pomacnem wielce być może współdziałanie 
% niem i namiestnika.

Zasadnicze wytyczne reformy administracyi w du­
chu naszych narodowych dążeń autonomicznych podat 
przed wielu już laty wniosek Dunajewskiego, z którego 
szkoły wyss^oy- obecny namiestnik. Ais życie postąpiło 
zrjf rznie ód  4*-^'? czasu naprzód. O  ile chodzi o  ziąitio- 
ne z reformty tą zmiany statutu krajowego, zawiera je 
zgłoszony do sejmu podczas sesyi zimowej projekt Głą- 
bińskiego. A pierwszem zadaniem posłów aemokretyczno 
narodowych po zwołaniu nowo wybranego sejmu będzie 
przedstawić sejmowi pełny projekt reform autonomi­
cznych, o  ile one w zaares jego kompetencyi wchodzą, 
a więc i reformy aeminisiracyi. Niewątpliwie tez i Ko­
ło, gdy stanie w parlamencie na porządku dziennym 
sprawa reformy administracyi, przedstawi ją nasatnprzód 
do rozpatrzenia Kotu sejmowemu, jednoczącemu sejm 
z parlamentarną naszą reprezentacyą. B o wszelka roz­
bieżność działania w tej sprawie byłaby ogromnie szko­
dliwa. A równie szkodiiwem byłoby wyrwanie z ca ło­
kształtu reformy administracyi i poszczególnych, jej mo­
mentów więcej ‘  technicznej natury, aby je na drodze 
administracyjnych rozporządzeń załatwić.

Nie zawsze jest dobrze iść po linii najlżejszego 
oporu. Często prowadzi ona w polityce nie tam, gdzieby 
się zajść chciało.

było wszcząć spór, można było udowodnić, że nie za­
wsze dogmat... że dogmat błędnie zastosowany...

Przechadzając się po sali niby po polu przegranej 
bitwy, Obrońskii jak dowódca w dniu klęski, usiłował 
usprawiedliwić przed sobą porażkę. Sprawa, im dłużej 
zastanawiał się nad nią, tem większej w oczach jego 
nabierała wagi. Odmowa, ow o jednogłośne voturn nieu­
fności społeczeństwa, mimo pozy lekceważenia, do któ­
rej przywykł, bolała, i myślom, któreir.i przemawiał do 
siebie, żeby zagłuszyć znękanie, towarzyszył jakqwyS 
szept niewyraźny, niby glos nieustającej krytyki. Duszę 
trapił niepokój, ten sam, który dokucza posągowi, gdy, 
zabrany z pracowni rzeźbiarza i wystawiony na widok 
publiczny, znosić musi uatrętność spojrzeń ludzkich... 
3 y łc  pragnienie ucieczki kędyś, a także chęć wymaza­
nia tego, co  zaszło... Myśli płynęły jednem korytem, 
a równolegle sączył się ów  drugi szemrzący strumyk... 
T o rozdwojenie stawało się coraz bardziej męczącym...

W jakiejś chwili znużony postanowił przerwać nie­
użyteczną pracę myśli... Odsłonił okno, patrzał w ulicę. 
Chodniki były puste. Odpoczywały oczy jego, brzydzące j 

się widokiem codziennej, nieskończonej włóczęgi ludz-, 
kiej... śród martwego snu domów, w mroku i ciszy 
wolno mijała późna godzina jesiennej nocy...

„Odmowa społecżeństwa o zn a cza  wysnu­
wał się w głowie wniosek —  że rozminąłem się z  re- 
ligią, z prawem ojczyzny.. Zarzut ciężki... Przyszłość 
pokaże, kto błądził...

Naraz, gdzieś w pobliżu zabrzmiała strofa pieśni 
bojowej, której nie cierpiał... Zatrzasnął okno.

Powierzchnię spokojnej zadumy wzburzył wrący 
nurt nienawiści...

(C. d. n.)
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Niemcy uczą się skromności!
W iedeń, 7 maja.

(A) Gdy hrabia Taaffe poraź pierwszy kolo 1889 
ofiarowywał stronnictwu liberalnemu niemieckiemu, ów cze­
snej .-dednoczonej lewicy stanowisko niemieckiego mini- 
stra-rodaka w gabinecie, odpowiedziano mu odmownie. 
Odmowę poparto argumentem, że byłaby to -iegradacya 
stanowiska politycznego Niemców w Austryi, Minister- 
rodak to instytucya dobra d!a Polaków, dobra dia 
Czechów, przenigdy atoli dia N iem ców ! Tamte narody, 
Polacy i Czesi, domagając się sw ego specyalnego przed­
stawiciela w gabinecie, składały tern samem dowód, że 
są w państwie obywatelami drugiego rzędu. Przyzna 
wały, że administrowanie państewek spoczywa nie w ich 
ręku, lecz w rękach Niemców i Se one chcą mieć swego 
męża zaufania, swego ambasadora i arazem swego 
orędownika, który na radzie korony popierałby ich inte­
resy, potrzeby, życzenia. Włodarzami, a raczej gospoda­
rzami państwa są Niemcy. Oni więc ambasadorów i orę­
downików w radzie korony nie potrzebują.

T o  rozumowanie wzięło górę. Wprawdzie w 1891 r. 
zasiadł w radzie korony hrabia Khunburg jako niemiecki 
minister bez teki. Nie był to  przecież mirister-roriak 
tego typu, iak Ziemiałkowski albo Prążek. Ministrem 

postał z ramienia Ernesta Plenera. Ówczesny przywódca 
opozycyi liberalnej niemieckiej chciał pokazać, iż jest 
dosyć wpływowym i silnym, by robić, ministrów. Polecił 

'*:dy swego przyjaciela na ministra bez teki. Hrabia 
Taaffe chętnie przyjął protegowanego do swego gabi­
netu. Zależało mu na stworzeniu pozorów, iż żyje w jak 
najlepszych stosunkach ze zjednoczoną lewicą.

W rok później hr. Khiinburg ustąpił. Niemcy nie 
odczuli tej dymisyf. Wówczas bowiem do istnienia swego 
specyalnego ministra w rządzie nie przywiązywali wagi.

Po latach dziesięciu, w 1901 roku położenie 
Niemców w Austryi stało się slafcszem. Tracili uprzywi­
lejowane stanowisko. Zostało im wprawdzie jeszcze bar­
dzo dużo faworów,. lecz bf.ćźcobądz przekonali się, że 
nie są jedynymi, dla których państwo istnieje, i że 
iy oweni państwie także inne narody mają coś do ga­
dania. Zazdrośnie patrzyli, jak zapobiegliwy czeski ir.ir.i- 
ster-redak, dr. Rezek dbał nawet o  najdrobniejsze sprawy 
czeskie, a więc o  nominacye i tranzlokacye urzędników, 
stosunek procentowy praktykantów, drogi dojazdowe, 
dostawy. Niby to są okruszyny, ż  których ongi szydzili 
młodoczesi, lecz na owych okruszynach opierają się 
podwaliny dobrobytu i równowagi politycznej.

Nie należy lekceważyć drobnostek! O to zesaća 
wytyczna, której prawdę Niemcy zaczęli uznawać na 
równi z Czechami. Dawniejsza zarozumiałość j pycha 
zniknęiy. Był to początek samopoznania. Gdy dr. Kórbei 
za c jfł Niemcom proponować tworzenie sta 'jj instylucyi 
niemieckiego ministra-rodaka, już nie p ro s to w a n o  prze­
ciwko temu w imię wyższości politycznej. Przeciwnie, 
gazety niemieckie i politycy niemieccy przyznawali, że 
niemiecki minister-rodak odda sprawie narodowej wiei- 
kie przysługi. D o  urzeczywistnienia projektu wprawdzie 
nie przyszło. Stanęły przecież temu na przeszkodzie nie 
względy zasadnicze, lecz zawiści osobiste. Liczne frak- 
cye niemieckie nie umiały się poprostu pogodzić z so­
bą, kto tym ministrem ma zostać.

Aż wreszcie początek nowego prądu politycznego, 
powołanie do życia gabinetu na wpół parlamentarnego, 
przyniosło zmianę i pod tym względem. Baron Beck 
przedstawił monarsze do zatwierdzenia trzech ministrów- 
rodaków, w tej liczbie i niemieckiego. Został nim Hen­
ryk Prade, a gdy ustąpił, natychmiast Korona zamiano­
wała Paschlcę, po śmierci Peschki powrócił Prade. Niem­
cy cieszą się, że nie było przerwy w obsadzeniu stano­
wiska niemieckiego ministra-rodaka i właśnie t ę  k o r i-  
s t y t u c . y ę  u w a ż a j ą  z a  w i e l k i  z y s k  p o l i t y ­
c z n y .

Tkwi w owej uciesze dowód skromności w poró­
wnaniu z poglądem poprzednim, ale ta skromność ze 
swej strony dowodzi, że Niemcy sustryaccy zaczynają 
dojrzewać politycznie. Dawniej o  tej dojrzałości polity­
cznej u nich nie było mowy i właśnie ów  brak czynił 
współżycie z nimi w jednem państwie bardzo trudnem. 
Dzisiaj Niemcy zaczynają nabierać przekonania, że nie 
są ulepionemi z lepszej mąki niż Polacy i Czesi, że 
państwo nietylko dia nich istnieje, że rząd musi pamię­
tać o  wszystkich narodach, lepiej tedy i bezpieczniej 
mieć w łonie ow ego rządu swego ambasadora.

P r z e r w a n y  z ja zd .
List uczestnika galicyjskiego.

M oskw a, 3 maja.
Od środy 29 kwietnia odbywa się w Moskwie 

pierwszy zjazu Towarzystw współdzielczych, istniejących 
w państwie rosyjskiem a przebieg jego jest tak ciekawy, 
że warto zaznajomić się nie tylko z treścią obrad, ale 
także ze sposobem traktowania spraw natury ekonomi­
cznej, ze strony władzy rządowej.

Liczbą uczestników zjazdu jest wprost imponującą, 
:bo na pierwszem posiedzeniu, które się odbyło w Łali 
muzeum politechnicznem zjawiło się 870 delegatów 
\i wszystkich niemal gubernij rosyjskich, wliczając w to 
{Królestwo Polskie, Litwę, Wołyń i Ukrainę. Polaków 
Iprzybyło na zjazd prawie 30, między innymi także re­
daktor czasopisma „Społem “ w Warszawie p. Wójcie-

chowski, który zosteł wybrany do prezydyurti zjazdu 
i który cieszy się między kooperatystami rosyjskimi 
wielkiem zaufaniem a w Królestwie należy do najtęż­
szych pracowników na tej niwie.

Komitet organizacyjny tego kongresu rozesłał rów­
nież zaproszenia do zagranicznych Związków tych państw, 
gdzie Stowarzyszenia te wykazały znaczny rozwój, to 
też przy otwarciu posiedzenia odczytano cały szereg te­
legramów z życzeniami od  Związków: angielskiego, 
francuskiego, belgijskiego, włoskiego, szwajcarskiego 
i wielu innych, zaś kilka Związków zagranicznych było 
rep-ezentowarych osobiście, między tymi Związek Sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, 
łączący w sobie polskie Towarzystwa współdzlełczj Ga­
licy i, W. Ks. Krakowskiego, śląska austryackiego i Bu­
kowiny, reprezentowany przez delegata Związku Włady­
sława Terenkoczego ze Lwowa.

Pn sprawozdaniu komitetu organizacyjnego z czyn­
ności zwołania kongresu i po przyjęciu regulaminu obrad 
i wyborze pre?ydyum zjazdu, nastąpił referat o  „koope- 
racyi zagranicą** poczem zabrał głos znany w Rosyi 
działać: na polu pracy współdzielczcj W. Posse nn temat 
„aadania kooperacyi w Rosyi". Przedstawił on stosunki 
panujące w Rosyi w tak jaskrawym świetle i domagał 
się swobody działania dia Stowarzyszeń w tak namiętnycn 
słowach, że pomimo iż wcale od tematu nie odstępował, 
wywołał interwencyę przedstawiciela władzy.

Odtąd zaczęły krążyć po audytor yum niepoko­
jące wieści, że rząd zapatruje się na c a l/ zjazd bardzo 
nieprzychylnie i kto wie, czy go  nie rozwiąże. Prezy- 
dyum dążyło odtąd czemprędzej do zakończenia pierw­
szego posiedzenia, aby dać możność sekeyom wybra­
nym do dyskusyi nad sprawami im poruczonemi. Tego 
samego dnia praca w sekcyach jzaczęta się gorliwie tak, 
że pracowano dc późnej rocy , w zapełnionych salach, 
chcąc wyczerpać materyal do dyskusyi, mający być 
przedłożony ogólnemu Zjazdowi.

Tu możne było poznać, jak mało jeszcze społe­
czeństwo to obznajrrione jest z zadaniami, jakie pole­
gają na zastosowaniu zasady pom ocy własnej, żądano 
-zeczy niemożliwych, nie mających nic wspólnego z za­
daniem Towarzystw współdzielczych. a prym wiodą 
w tym socyaliści, którzy domagali się w sekcyi spoży­
wczej, aby wszelkie zyski, osiągnięte z czynności stowa­
rzyszeń spożywczych, obracać na cele partyj robotni­
czych, wreszcie domagali s ię , aby na porządek 
dzienny ogólnego Zgromadzenia postawić sprawę ob ­
chodu dnia 1 maja, jako święta robotniczego.

Trzeciego dnia obrad, t. j. w piątek miało się od­
być znów ogólne posiedzenie, tymczasem rozchodziły 
się już głuche wieści, że obrady te się nie odbędą 
i w istocie nie odbyły się pod pozorem, że sękcye nie 
skończyły jeszcze swej pracy. Znów minął jeden dzień 
(sobota) oez ogólnego zebraria, a tylke wrzało koło 
gmtctui muzeum technicznego/ zbierano się w .yaiach se­
kcyjnych i dyskutowano namiętnie. Jedna tylko’ komis/a 
dla wypracowania projektu ustawy do stowarzyszeń, któ­
rej przewodniczył radca stanu Isakow, pracowała rze­
czow o i wyczerpująco, bo  wykończyła —  pracując 
i w nocy - - cały projekt, który miał być przedłożony 
kongresowi, a który m ógł sprawę stowarzyszeń pchnąc 
istotnie o  wiele naprzód, gdyż dotychczas niema w Ro­
syi żadnej specyalnej ustawy dla towarzystw współ­
dzielczych, a każde pojedyncze stowarzyszenie, chcąc 
rozpocząć działalność, musi uzyskać specyalne pozw o­
lenie rządu.

Tak minęło cięć dni ziazdu, a i wreszcie ogłoszo­
no, że ogólne zebranie odbędzie się w niedzielę o  10 
godzinie. Już na godzinę przedtem zaroił się plac przed 
budynkiem muzealnym całą rzeszą delegatów, którzy 
Ustawili się wraz z prezydyum w gruuę, zdjętą rca pa­
miątkę aparatem fotograficznym.

Za chwilę zapełniono szczelnie obszerną salę T o ­
warzystwa politechnicznego, której audytoryum ułożone 
amfiteatralnie mieści do wysokości dwóch piątr przeszło 
800 miejsc siedzących, nie licząc galeryi. Przy stole pre- 
zydyalnym niema jednak nikogo —  gwar coraz wię­
kszy —  wieści coraz inne. Mija godzina : dwie i w tym 
czasie dowiadujemy się, że prezydyum, które wczoraj 
utrzymało zezwolenie na przedłożony porządek dzienny, 
dziś otrzymało zawiadomienie od gubernatora, że z tym 
porządkiem dziennym /gromadzenie odbyć się nie może. 
Prezydent zjazdu udai się więc do gubernatora o  wyje­
dnanie powtórnego raz wolenia Mija znowu godzina 
czasu i nareszcie ogłasza jeden z członków komitetu, 
że dzisiejsze posiedzenie się nieodbędzie, a o  powtór- 
nem dowiedzą się uczestnicy z gazet. Nie ulega wątpli­
wości, że w tern oświadczeniu dorozumieć się trzeba 
było, że zgromadzenie wcale się już nie odbędzie, bo 
jutro już ostatni dzień pobytu delegatów, ale obrano 
tę formę, aby nie wywołać u zebranych gwałtownego 
protestu, co  łatwo sprowadzić m ogło wkroczenie poli- 
cyi pilnującej i zamykającej szczelnie cały gmneb.

Czy jutro przyniesie co  nowego — niewiadomo, 
jest to jednak świadectwo nieporadności rządu i obawy 
jego przed każde, robotą zbiorową, chociażby ta róbo- 
ta niedotyczyła spraw politycznych, lecz wyłącznie eko­
nomicznych —  jak w tym wypadku.

Stąd jedno tylko wnosić można, że w państwie 
tern nieprędko jeszcze nastąpi zmiana w sposobie rzą­
dzenia, że biurokracya i kaiaarylla dworska nietylko 
z obawy utraty swojej pozycyi jest przeciwną każdemu 
objawowi myśli samoistnej, ale zdaje się leży również 
w interesie tej właazy rządzącej, aby naród nawet na

drodze pokojowej r.is doszedł do lepszego byiu i lepsze 
przyszłości.

T.

Z  K r a k ó w ? .

Uroczystość 3-go maja. — Prantacye miejskie. -  • Kłopot 
z dwiema Radami — Wielki Kraków. - instyt.iL muzy­

czny. — Sp. Gustaw Steingraber. — Straż polska.
Jak było do przewidzenia —  uroczystość „Trze­

ciego mają’* wypadła poważnie i imponująco ku podnie­
sieniu uciśnionych serc i duszy narodowej —  jak wszyst­
ko to —  co  nie jest sztuczne, ale płynie samorzutnie 
z najserdeczniejszych głębin myśli i uczuć społecznych. 
Uroczystość ta wogóle w całej Polsce wybiła się na 
czcio  wszystkich obchodów patryo^cznych dzięki swej 
twórczej i podniosłej sile —  nic dziwnego więc, że 
i Kraków dawno nie wiozirł taj powagi, skupienia i ra­
dosnego zapału, jakim oddechalo całe miasto w ubiegłą 
niedzielę.

Telegramy doniosły Wam już szczegóły Obchodu 
i pochodu, mrąc nie będę icfc powtarzał. Nie mogę 
tylko powstrzymać się od zaznaczenia wrażenia, jakie 
wywarło przemówienie na Wawelu prof. K. Morawskie­
go , owiane urokiem poetyckiego wdzięku i serueczną 
nutą gorącej miłości ojczyzny. Nie pierwszy io raz 
przemawia prof. Morawski, ten wykwintny humanista 
i esteta, który z szczerem uczuciem Polaka umie łączyć 
wdzięk prawdziwego Europejczyka —  a mowy jego 
z serca idą i do serca trafiają.

Popołudniowy festyn w parku. dr. Jordan?, przy­
brał takie rozmiary —  mimo dnia pochmurnego, że 
tłumy publiczności zalały całe błonia. I tu znów nasu­
wa się ten wieczny postulat naszego miasta, tj. stworze­
nia parku ludowego,

Zapewne Błonia same —  ten olbrzymi szmat zie­
leni, rzucony między pyszne sylwety Kopca Kościuszki 
i Wawelu —  są prześliczne i żaden Krakowianie nie 
oddałby ich zą wspaniałości wiedeńskich Pratorów —  
ale to zarnało. Dziś już, gdy park Jordana nie wystar­
cza na potrzeby ćwiczącej młodzieży —  zamieniai- się 
one w olbrzymi płac sportowy dla drużyn footbalo- 
wych —  stanowią zresztą swą miłą i powietrzną pła­
szczyzną wytchnienie dla zmęczonego oka, które biegnie 
gdzieś aż do stoków Sikornika i Panieńskich Skał,

Poza tern trzeba nam parku dużego, choćby na 
stokach tęgo Sikornika z widokiem na miasto, choćby 
gdzieś na zakupionych terenach pofortyfikacyjnych. Plan- 
tacye miejskie są dziś więcej ozdobą miasta, młodzież 
zajęta przeznaczony dla niej park jordana, gay jeszcze 
w dodatku zniszczono dawny ogród strzelecki, gdzież 
mają szerokie rzesze ludności szukać w lecie zieloności,, 
si^>ezynku, clenia i przechadzki. Dlatego też choć nie- 
wWlu rzeczy warn zazdrościmy (w każdym razie ani 
h och<j pasażu Hausmanna, ratusza, żydowskich komiwo­
jażerów, lub hajdamackich nożowników), ale park Kiliń­
skiego zaoralibyśmy wam zaraz, gdyby się jeno zgodził 
p, Ciuchciński i gdyby się tak dało.

Już to nasz zarząd mitjski musi raz wreszcie i to 
zawczasu pomyśleć o  tej potrzebie ludności krakowskiej, 
pomny na to, ż t ogrody miejskie to niemniej użyteczne 
inwestycye, jak Druki, kanały eic. —  to płuca, któremi 
oddecńa xażde większe miasto.

W ostatnich koraspondencyach obiecałem wam na 
deser śwfe ic  upieczoną babę... alias Radę miejską z jej 
dziewiczem wystąpieniem. Niestety zrobił się zakalce -—  
i baba ani rusz nie może wyróść i wyleźć na światło 
dzienne. Pokazało się— jak wywiedli uczeni prawnicy —  
że stara Rada urzędować ma do czerwca, bo  wtedy do­
piero kończy się jej kadeneya. Którą więc zw ołać: sta­
rą czy nową —  oto dylemat.

Jutro we czwartek miano też zwołać tę starą. 
W ostatniej chwili jednak posiedzenie odwołano. W każ­
dym razie miło ćzuć poczciwemu obywatelowi miasta, 
że interesy jego reprezentują w tej chwili aż dwie Ra­
dy. Z  tern przeświadczeniem możemy Spać spokojnie, 
tern spokojniej, że zarząd miasta istotnie nie spoczywa 
na laurach.

Z  dniem jutrzejszym rozpocząć się mają znowu 
posiedzenia komisyi w sprawie wielkiego Krakowa, 
z udziałem delegatów Wydziału krajowego, posłów etc. 
Chodzi raz wreszcie o  stanowcze rozwiązanie kwestyi 
z Radami i Wydziałami powiatowymi, które inspirowane 
przez różne nieżyczliwe czynniki podjęły wielce niesym­
patyczną i niepopularną akcyą czynienia przeszkód temu. 
co  śmiało nazwać można jednym z najdzielniejszych 
pomysłów w duchu nowoczesnej adminjstracyi. Może 
też raz wreszcie zapanuje w tej sprawie pożądana har­
monia, Której potrzebę dały nam zdaje się dość dobi­
tnie i brutalnie odczuć ostatnie smutne wydarzenia w na- 
szem społeczeństwie.

Skoro już mowa o  harmonii, to zaznaczyć muszę 
mały rozdźwięk, jaki zaczyna się tworzyć w naszym 
światku muzycznym. Nasza młoda Muza, rwie się do 
walki, do czynu, chciałaby ożywić podatny teren arty­
styczny Krakowa. Żali się też, że stojąco dotąd na czele 
ruchu muzykalnego osobistości wraz z uznanemi już po­
wagami za mało robią w tym kierunku.

Istotnie, prócz koncertu jakiegoś przelotnego raj­
skiego ptaka (w rodzaju Ysaya, Didura) nie widać wiele 
usiłowań do stworzenia podstaw dla produkcyi symfo- 
nicznej cz> kameralnej, dla wyrobienia i puszczenia w

0 oraz wszelkie roboty kamieniarskie z gra­

nitów, marmurów lub ciosów krajowych 

tak w miejscu jak i na prowincyi poleca
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i rudi swojskich sS i OTSimb.uw. Chodzą więc pogłoski 
źe pp. RaczyńsTi, Walewski i inni noszą się z myślą rai ’  
i s s a  instytaui ituzycznego, któryby tę samą atmosferę 
nieco ożywił. Pow arzE m : pogłoski, które jednak wska­
zuję, z. w tej kwesty: tkwi ziarno poważnej prawny.

Zobaczym y zresztą co  nam przyniesie zakwitająca 
wiosna, która co  prawda nie bardzo jest wiosną i nie 
bardzo rozkwitającą. Słońca, słońca —  wołamy wszyscy 
—  1 chód oburzamy się rzekomo na banalność majo­
wych wzruszeń, majowych liryk i miłości, to jednak za 
każdy jascy promień tego czaru, gotowiśmy oddać wiele 
i przeczytać chodby cały tom wiosennych posmatów. 
Ten zaś mój wybuch równie liryczny będzie zrozumiały 
dla każdego, skoro dodam, że w czasie kiedy piszę 
wzrek mój oślepiają błyskawice pierwszej burzy a po­
śród grzmtów ulewa piuszcze potężnie za oknami. Może 
to naszła właśnie zapowiedź ciepła i słońca, do ktćregc 
człeiE wyrywa się całym swym pędem i istnieniem.

Tembardziej ża! tych, którzy odeszli z pośród nas 
przed rozkwitem kwiatów. Mam tu przedewszystkiem 
na myśli bardzo dzielnego człowieka, śp. Gustawa Stein- 
grubera. Zm.iri wczoraj, pozostawiwszy pamięć tęgiego 
profesora szkoły przemysłowej i zasłużonego prezesa 
Towarzystwa technicznego, je g o  staraniom zawdzięcza 
swe powstanie piękny dom Towarzystwa. T o  też w spo­
łeczeństwie naszem, gdzie nie tak łatwo o następców i 
zastępców, gdzie każdy posterunek jest żmudny i wy­
m iga poświęcenia —  tern większa szkoda z ubytku ka­
żdego przodownika.

Na skończenie jeszcze jedna uwaga pod adresem 
„Straży polskiej” . Piękne to towarzystwo, na którem 
wiele budujemy, i które oby każdy poparł sercem ca­
lem, rozpoczęło Wydawać swój organ. Wydany na 3-go 
maja numer przedstawia się doskonale i wyszedł w po­
rę, aby jako ulotne pismo, w tak uroczystej chwili wcisnąć 
się vi serca każdego Polaka. Przychodzi mi jednak ^yśl, 
którą ktoś gdzieś już wypowiedział, źs „człowiek który 
w krytycznej Chwili zamiast działać —  pisze —  jest i 
będzie tylko literatem". O tóż czynów wolałbym więcej, 
roboty praktycznej, przemysłowej, kupieckiej, ze „Stra­
ży” —  nie gazety! Dotąd dobrze —  ale na przyszłość 
mniej bibuły. M oże nie mam racy: —  ale tak mi się 
wydało.

Kranów, 6 maja 1908. RIQUET.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu.
Cesarz Wilhelm przybył do Wiednia, aby na czele 

książąt Rzeszy niemieckiej wziąć udział w uroczystym 
obchodzie 60 rocznicy objęcia rządów przez cesarza 
Franciszka Józefa. A  w te* formie —  xorporacyjnego 
zjawienia się na dworze wiedeńskim, ta nianifestacya 
uczuć sprawia wrażenie hołdu, składanego sędziwemu 
monarsze austryackieir.il przez głowę i książąt Cesarstwa 
niemieckiego.

Ale w oświetleniu* znanych wypadków dziejowych, 
bardzo bolesnych dla Austryi i domu habsburgskiego, 
hołd ten ma przysmak barcłzc gorzki. Wyrażenia przy­
jaźni i uwielbienia dziwnego nabierają dźwięku w ustach 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego, gay zwracają 
do główy dynastyi ograbionej przez Prusy z ziem, z ty­
tułu historycznego i przodującego w Europie stanowiska. 
Zawrzemy z wami pokój— oświadczył niedaw no pełnomo­
cnik cesarza Wilhelma pod adresem Polaków —  gdy bę­
dziemy mogli podyKtować wam swoje warunki i złamie­
my ostatecznie wasz opór. Wyrazem tej samej zasady 
politycznej jest wczorajsza manifestacya niemtacka na 
dworze wiedeńskim. T o  hołd wywłaszczyciełi, złożony 
wywłaszczonemu.

Z  niezwykłych pomysłów, jakiem i cesarz Wilhelm li 
od łat dwudziestu wprawia świat polityczny w zdumie­
nie i kłopot, ten jest bodaj najśmielszy. Ale jax owe 
wszystkie inne pomysły, tak i ten nie fjest tylko wyni­
kiem impdsywności i gorącego temperamentu cesarza, 
lecz obmyślanym aktem politycznym, obliczonym na 
osiągnięcie praktycznego celu. Nie ukrywają go też pi­
sma niemieckie. Owszem, wskazują nań z wielką otwar­
tością, jest nim manifestacyjne zaznaczenie wobec ca­
łego świata serdecznej zażyłości i ścisłych związków po­
litycznych między Niemcami i Austryą.

Chodziło o  zadokumentowanie trwałości zawartego 
przed 30 laty sojuszu, który obecnie, w następstwie 
znanych wyników dyplomacyi angielskiej i dokonywu- 
jąrego się zwrotu w polityce zagranicznej rosyjskiej, 
szczególnego nabrał znowu dla Niemiec znaczenia. .

Cel ten został w zupełności osiągnięty. W ciągu 
długich lat istnienia tego sojuszu nigdy jeszcze nie pod­
kreślono tak dobitnie w oświadczeniach publicznych je­
go  siły, jak w dniu wczorajszym, a wskutek równocze­
snej wymiany telegramów z królem włoskim, manife- 
stacya ta stała się aekiaracyą „niewzruszonej trwa­
łości" nie tylko sojuszu austryacko - niemieckiego, lecz 
także trójprzymierza.

Nie wchodzimy w to, czy deklaracya taka wzmo­
cni w rzeczywistości ten sojusz, który widocznie już ta­
kiego 'Wzmocnienia potrzebuje.

Ale ten szczegół nie wyczerpuje ieszsze w zupeł-

nośd  znaczenia urządzonej przez cesarza Wilhelma ma- 
nifestacyi. Obok jasno określonego i osiągniętego w zu­
pełności celu politycznego, pozostaje jeszcze wrażenie, 
zapewne nie przypadkowe, lecz zamierzone pvzez ini- 
cyarora zjazdu książąt niemieckich w Wiedniu. Wskutek 
tego zjazdu, z wyłączeniem wszystkich monarchów 
nieniemieckich, obchód jubileuszowy na dworze wiedeń­
skim nabiera pozom  wielkiej, niejako familijnej, narodo­
wej uroczystości niemieckiej. D odam y: ścisłej wszech- 
niemiackiej. Uwydatniła się przy tej sposobności dążność 
do jaskrawego wousc całego, świata podkreślenia nie 
tylko łączności politycznej, ale i ścisłych związków ple­
miennych między cesarstwem niemieckiem i Ausfryą, 
dążność do wyciśnięcia na monarchii Habsburskiej cha­
rakteru narodowo-niemieckiego i utrzymania jej rządów 
na drogach polityki, zastosowanej do interesów niemie- 
ckości. A  zaznaczyć należy, że p c  tamtej stronie słu­
pów granicznych interes niemieckości pokrywa się z in­
teresami i z celami prusactwa, celami tej polityki, któ­
ra przyniosą już Austryi tyle upokorzeń i tak fatalnie 
zaciążyła na jej rozwoju dziejowem.

O  ile czołooitność, złożona sędziwemu monarsze 
w rocznicę jubileuszową przez głowę i książąt cesarstwa 
Hohenzollernów, sama przez się jest objawem sympa­
tycznym, jeżeli jest wynikiem uczuć szczerych, o  tyle 
dążność do zamanifestowania idei wszechi.iemieckiej 
i do obniżenia monarchii austiyackiej ao roli pomocni­
cy w polityce, która sprzeciwia ■ się jej składowi naro­
dowemu, uczuciom, większości zamieszkujących ją ludów 
i jej interesom samoistnego mocarstwa europejskiego, 
zasługuje na stanowcze odparcie. Rz&czą reprezentacy: 
ludów monarchii będzie odeprzeć takie pretensye we wła­
ściwe granice.

fja ziemiach polskich.
Z  ZABORU ROSYJSKIEGO.

P rojekt now ej cerkw i w  W arszawie. „P odol- 
skije. Gubernskija Wiedomosti” ex re przypadającej w r. 
1913 trzechsetnej rocznicy panowania dynastyi Rc.nano- 
wych stawiaja wniosek uczczenia „miejsca udręczenia” 
praojca redu Romanowych —  patryarchy Filareta, wię­
zionego w ciągu 9 lat w Warszawie w dzwonicy ko­
ścioła św. Anny.

Za czasów Hurki powstała myśl wybudowania 
„Fiłarttowskiej" kaplicy prawostawej na Krakowskiem 
przedmieściu —  „głównej ulicy Warszewskiej, upiększo­
nej tendencyjnie polskimi pomnikami i powstańczymi po­
sągami” —  tuz naprzeciw kolumny Zygmunta 111, „p o ­
siadającej wybitnie antyrosyjski charakter-'. W 1903 r. 
po raz wtóry wskrzeszono ten projekt, lecz podczas re- 
wolucyi/ zaniechano go. Obecnie „P , G. W .” znowu 
wznawiają ten wniosek z tą atoli różnicą, źe kaplica już 
nie wy karcza i należy 1 upamiętnić, „wielki jubileusz” 
przez zbudowanie wspaniałej świątyni nw sercu War­
szawy

W ysz łp  szyćło  z  w orka. Korespondent naszego 
pisma z Łodzi doniósł przed niedawnym czasem ó  ds- 
putacyi Niemców łódzkich, która w Petersburgu starała 
się o  przyznanie N iem com  osob n ego  przedstawiciel­
stwa w  Dum ie i zawarowania ich praw aaroćcw yrh  
przy ew entualne^  w prow adzeniu sam orządu. Depu- 
tacyę przyjmował bardzo łaskawie wiceminister Kryźa- 
nowskij, wyraził żal, że z pierwszem życzeniem przy­
chodzą za późno, a drugie będzie spełnione.

Wiadomość ta naszego korespondenta obeszła całą 
prasę polską w Królestwie, a sprawozdawca „Kuryera 
Warszawskiego”  postanowił dotrzeć do gruntu i zapytać 
o  całą sprawę wręcz wybitniejszych działaczy niemiec­
kich w Łodzi. Odpowiedzi dostawał wykrętne, przyznali 
fakt wysłania deputacyi, ale tylko w sprawacn szkolnych, 
o  przedstawicielstwie do Dumy zaszła rzecz jedynie 
przypadkiem w rozmowie z Kryźanowskim i t. d. i t. d.

Tę „przypadkową" rozmowę Niemcy postanowili 
jednak wyzyskać. O to czytamy w  „Schlęs. Z tg .“ , że na 
skutek rozmowy deputacyi z wiceministrem Kryżunow- 
skiut, n a  być zw ołane iaks zebranie n iem ieckie 
W celu naradzenia się, jak i w  jakiej form ie Niemcy 
mają wystąpić o  praw o wysyłania d c D um y własne­
go  niem lecKiego posła z Królestwa Polskiego.

Korespondent nasz mini dobre informacye.

Niesłychane odkrycie. Warszawskie gazety źy- 
aowskie rozpisują się o  niesłychanym odkryciu. W wie­
lu tzw, „naczolnikach" skórzanych, które żydzi kładą na 
głowę podczas modlitwy, z n a l e z i o n o  z a m i a s t  
ż y d o w s k i c h  n a p i s ó w  r e l i g i j n y c h -  z n a k  
k r z y ż a !  Pierwszy zrobił to odkrycie rabin Morgen­
stern z Sokołowa w gub. siedleckiej. Wysłał on w tym 
celu dwóch delegatów do  rabinatu warszawskiego, po­
nieważ stwierdzono, że te „naczolniKi” („Tefiiia” po he- 
brajsku) sprzedawał niejaki Blumberg ż ul. Franciszkań­
skiej. Z  tego powodu odbyło się zebranie z udziałem 
wybitnych źyaów konserwatywnych. Wezwany Blumberg 
tłumaczył się, że ktoś umyślnie powkładał krzyże z po­

wodu konkurency: między wyrobem polskim w Króle­
stwie, a rosyjskim z cesarstwa. Rabini prowadzą dalsze
śledztwo.

Chałupnictwo. W Warszawie od dłuższego czasu 
trwała stała walka terorystyczna pomiędzy robotnikami: 
szewskim' żydami, a właścicielami sklepów obuwia, któ­
rzy zatrudniali pracowników poza warsztatem, t. j. pro» 
wadzili przedsiębiorstwa systemem przemysłu dom owego, 
t. zw. chałupnictwem. Obecnie doszło do porozumienia; 
Odtąd będą mogii przedsiębiorcy rozdawać roboty do 
„dom u", nie narażając się na niebezpieczeństwo podło­
żenia bomby pod sklep i t. p., jak io  dotąd by­
wało.

Powitanie nowego namiestnika.
Osobno popołudniu przedstawiła się onegdaj ua- 

namiestnikowi kapituła grecko-katohcka. Imieniem jej 
przemawiał krótko po rusku metropolita ks. Szeptycki, 
na co  odpowiadając, p.Bobrzyński odwołał się do swej 
długiej pracy w Radzie szkolnej krajowej, zapewnił o  
swoich najszczerszych chęciach wobec zadań i potrzeb 
Cerkwi i prosił o  poparcie sw ego zadania tak trudnego 
w obecnych stosunkach.

** #
Wczoraj przed połuc-niem zjawił się u p, namiest­

nika marszaiek kraju hr. Stanisław Badeni z wszystkimi 
członkami Wydziału krajowego. i

* *
Wczoraj przed południem przyjął p. namiestnik 

również deputacya galic. Zakładu ciemnych, w sltład 
której wchodzili: pp. Jerzy ks. Czartoryski, starszy radca 
budownictwa Sylwaslei Hawryszkiewicz, radca Józef 
Ekielski i radca Władysław Gubrynowicz.

p ’ ■*
Z  przemówień podczas audyencyj przytoczyć na­

leży przemówienie reprezentanta Rady szkolnej krajowej 
wiceprezydenta dra Dembowskiego i odpowiedź p. na­
miestnika.

P. D e m b o w s k i  m ów ił:
„Powołany łaską i zaufaniem najjaśniejszego pana; 

na stanowisko namiestnika, stajesz tern Samem powtórnie 
lubo w nowym, wyższym charaktere, na czele nasz 4  
Rady szkolnej krajowej. -

W tej władzy, w której żyje wciąż wspaniały tra- 
dycya T w ojego wieloletniego kierownictwa, której za­
danie w znacznej mierze stanowi wykonywanie ustaw 
przez Ciebie zapoczątkowanych i przeprowadzonych, 
która dzięki ustawie, Twojem również dziełem będącej, 
pracuje teraz w składzie nierównie liczniejszem a w za­
kresie działania tak znakomicie rozszerzonym, zastajesz, 
Ekscelleńcyo, wielu jeszcze świadków najbliższych Two­
jej u uąs działalności, współpracowników, którycu udział 
w nie] jftsi ich najwyższą chlubą.

To tez my, którzyśmy przed siedmiu laty, ustę­
pującego żegnali z głębokim żalem i serdecznym hoł­
dem, witamy Cię dziś, dostojnicy panie namiestniku, 
ponownie u steru naszej magistratury z uczuciem go­
rącem, a podniosłem, którego dlatego tylko nie śmie­
my nazwać radością, że ten wyraz trudno pogodzić 
ze świeżą a ciężką żałobą, okrywającą nas wraz z ca­
łym krajem.

Wiemy o  tem Efescelencyo, że rozległy obszar 
Twej władzy i pracy nie dopuszcza, abyś naszym spra­
wom mógł poświęcić tyle czasu i trudu, jakbyśmy tego 
dla ich dobra pragnęli. Wiemy jeunaK także, że prze­
dziwna bystrość Twego umysłu, opanowująca w lot naj­
zawilsze zagadnienia, ą zarazem najdokładniejsza znajo­
mość dziedziny naszego urzędowania we wszystkich 
szczegółach, pozwolą Ci zawsze wytknąć nam kierunek 
i wskazać stosowna drogę. A jest dla nas i dla społe­
czeństwa rzeczą niezmiernej ceny, źe mąż takiej zasługi, 
w ieizy i doświadczenia na polu oświaty i wychowania 
publicznego, obejmuje rządy kraju w chwili, w której 
więcej niż Kiedykolwiek oczy wszystkich ku nam się' 
zwracają, więcej tiiź kiedykolwiek odczuwa się potrzebę, 
aby te podwaliny porządku społecznego, iakim jest wy­
chowanie utwierdzić, aby zasadom moralnym, na reli­
gijnej podstawie opartym, wpływ im należny zabezpie­
czyć i wznieść młode pokolenie na tę wyżynę etyczną 
i cywilizacyjną, która jes; warunkiem zdrowego rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego, bez której ono nie jest tej as- 
zv/y godnem.

Zmierzając z zapałem fi wytrwale do tego ideal­
nego celu, zadania, którego spełnienia domaga się ad 
r.as zaufanie kraju, nie potrzebujemy zaiste prosić Eks- 
celencyo o  Twoje poparcie, bo jesteśmy o  nlem głę­
boko przekonani. Raczej nam pragnąć wypada, abyśmy 
zdołali nadążyć Twemu przodownictwu i odpowiedzieć 
Twoim mądrym, a zacnym zamiarori, raczej przyrzec, 
że w tym kierunku wytężymy wszystkie siły i ąajsjzęąer- 
sze chęci nasze i życzyć, aby B óg Błogosławił wspólnej 
pracy około  dobra wielkiej i ukochanej sprawy” .

W odpowiedzi zaznaczył dr. D o b r z y ń s k i ,  źe 
wobec Rady szkolnej krajowej programu rozwijać nie 
będzie, g d y ż p ro g ra m ^ k tó re g o s^

JSWts e Lwów, ni. ftjftjift# 5f f  % Ę ĘJ& ĘJr Ę/Ę Ę# Ę (boczna ul. Sykstushlej i Kopernika).
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pod osobistym zarządem w łaściciela V . Janka.
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Poleca swój z największym kou.forteti. nowo 
urządzony HOTEL, Ł0 pokoi jasnych, elektrycznie 
oświetlonych. Czystość nadzwyczajna. — Obsługa 
skrzętna. — Ceny bardzo umiarkowane. — O ła­
skawe poparcie mego przedsiębiorstwa upraszam. 
4064 M. DANK, właściciel hotelu.
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tworem myśli i pracy, do której w czasie swego urzę­
dowania v.' Radzie szkolnej sam się przyłożył.

jako rzecz najważniejszą podniósł p. namiestnik, 
te Rada szkolna krajowa umiała i umie utrzymać zgodę 
między reprezentantami obu narodowości we wspólnem 
naii rozwojem ich szkół staraniu i pieczy, , a tak samo 
harmonię między różnymi czynnikami w skład jej wcho­
dzącymi, między reprezentantami wyznań a władzy świe­
ckiej, między członkami autonomicznymi a rządowymi, 
między czynnikami administracyjnymi a reprezentantami 
strony pedagogicznej i naukowej, do której szczególną 
przywiązuje wagę i która powinna 1 nadal w wielu wzglę­
dach być czynnikiem decydującym.

Wreszcie zaznaczyt p. namiestnik, że na razie, 
w pierwszych chwilach swegc urzędowania, wskutek za­
jęć innego rodzaju może nie będzie mógł w takiej mie­
rze brać udziału w pracach Rady szkolnej krajowej, 
w jakieiby pragnął, żywi jednak przekonanie, że p-aca 
ta pójdzie dalej właściwym torem i w dotychczasowym 
kierunku, który on zawsze od siebie popierać będzie, 
zwłaszcza, że na czele Rady szkolnej krajowej stoi mąż, 
którego miał sposobność poznać i-cenić jako swego 
niegdyś współpracownika, a który zdolnościami, wy­
kształceniem, charakterem i doświadczeniem daje rękoj­
mię, że prace Rady szkolnej k.ajowej, utrzyma w każ­
dym kierunku na dotychczasowym poziomie.

** *
Charaktarysiycznem było przemówienie dr. Bobrzyń- 

skicgo do deputacyi dyrektorów szwół średnich. Zazna­
czywszy, że deputacya ma go  już ż poprzedniej jego 
działalności i że *ak doświadczonym pedagogom zasad 
pedagogicznych nie będzie wykładał, poakresłił, że do­
maga się od nich energii i stanowczości i żąda, aby 
wszystkimi środkami, jakie dyktuje pedagogia i patryo- 
tyzm prawdziwy, starali się nie dopuścić polityki nawet 
„na próg szkoły* i odwodzili i powstrzymywali młodzież 
od tego, aby się nie stawała narzędziem agitatorów po­
litycznych, gdyż młodzież do tego użyts nie zachowa 
i nie wychowa w sercu tych ideałów, na których opie­
rać się musi charakter i prawdziwa wiedza.

** #
D o reprezentacji miasta mówił p. namiestnik mię­

dzy inoemi:
„N ie wątpię na chwilę, że pomiędzy mną a Re- 

prezentacyą miasta zawiążą się najlepsze, najbliższe sto­
sunki. Mam wszelką nadzieją że panowie, oddziaływując 
swoim głęboko odczutym patryotyzmem, swoją rozwagą 
i doświadczeniem na umysły ogółu ludności naszego 
miasta, dopom ożecie mi do spełnienia trudnego zadania, 
które innie czeka. Przyjmijcie zaś zapewnienie, że ja 
znając i ceniąc prace Reprezentacy i nad rozwojem miar 
sia, będę tego postępu szczerym orędownikiem.

Wspomniałeś, Panie Prezydencie, o  moich pracach 
naukowych, ale ja z nich właśnie, ze studyów moicn 
historycznych wyniosłem zrozumienie, jakim czynnikiem 
w najświetniejszej epoce naszych dziejów były miasta 
i jak ich późniejszy upadek łączył się z upadkiem na­
rodu. Dziś, chociaż kraj nasz jest przeważnie rolniczy 
i rolnictwo szczególniejszą cieszyć się powinno opieką, 
to jednak pamiętać powinni wszyscy, ze bez krzepkiego 
rozwoju miast i miasteczek pomyślność kraju, a nawet 
samego rolnictwa pomyśleć się nie da.

Mając to głębokie przekonanie, nie wątpcie pano­
wie na chwilę, że razem z wami pracować będę usilnie 
nad rozwojem stołecznego miasta, życząc mu z Całego 
serca, ażeby było ogniskiem i wzorem postępu na polu 
oświaty, dobrobytu i urządzeń miejskich".

Giosy ruskie.
(Zachęcanie do mordu. — Krew leje się. — Prówoka- 
cy£. — Znowu „Tyrolczycy Wschodu". — Nowy na­

miestnik. — Ukraińska kokieterya).
A a sa  niska w ciągu ostatnich tygodni od chwili 

umordowania hr. Potockiego ciekawe daje widowisko, 
idżwierciediające wybornie politykę i wartość moralną 
to!'tyków ruskich.

W odzowie ukraińscyjbyii przekonani, że śmierć hr. 
Potockiego stanowić będzie w ich rękach atut rozstrży- 
•sjący i wygrawszy go , wyciągali już rękę po wygraną, 
lardzo rychło nastąpiło rozczarowanie. I wtedy obok 
ipoteozy zbrodni zaczyna się nagonka na Polaków, na­
gonka nie krępowana żadnymi względami, zaczyna się 
jodburzanie, granie na najniższych instynktach, prowoko­
wanie a prym wiodło „D iłó" oficyalny organ .narodne- 
;o koir.itetu“ .

Więc dowiadywali się czytelnicy „D ila4, że na 
iłicach Lwowa mo-du]ą każdego Rusina, który ośmieli 
lię odezwąć po i usku, przyczem „D h oK ostrzegało pol­
ki ogó ł „aby nie przeciągał struny —  bo to gotow o 
irzydko się skończyć, a na polską czarną sotnię znaj- 
Izie się odpowiednia rada".

Naturalnie, że przedrukowywały te łgarstwa inne 
usiaa ukraińskie, opatrując odpowiednimi komentarzami.

tak „Naroune S łow o" pisało między innemi: „Rusin
est długo cierpliwy, ale kiedy nie stanie u niego ciec- 
iłiwości, nie będzie on pnńkać się ze zwierzętanii1__ale_

postąpi tak, jak należy postąpić z  rozjuszonem bydlę­
ciem ".

Wychodząca w Przemyślu „Seliańska R ada' pisa­
ła i „Ostatnia Iescya, jaką nam dali Polacy, wykonując 
samosąd rad Ukraińcami, może nas także nauczyć wy­
konywać samosąd, e sposobności do takich samosądów 
będzie bardzo, a bardzo wiele. Nie żałowaliśmy i nie 
żałujemy płacić dobrze za naukę. My na tyle jeszcze 
naiwni, że liczymy się po wsiach z ich znikającą mniej­
szością, kiedy on! nas po wsiach nie znają, że. pozwa­
lamy po  wsiach na kościółki i szkoły, a teraz dostaje­
my naukę jak mamy postępować, kiedy my jesteśmy 
»  większości.

Na szpaltach „D iłs" p. Lozyńskyj rozwijał poglą­
dy na polityczne zabójstwa, rozstrząsając kwestyę, czy 
Sfczyńskl zrobił dobrze, czy £le, mordując namiestnika, 
przychodząc do rezultatu, że zrobił dobrze jfbó krwawą 
jest ścieżka, po której idzie ludzkość do złotego słońca". 
„A  sąd historyi? —  pyta p. Lozyńskyj. —  Jedno jest 
pewnem, że nigdy nigdzie nikogo za ideowe polityczne 
zabójstwa nie wykreśliła historya z rzędu kuiturnych na­
rodów. Przeciwnie widzimy, jak polityczni zabójcy prze­
chodzą do literatury i sztuki, jak wysławiają ich poeci 
i a ri/ści".

Z  powodu zebrania Rady narodowej pisała „S w o­
boda", że zebrała się ona „na czarną radę przeciw Ru­
sinom ", aby wyniszczyć Rusinów, lecz „przebyliśmy stra­
szne czasy wojen kozackich, gdy nas w miedzianych 
kotłach smażyli i na pal wbijali, to przebędziemy i c -  
becną lacką nawałę* itd.

Cel by5 widoczny A  równocześnie z całym cyni­
zmem winę za ewentualne następstwa podejrzeń składa­
ła prasa ruska na Polaków. „M y borby nie chcemy —  
pisało „D iło "  —  ale, skoro Polacy wyruszają przeciw 
nam takim pochodem, to nie naszą będzie winą, to co  
ona przyniesie, tak jak nie naszą, ale Polaków było wi­
ną tragiczne wydarzenie z 12 b. m. (zamordowanie na­
miestnika). (

1 tu jednak zawiodły nadzieje. Okazało się , że 
Ukraińcy przeliczyli się co  d c swego wpływu na lud, 
a może pomogła tu i stanowcze, postawa władz. Skoń­
czyła się na spuradycznych wypadkach gwałtów 
i awantur.

Szły i apele do rządu, groźby pod jego adresem, 
że „lud ukraiński przejrzał, bo  puznał, jak Austrya pła­
ci za psią wierność i jeśli polityka centralistycznych ob­
łudników nie zmieni się, to ruski naród przejrzy jeszcze 
nie tak"... „D iło "  zwracało uwagę na „walenrodyzm" 
Polaków, którzy „głosząc się stronnikami austryi, wyko- 
korzystują jej siły sobie na korzyść, a jej na Szkodę".

W zamian skromnie ofiarowywaro „D iło "  swe 
usługi rządowi, zapewniając, że spełnienie postulatów ru­
skich „nie jest mebezpiecznem dla rządu austryackiego, 
ale przeciwnie korzystne, bó gdy naród ruski ujrzy, że 
pod ochroną austryaekich ustaw może swobodni^ róz- 
rozwijać swoją narodowość, to w swoim w^snyl. inte­
resie będzie dbać także o  interesy tego państwa". Bal 
„D iło",ch lubiące się zawsze.tern, że ruch ukraiński jest 
nawskróś społecznym, że stronnictwo ukraińskie jest je- 
dynem w parlamencie ausfryackim „naprawdę postę- 
powem " stronnictwem, bardziej postępowem, niż klub 
socyalistyczny, to „D iło "  zapewnia, że „Polacy umyślnie 
mieszają nacyonainy moment w ukraińskim ruchu naro-. 
dewym, z momentem socyalnym. A  tymczasem jedno 
z drugiem niema nic wspólnego". A  skoro spełnione 
zostaną postulaty ukraińskie, „ruski narodowy ruch w ogó- 
ie straci eo ipso swoje radykalne form y".

Równocześnie biły wszystkie pisma ukraińskie na 
alarm z powodu nominacyi przyszłego namiestnika. Ka­
żda kandydatura była dla nich prowokacyą. Sprowoko­
wani byli również, kiedy Wypłynęła kandydatura dra 
Bobrzyńskiego, k t ó r y  -^- zdaniem „D iła" ■—  ma u Ru­
sinów opinię, że natęży do ich najzawziętszych „przeci­
wników i gnębicieii".

Mianowanie nowego namiestnika staio się faktem 
Rozdzierało jeszcze „D iło " w dwu numerach szaty z te­
go powodu, wołając, że „skoro taka polityka ogólno- 
państwcWyeh i polskich miarodajnych kół stanie się 
przyczyną dalszych polskc-ruskich konfliktów, to wina za 
wszystko co  stanie się, spadnie wyłącznie na tych, któ­
rzy nasz naród wbrew wszelkim pojęciom prawnym, 
wbrew historycznemu rozwojowi i wbrew zasadniczym 
ustawom tego państwa, jakie nam zapewniają narodowe 
równouprawnienie, wyjmują z pod prawa i oddają na 
pastwę historycznym wrogom naszego narodowego 
istnienia".

Tak seryo jednak „D iło " tych gróźb, zdaje się, nie 
brało. „D iło " zna działalność dra Bobrz/ńskiego na 
stanowisku wiceprezydenta Rady szkolnej i jego ustęp­
stwa na rzecz ruchu ukraińskiego —  które zresztą „Ru- 
słan" lojalnie przypomniał. „D iło " było nawet —  zdaje 
się —  zadowolone z tej nominacyi, a gniewało się tyl­
ko tak dla zasady, aby się podrożyć, i skoro już nowy 
namiestnik objął rządy, organ „Narodnego komitetu" 
zaczyna go kokietować, co  prawda trochę po ukraińsku, 
z uśmiechem miłym na ustach, a z nożem w rękacn. 
Omawiając przemówienie namiestnika do urzędników 
namiestnictwa pisze „ P i ło " :  „T o  piękne i cenne sło­

wa — i jeśli nowy namiestnik będzie mieć siłę, ener­
gię i obywatelską odwagę rząazić krajem według tego 
programu, to można spodziewać się, że stosunki w kra­
ju zmienią się na lepsze.

I my chcemy spodziewać się tego po nowym na­
miestniku, chcemy wierzyć, że jego czyny będą zgeone 
z jego słowami, chcemy wierzyć mimo tegc, że ze wzglę­
du na jego partyjną przynależność, ze względu na jego 
przeszłość polityczną i zs względu na stosunki, w jakich 
mianowane go namiestnikiem, musieliśmy protestować 
przeciw jego mianowaniu. Ale my nie chcemy na ood- 
stawie przeszłości osądzać przyszłość i dlatego witamy 
przemówienie dr. Bobrzyńskiegc jako zapowiedź lepszej 
przyszłości, życząc sobie tylko, abyśmy tak samo powi­
tać mogli zrealizowanie tej zapowiedzi".

Udzieliwszy następnie trochę admonicyj nowemu 
namiestnikowi co  do jegc zadań i działalności, kończy 
„D iło " :  „Witając przemówienie namiestnika jako zapo­
wiedź zwrotu z dotychczasów szlaków galicyjskiej admi- 
nistracyi, bierzemy go  także w imieniu naszego narodu 
za słowo, że ta zapowiedź będzie wykonana. Od jej 
wykonania zależyć będzie nasze dalsze stanowisko wobec 
dr. Bobrzyńskiego i jego rządów".

„ M u z e u m 45.
Najnowszy zeszy. „Muzeum", organu Tow . nauczy­

cieli szkół wyższych, zasługuje pod niejednym wzglę­
dem na uwagę szerszej także publiczności. Zaraz ną 
czele znajdujemy sprawozdanie wydziału Towarzystwa 
z kroków, które przedsięwziął z powodu umiany zaszłej 
na stanowisku wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej. 
Dowiadujemy się tedy, że wydział Towarzystwa, zanim 
powitał nowego wiceprezydenta, pożegnał ustępującego 
wiceprezydenta dra E. Płażka, wysyłając doń deputacyę, 
której imieniem przemawiał prof. uniw. dr, Kazimierz 
Twardowski, zrpewniając dra Płażka o  trwałej i szcze­
rej wdzięczności nauczycielstwa, za sprawiedliwość i ży­
czliwość, którą S’ę zawsze kierował względem młodzie­
ży i nauczycielstwa. D o  pełnej ciepła serdecznego od­
powiedzi dra E. Płażka. przemówienie, ktćrem przyjął 
deputacyę nowy wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
tworzy zastanowienia godny kontrast!

W artykule p. t. „Wynik klasyfikacyi z końcem 
pierwszego półrocza 19 0 7 /8 “ podaje „Muzeum" procen­
towe zestawienie drugich i trzecich stopni w nasżych
szkołach średnich, z końcem ubiegłego półrocza. Zesta­
wienie to przedstawia sję w sposób następujący:

A. Gimnazya (w całym kraju):
O d 1 prc. do 10 prc. ujemnych cenzur oyło

w 1 zakładzie,
od 10 prc. do 20 prc, ujemnych cenzur byto

w 14 zakładach,
•id 20 prc, do 30 prc. ujemnych cenzur, było w 30 

zakładach,
od 30 prc. do 40  prc. ujemnych cenzur było

w S zakładach,
ponad 40 prc. ujemnych cenzur oyło w 1 za-

3 . Szkoły realne (w całym kraju):
Od 1 prc. do 10 prc. ujemnych cenzur było 

w 0 zakładzie,
od 10 prc. d c  20  prc. ujemnych cenzur było w 0 za­

kładzie,
od 20 prc. do 30 prc. ujemnych cenzur było w1 5 

zakładach,
od 30 prc. do 40 prc. ujemnych cenzur oyło 

w 6 zakładach,
porad 40 prc. ujemnych cenzur było w 1 za­

kładzie.
Co się tyczy lwowskich szkół średnich (gimnuzyów 

i szkół realnych) w dziewięciu zakładach cenzury uje­
mne wynosiły między 20 prc. a 30 prc., a w pięciu 
ponad 3C prc.

Niemniej aktualnem od przytoczonego zestawienia 
jest bardzo pouczający artykuł dyrektora II gimnaz/um 
lwowskiego dra f v  Bostla p. t. „Reforma egzaminu doj­
rzałości," < ;

Artykuł ten omawia nowe przepisy maturalne* po­
równując je najdokładniej z obowiązującymi dotąd prze­
pisami. Autor przychodzi na podstawie swej pracy do 
przekonania, z‘e . „nowe rozporządzenia w zasadniczych 
swych postanowieniach zwracają się wstecz d c zarysu 
organizacyjnego (z r. 1849), ow ego wprost znakomite­
go  dokumentu austryackiego szkolnictwa, i z  niego oraz 
z najbliższych mu rozporządzeń czerpią najważniejsze 
swe myśli i wskazówki, odrzucając zaś w znaczne! Czę­
ści to, co późniejsza praktyka wypaczyła i pogorszyła. 
1 w tym właśnie zwrocie wstecz leży prawdziwy i rże- 
telny postęp nowych rozporządzeń, który każdy musi 
z radością powitać;,. My nauczyciele mamy być teraz 
wykonawcami nowych rozporządzeń, naszem zadaniem 
pilnować ściśle tego, aby te rozumne, w calem tego 
słowa znaczeniu postępowe i prawdziwą życzliwością 
dla młodzieży owiana postanowienia weszły rzeczywiści 
w życie, żeby inteneya ich nie została wypaczoną, e

felny na suknie, kostyumy i bluzki, ba- poJeca 
tysty i yoile, francuskie zefiry najtaniej 

Olfoyzyimd w y b d r . firm a :
m i t o m  m m

we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 12._______
"t t  tut A  1  T  Poleca na sezon św ieży transport najnow szych

V v  Ł  A C L S - t T l S K l  D y w a n ó w , F ira n ek , P o r ty e r ,  K ap , S e r w e t ,
L w o w i e ,  l i o t e i  Ż o r i a .

na obicie mebli, C retonów , M uślinów, C hodników , TAPE T i t. p 
Ceny oryginalne fabryczne. 2888 Wzory i cenniki wysyła oplamię.
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prąkt/fcfr i teorya nie poszły znowu rozbieżnerai droga­
mi, jajk to było niestety dotąd'*.

Również bardzo na czasie są następujące artykuły 
tego zeszytu. Zajmują się kwestyą r e f o r m y  s z k o l ­
n e j  i ważnemi sprawami z dziedziny w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  młodzieży. ! tak p. J. L e w i c k i oma- 
wiz „Genezę i organizacyę szkół nowego typu", p. A. 
K l i m a s z e w s k i  określa „Stanowisko szkoły w wal* 
ęe z a lk o h o liz m e m a dr, St. K o p c z y ń s k i  ogłasza 
pracę p. t.: „Znaczenie hygieniczno-wychowawcze peryo- 
dycznych oględzin lekarskich młodzieży szkolnej a 
w pracy tei podaje liczne bardzo ciekawe daty ostanie 
zdrowiu młodzieży szkolnej.

Następuje, jak w każdym zeszycie, bogaty dział 
r e c e n z y i  oraz k r o n i k a  s z k o l n a  i p e d a g o ­
g i c z n a ,  odzwierciedlająca światowy ruch na tem polu. 
Zeszyt zamykają . Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych*, a dział ten informuje czytelnika o  pracach 
Wydziału ! rozsianych po  całym kraju K ćł Towarzystwa.

Osobna wzmianka należy się zestawionej przez p. 
Józefa L e w i c k i e g o  „ B i b l i o g r a f i i  druków, od­
noszących się do k o  m i s y i e d u ii a c y i n a r o d o ­
w e j ,  pierwszego w Europie ministerstwa oświaty", 
Pruk tej bibliografii ukończył się właśnie w kwietnio­
wym zeszycie „Muzeum“ , a wyszła ona też jako o so ­
bne odbitka w objętości przeszło 10 arkuszy druku.

Szerokie sfery obywatelskie, z wiązane ze szkołą 
tysiączne tu* nićmi osobistemi i rzeczowymi, powinny 
jak najpilniej czytywać „Muzeum". Członkiem Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych może być nietylko na­
uczyciel, lecz każda osoba interesująca się sprawami 
szkolnictwa i wychowania. Za roczną wkładką ośmiu 
koron, otrzymują członkowie beźpłatątó „Muzeum", cza­
sopismo, dające rocznie przeszło 190 arkuszy druku! A 
stykając się na zebraniach z nauczycielami i zawodowy­
mi przedstawicielami szkolnictwa naszego i zabierając 
na tych zebraniach głos, osoby  z poza zawodu nauczy­
cielskiego mogłyby się o  wiele skuteczniej i w sposób 
bardziej odpowiadający powadze sprawy przyczynić dc 
stałego ulepszania szkolnictwa, aniżeli dorywczemi na­
rzekaniami.

„Fotografia duszy“ .
Eusapia Paladino urządza znowu „ seanse“  w Pa­

ryżu. W obecności jej dzieją się rzeczy zadziwiające, 
zadające kłam wszelkim „pewnikom" nauki. Krzesła i 
taborety fikają koziołki w powietrzu, stoły unoszą się 
pod sufity, niewidzialne ręce rozdzielają bolesne sztur- 
chańce, ciężkie przedmioty przenikają grube zasłony, 
skrzypce wykonywają koncerty bez pom ocy artystów. 
Wierzący spirytyśc: i liczniejsi od  nich naiwni gotowi 
przysiądz, źe wszystkie te nadzwyczajności są dziełem 
niewidzialnej; świata duchów, a uczeni niedowiarkowie, 
nie mogąc tym razem schwytać Eusapii na gorącym 
uczynku oszustwa, napróźno łamią robie głow ę nad 
naturą tych zjawisk.

Aż oto  zjawił się mąż, który znalazł wyjaśnienie 
intrygującej zagadki, a nawet potrafił utrwalić prawdzi­
wą duszę na kliszy fotograficznej, co  się cotąd jeszcze 
nikomu nie udawało. Nazwisko jego, dr. Baraduc, i nie 
jest to żadna osobistość podejrzana, żaden materyalista, 
ani też spirytysca, w ogóle żaden doktryner, lecz, według 
swoich zapewnień, wierzący cnrześciianin, który poświęcił 
wiele czasu na to i dokonał licznych doświadczeń, acy 
wyjaśnić zagadkę duszy ludzkiej, a obecnie przedstawia 
wyniki swych badań publiczności francuskiej.

„Znalazłem — oświadcza dr. Baraduc w „Marinie", 
źe człowiek jest otoczony siłami, które pozostawiają 
ślady na kliszy fotograficznej.

„Człowiek jest otoczony eteryczną atmosferą po- 
zasKórną, w której odbywają się wibracye. Kaźck istota 
ludzka posiada widmo nieuchwytne, niewidzialne, które 
odtwarza jej postać i które pozwala na wytłumaczenie 
wszystkich zjawisk, wszystkich objawów wizycrersiwa i 
spirytyzmu.

—  Czy to jest dusza ? —  spytał przedstawiciel 
„Matina".

- -  jak -s ię  panu podooa. Tę duszę, albo ciało 
astralne udało mi się fotografować w pewnych specyał- 
nych okolicznościach. Ale kwestya przedstawia się tak: 
C o  w nrs umiera, a c o  pozostaje po śmierci? Powiem 
to panu:

„T o  co  po nas pozosraje, jest eterem, atmosferą 
właściwą łużdcmu indywiduum, która, według moich 
doświadczeń utrzymuje się tylko przez 80  godzin po 
śmierci. „W idm o" ulatuje z eterem, ale inoże istnieć 
nadal przez czas dłuższy. Jeżeli jest zbudowane bardzo 
silnie z pierwiastków materyalnych, w tahim. razie może 
istnieć długo, odzyskać własności materyi i wtedy obja­
wia się w manifestacyacn doświadczalnych. T o  jest 
„duch", to jest „zjawisko".

—  A nasze ciało, panie doktorze ?
— Ciało, spalone czy pogrzebane, nie odgrywa 

już żadnej roli. Jest tylko powłoką boz znaczenia z pun­
ktu widzenia zjawisk duchowych.

„Pozostają więc tylko zjawiska eteryczne. Aby 
o  nich mówić, muszę przywołać na pamięć wspomnie­
nia osobiste a bolesne. Kiedy utraciłem syna —  miał 
cn łat 21 —  zapewniam, źe ukazał mi się w siećm 
godzin po swoim zgonie w postaci eterycznej. Fóżniej 
ujrzałem jego widnió odmłodzone, w wieku lat mniej 
więcej 12, wreszcie zobaczyłem go  raz jeszcze w po- 
staci astralnej. _________ __________________

„Udało mi się utrwalić fotograficznie fluid, który 
wydobywał się z jego zwłok w 80 godzin po śmierci. 
Gdy zmarła mi żona, powtórzyłem to doświadczenie 
i sfotografowałem obłok mglisty, który uchodził z jej 
ciała, jakby dusza. Ale zbyt przykro mówić mi o  tem.

„Widzi pan, istnieją siły tego świata i siły tamte­
go  świata.

„G dy r.ie będzie juz sekciarstwa, kiedy w imię 
prawdy nastąpi połączenie się uczonych spirytualistów 
i materyalisiów, kiedy ludzie będą poświęcali tyle cza­
su na badania spirytualistyczne ile poświęcają go  dziś 
na badania inateryalistyczne, wtedy dojdziemy do po­
znania syntezy sił, które rządzą życiem i bytem poza- 
źyciowym Człowieka. Bo człowiek nie należy tylko do 
swojego planety, jest on złączony węzłami fluidu, który 
sfotografowałem —  ot proszę popatrzeć —  z przestrze­
niami gwiażdzistemi".

Utrwalona przez dra Baraduca na płycie fotogra­
ficznej „dusza" jego żony, przedstawia się według -e- 
prcdukcyi „Matina", jako nieregularny obłok, zasłaniający 
niemal całe zwłoki, z wyjątkiem głowy i ramienia. 
P. Baraduc miał szczególne szczęście. Fotografowanie 
zwłok, zwłaszcza osobistości wybitniejszych, jest dziś 
ogólnie przyjęte, a żadnemu z niezliczonych fotografów, 
którzy wykonywali takie zdjęcia, nie udało się pochwy­
cić na kliszy ani duszy, ani „fluidu" fotografowanych 
osób. A  może ter. obłok, który utrwalił się na kliszy 
drr Baraduca, nie wyobraża wcale „duszy", lecz iest 
tylko odbiciem gazów rozkładającego się po 80 godzi­
nach cia ła? I może dlatego unosi się jedynie nad mięk- 
kieuri częściami zwłok, a nie zasłania głowy, która 
mniej łatwo ulega rozkładow i? Może, ale w takim ra­
zie nię byłoby interesującej fotografii duszy i nie byłoby 
wyjaśnienia zagadkowych objawów spirytystycznych.

pomnik.
Na fundusz polskich burs wfościańskicfe im. 

Andrzeja P otock iego  złożone w dalszym ciągu \y naszej 
rećakcyi :

Edwardostwo Wodzierkuwie kor. 3 '— , Michalina 
Perutzows 10'— , Zygmunt Malinowski 5*— , Emilia 
Wencek 1'— , Jan Adolf Doliński 5 ‘— , Szkoła męska 
i żeńska ze Sądowej Wiszni (idąc za przykładem innych, 
jak również sa porywem własnych uczuć składa) 1 2 '— . 
ks. Adam Wojnarowski z Birczy (zebrane na nabożeń­
stwie załobnem za spokój duszy śp. Andrzeja Poto­
ckiego) 18 '18, K oło T . S. L. im. Sienkiewicza z Prze­
myśla (z vJasnych funduszów) 20 ’ — , Koiigreć-acya Ko­
cha wińska pań wiejskich 100*— , Romana Berezowska 
z Żydaczowa 2 9 '— , Wiadysławostwo Niemczynowscy 
w Kalwaryi 10 '— , dr. Wojciech Ślączka z  Sanoka (ze­
brane y  dniu 3 maja b. r. na publicznym wiecu pol­
skim) 130' 32, Zebrane w Kółku rolniczem w Pistyniu 
3 -35, ks, Momidłowski z Przemyśla (zebrane na świę- 
conem w Towarzystwie im. Kościuszki) 11'— , Polacy 
klasy VII A. gimnazyum Samborskiego (zebrane w dniu 
imienin goso. klasy Stanisława Bartkiewicza) 2 8 '— ,, 
Urzędriicy i służba pocztowa z Sambora 40*70.

Zebrane w Żywcu i okolicy : Tadeusz Hordyński 
5 '— , Doła Hordyńska 1*-—, inż. Glattmar.n 1 '— , Cze­
chowicz 1J— , Byrski 2-— , Rogawski — '38, L. N ow o- 
larski 1 '— , dr. Broder 1 '— , dr. Biumenfeld 1*— , We­
ber — '60, dr. Fąferko 1 '— j  Patzaui 1*— , Krziżek 
i Kwiatkowski 2 '— , Cycoń 1'—.  Mrzygłód — *40, Ba­
rański 1 '— , Jabłoński — '40, C cdfreyów — '30, Sole­
cki 1.— .

Zebrane w czasie mszy żałobnej w kościele w Za- 
łoźcach k. 27'- - ,  dr. Halpern ze Złoczow a 5 '— , Jan 
Turłkuł ze Żmibrody 1 0 — , Zofia Matuszyńska i Emi- 
lien Żerlak z Kobylanki 3 '— , Józef Miczyuski z N owe­
go Sącza 5 ’— , Stanisławowstwo Komorniccy 2 0 '— , Ko­
walewska 1’— , Bylina 2 '50 , J. Chodynicki ; z Dolnej 
Tarki 10 '— , PaWeł Kucik z Muszyny 2 '— , Adam Hibl 
z Muszyny 2 '— , Mieczysław Wittemberski z Borszczowa 
(zamiast wkładki na obiad pożegnalny ks. Wołoszyńskie- 
go ) 10 '— , Karolina Włodkowa z  Niska 4 '— , Juliusz 
Holzer z Jodłownika i ' — ;, Janina i Wanda Samoiewi- 
czówny (jako procent ze sprzedaży kartek świątecznych) 
10'— , Ul klasa Filii gimn. VII. we Lwowie 4 '— .

Grono żeńskiej szkoły wydziałowej im. Elżbiety 
(jako pozostałość z wieńca ha trumnę śp. Witolda 
Skrzyńskiego) 2 5 '— , Poiskie Towarzystwo gimnastyczne 
„S ok ół" z Rzeszowa (zebrane przy święconem) 22*50.

Urzędnicy krajowej Dyrekcyi skarbu i podległych 
jej urzędów lwowskich złożyli między sobą k. 1 .077 '—  
(na ręce prezesa komitetu dyr. W , Biechońskiego, kwota 
deponowana w Akc. Banku Związkowym)

Zebrane od cdonków-PclaKów grona profesorskie­
go  seminaryum naucz. męsk. we Lwow ie: dyr. ks. W.
W ołcz 1 0 '— , profesorowie: E. Zaremba 5*— , E. Pa­
włowski 5, — dr. Zgók-ski 5 '— , ks. J. Soczar 5 '— , 
F. Szczurkiewicz 3 '— , A. Dreżepolski 2 ‘ — , B. Sokal- 
ski 2 '— , M. Chrupowicz 2 '— , K. Chomicki 2 '— , dr. 
Schoor 2 '— , H. Slawiczek 1 '— , S. Waltoś 2 '— , W. 
Nowicki 1'— , M. Głowiak 2 '— , J. Lubczyński 2 '— .

Stanisław Maresch (przegrany zakład) 2 '— .
Ogółem  złożono dotąd na ten cel w Redakcyi na­

szej kor. łS .460'S9.
Składki te deponowane aą w Galicyjskiej Kasie 

Zaliczkowej.

M AŁY FEJLETON.

E. Thorneycraft Fowler: Pierścień Elyny.
(Dokończenie.)

Miał też tej nocy dziwny sen. Śniło mu się, że 
sta. nad brzegiem morza w Crantock, i zbliżyła się do 
niego piękna, ciemnowłosa dziewica, w stroju z przed 
dziesięciu stuleci.

—  Nazywam się Elyn, —  rzehra do niego —  a 
mieszkałam niegdyś w tem mieście piaskiem zasypaaem. 
A ponieważ wiedziałam, co  to miłość i piękno, więc 
złość ludzka nie mogła mi zaszkodzić. Zanim kochanek 
mój poszedł na wojnę, dał mi pierścień, i dotąd wolno 
mi pouczać tych, którzy pierścień ten posiadają.

—  1 cóż się z twoim kochankiem stało?
—  Został we śnie ostrzeżony o  niebezpieczeństwie 

grożącem tema miastu. Spieszył azień i noc, oby mnie 
uratować, ale w chwili, gdyśmy razem uciekali, burza 
piaskowa nas doścignęła, i wisz z innymi tu pogrzebała.

—- Szkoda, w takim razie, źe przyszedł cię rato­
wać. Inaczej nie byłby zginą:.

—  Widzę, że dużo masz do nauczenia się, T eo­
filu. Mój kochanek był tylko zwykłym żołnierzem, ale 
zdaje mi się, że lepiej rozumiał życie, śmierć i miłość 
aniżeli ty, choć mienisz się być chrześciańskim kapłanem.

Gdy Teofil Dixon, zbudziwszy się z rana, spoj­
rzał r,a pierścień, znalazł na nim te słowa, wyrył e: 
„D la Elyny, od Marka".

Od tego dnia każdej nocy ukazywała mu się we 
Sr:e piękna dziewica i uczyła go, iż piękno i miłość są 
najlepszemi i najuoskonalszemi rzeczami na tym świecie. 
Nauka nie szła na marne i Dixon, dzięki jej, stał się 
wielkim kaznodzieją.

Ofiarowano mu niejedną bogatą partyę, ale on 
wolał pracować wśród biedaków, w najuboższej części 
wielkiego fabrycznego miasta.

Pani Dixon z początku irytowała się tem wielce, 
ale źe była dobrą żoną, więc w końcu poddała się 
wcli męża i starała się wszelkimi sposobami ubóstwo 
uczynić mu jak najznośniejszem. On zaś przemyśiiwał 
nad tem, jakim by sposobem mógł jej oczy otworzyć. 
Razu pewnego spytał we śnie Elyny:

—  Powiedz mi, o  pani, jeśli dam pierścień m o­
jej żonie, czy stracę meją władzę nad sercami moich 
parafian i czy już nie potrafę ich kierować i pocie­
szać?

—  T ego nie wiem. Ale pouczać cię już nie będę 
mogła.

—  Więc znów popadnę w miernotę, jeśli pierścień 
oddam ?

—. Obawiam stę tego.
—  Pomimo to poświęciłbym wszystko, byle tylko 

otwontyć oczy mojej żony na otaczające ją piękno. Bo 
czyż mogę być szczęśliwym, gdy widzę, w jakich ona 
ciemnościach pogrążona?

-  Przecież ty nigey jej nie kochałeś ? Ożeniłeś 
się dla pieniędzy i rozsądku,

—  Wiem o  tem. Ais teraz lepiej widzę jej zalety 
i za te ią kocham. Przytem jestem przekonany, źe wady 
jej z mojej winy pochodzą. Ja to zagasiłem te iskry 
uczucia, jakie w, duszy jej tliły.

—  Widzę, że dużo się nauczyłeś, Teofilu.
—  I żona moja musi się nauczyć.
—  Nawet kosztem twojej sławy kaznodziejskiej ?
—  Nawet 1
Tak więc, wielebny Dixonf obudziwszy się, wy­

rzekł się pierścienia, i szczęścia i sławy i rzekł do 
żon y :

—  Moja droga, chcę ci dać rzecz, którą najwię­
cej na tym świecie cenię, b o  10  tylko mnie cieszy, z 
tzem podzielić się z tobą mogę Jest to stary brytyjski 
pierścień, który znalazłem w Crantock ; który zawsze 
odtąd nosiłem. Mam nadzieję, że stanie się on tobie 
równie drogim, jak mnie.

Pani Dbcon nie baruzo była zachwycona.
—  Nie bardzo ładny —  rzekła krzywiąc się.
—  Pomimo to, jest nieocenionej wartości, możesz 

być tego pewną —  odparł jej mąż.
Przez cały tydzień nie wspominał o  pierścieniu; 

po upływie tego czasu, ze smutkiem zrobił uwagę swej 
żonie, źe go  nie widz! na jej ręku.

—  B o już g c  niemam —  odpowiedziała, rumie­
niąc się,

—  Jakto rozumiesz?
—  Widzisz Teofilu, mówiłeś, że jest wielkiej war­

tości, pomyślałam więc, źe grzechem jest nosić koszto-. 
wne cacka, kiedy nam najpotrzebniejszych rzeczy brak. 
Ty myślisz tylko o  śpc&wach duchowych, ja więc muszę 
troszczyć się o  materyalny nasz byt. A  że mr. Brookfield, 
który zbiera starożytności, ofiarował mi dziesięć funtów 
za ten pierścień, więc mu go sprzedałam.

—  Maryo Anno, jak mogłaś to zrob ić?
—  I cóż w tem z łego?  Darowałeś mi go, więc 

miałam prawo robić z nim co  mi się podoba. Potrze­
bowałam ba-dzo nowej okrywki, a nie chciałam prosić 
cię o  pieniądze, przytem nie wydaje mi się stosowneni, 
aby zona proboszcza najgorzej ze wszystkich była ubra­
na. Na wysławię u Padsona był właśnie śliczny aksa­
mitny płaszcz za dziesięć funtów, więc wydało mi się, 
źe to Opatrzność p. Brookfielda skłoniła do ofiarowa­
nia mi tych pieniędzy.

—  Mam nadzieję, że ubiór ten uszczęśliwi cię, 
moja droga.  ■____________________ _______________

pod osobistem  
kierownictw ero
p.

Kolia.

niedzielę d, 10  m aja 1908 n t  w a r c i e  n a  pH„ p o w y s t a w o w y m
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—  Nie wiesz jaszcza końca mojej historyi, Teofi­
lu. Idąc do Padsona, przechodziłam koło sklepu krawca 
Morrisa i ujrzałam w oknie doskonały i ciepły piaszcz 
męzki, także oznaczony tą samą ceną, i przypomniałam 
sobie, że twój już bardzo wytarty i cienki, i ze marzniesz 
w nim, jas deszcz pada. Postanowiłam więc wyrzec się 
aksamitnej okiywki, a kupić ci ton płaszcz. Bo, ostate­
cznie ni', na tern nie zależy, czy ja trochę mniej lub 
więcej brzydko wyglądam, a!e nie obojętnem mi jest, 
czy ci zimno lub ciepło.

Teofil chciał żonie podziękować, ale coś g o  za 
gardło ścisnęło, i nie mógł słowa wymówić. Otia 
przyniosła swój sprawunek, i z dumą g o  weń przyo­
działa

—  Ślicznie w nim wyglądasz —  rzekła. —  Za­
wsze byłeś przystojnym mężczyzną, ale teraz, wydajesz 
mi się takim, jak wtedy, kiedyś się c  mnie starał.

Proboszcz się uśmiechnął.
—  Chyba nikt mi piękności nigdy nie mógł za­

rzucić.
—- Przeciwnie. Zawsze byłeś przystojny, i miałeś 

dystyngowaną minę. Tak dalece, że to właśnie skło­
niło mnie do wyjścia za ciebie.

—  Myślałem, że wyszłaś za mnie tylko dla tego, 
aoy być żoną duchownego?

—  Nie przeczę, że tó powinno było być powodem, 
ale, nie było. Byłabym za ciebie wyszła, nawet gdyoyś 
był kominiarzem,

—  Dlaczegoźeś mi nigdy tego nie powiedziała?
—  B o się wstydziłam. Byłbyś mnie wyśmiał za 

taki sentymentalizm. Wiesz przecie, jak zawsze drwiłeś 
z wszelkiej uczuciowości, obawiałam się więc, że bę­
dziesz mną oogardzał, jak sposirzeźcsz, że ja, dojrzała 
trzydziestoletnia kobieta, zakochana jestem jak pensy c - 

!narka. N o, nie myśliszźe, że to wprost śmieszne?
—- Nie, wcale tego nie myślę.
—  Doprawdy? W takim razie, powiem ci, że za­

wsze cię uważałam, i uważam za najlepszego, najpię- 
uniejszego i najmędrszego człowieka na świecie. Jednej 
tylko rzeczy nie wiesz i nie rozumiesz, a mianówicię, 
co  jest dobrem dla twego zdrowia, i dlatego baczyć 
muszę pilnie na twoją dyetę.

—  Jakiż ja ślepy idyota byłem I Maryo-Anno, czy 
możesz mi przebaczyć?

—  Niema tu nic do przebaczenia, cieszę się bar­
dzo, że nie uważasz to za głupotę z mej strony.

—  Nie umiem ci wyrazić, jak jestem z tego 
szczęśliwy, moja droga i bardzo ci jestem wdzięczny za 
twój prezent. Przykro mi. tylko, że pozbawiłem cię aksa­
mitnej okrywki.

— Ach mój drogi i cóż to szkodzi. Czyż aie 
wiesz, że nic mnie naprawdę nie obchodzi oprócz twej 
wygody i zdrowia?

Następnej niedzieli, wielebny Dixon ubrał się w no­
wy swój płaszcz i jeszcze piękniejsza niż zwykle, kaza­
nie wygłosił. Elyny już.nigdy we śnie nie widział, ale 
już jej nie potrzebował, bo  dzięki jej naukom, przekona! 
się, że zwykła, kochająca żona lepszą może być towa­
rzyszka, niż najpiękniejsza wyśniona dziewica. Chodzi 
tylko o  to, aby mężczyzna umiał czasem okazać jej tro­
chę uczucia

Przeł. z ang. A. Z.

M1GAWKL

WSKAZÓWKI DLA PODRÓŻUJĄCYCH.
Zaczyna się sezon podróżowania. Ludzie podró­

żują wprawdzie przez rok ccły, ale najwięcej podróżuje 
się na wiosnę i lato. Ciepła pora roku jest sezonem 
podróżowania. Każdego, kto czuje przy sobie pieniądze, 
albo poza sobą Kredyt, chwyta o  tym czasie jakiś stale 
Powracający kurcz, jeszcze bliżej nie zbadany w niedy-

1 cynie i garaż potem układa pian podróży, kupuje bilet 
okrężny, pakuje manaty i Baedekera i jedzie. Od tej 

| chwili, kiedy włazi do wagonu, przestaje być tern, czem 
był a staje się Człowiekiem w podróży, czyli krótko: 
podróżującym. A człowiek w podróży nie jest Człowie­
kiem. Zdumiewającą jest rzeczą, co  podróż robi z czło­
wieka. Najsympatyczniejszy człowiek staje się czemś 
zupełnie przeciwncm. Tylko Człowiek nudny, przykry 
;i gbur zostaje w podróży tern, czem był, albo o  jeden 
stopień gorszym. Zresztą zmienia się prawie Każdy 
mniej lub więcej nie do poznania.

Dlatego obchodzenie się z podróżującymi należy 
,do sztuk jeśli nic pięknych, to przynajmniej bardzti tru­
dnych i będzie może nie od :zeCzy, dać nowieyuszom 
w podróżowaniu kilka najważniejszych wskazówek, które 
przydadzą im się w każdej podróży.

O tóż kto tylko minął granicę swego kraju, ten 
z całą pewnością zastanie w swoim przedziale sym­
patycznego towarzysza podróży, o  którym nie będzie 
wiedział, kiedy mu wlazł do przedziału i którędy, skąd 
pochodzi i jakiej jest narodowości. O  takim możesz być 
przekonany, że jest to mieszkaniec Berlina i poddany 
państwa dobrych obyczajów. W ogóle prusacy stanowią 
osobną klasą podróżujących. Poznać ich bardzo łatwo.

jeśli zastaniesz w przędzinie człowieka, który 
:zdaje cię brać ci za złe, Czemu r.ie zostałeś w domu, 
;to jest to Prusak. Tym ludziom podobno wmówiono. 
że do nich nnleży świat i na tej podstawie uważają 
każdego mieszkańca innych krajów za intruza.

Jeśli chcesz otworzyć okno w przedziale, a ktoś 
się temu sprzeciwia i otwarte już okno z trzaskiem za­
myka, to jest tb mieszkaniec Berlina.

jeśli chcesz z powodu zimna lub przeciągu zam­
knąć otwarte okno, a twój towarzysz znów je otwiera, 
i na twoje prośby i przedstawienia jest głuchoniemy, 
to możesz być pewnym, że tu Prusak.

Gdy twój towarzysz ściąga buty i opiera bose 
negi o  przeciwległą ławkę, na której siedzisz, popra­
wiając ci w ten sposób powietrze w wagonie, to  jest 
to z pewnością poddany państwa dobrych obyczajów.

Prusak pali w wagonie d k  niepalących i dziwT 
się, czemu inni nie palą. Konduktora co  parę minut 
wzywa do siebie, pyta g o  o  najrozmaitsze rzeczy i sam 
na wszystko daje odpowiedź wyczerpującą, z  czego wy­
nika, że pytał zgoła nfepotrzebnie, Wtedy, kiedy chcesz 
spać, wszczyna z tobą rozmowę, najchętniej na temat 
polityki i ma swoje stałe przekonania, które w ciągi! 
kilkugodzinnej podróży trzy razy zmienia, c o  prawda, 
także z przekonania. Ażeby się nie nudzić, nudzi innych. 
A gdy podczas iego wywodów zasnąłeś, opowiada in­
nemu towarzyszowi podróży ciąg dalszy, mianowicie 
tak głośno, że się kilka razy budzisz, ale tak banalnie, 
ze z łatwością znowu zasypiasz. Za to, gdy on śpi, 
musisz się wcisnąć w kącik i cicho siedzieć, albo stać, 
bo  wyciąga się iie może i w leżącej pozycyi jest dwa 
razy dłuższym, aniżeli w stojącej. Nie wolno ci wtedy 
kaszlać, kichać lub rozmawiać, bo obudzony ze snu 
gaiewa się twój towarzysz i twierdzi, że do kichania 
jest kurytarz, albo przedział dla palących.

Jest to dowodem niesłychanej obojętności zarzą­
dów kolejowych wobec podróżujących, że nie ustana­
wiają dla Berlinczyków osobnych przedziałów ha wzór 
osobnych przedziałów dla pań, dla niepaląaycn, dla koni, 
psów, gęsi itp.

inne wskazówki nastąpią.
KL.

N A D E B M N E
(Za tę rubrykę ftedakeya nie odpowiada).

ZNANĄ. S Z K O Ł A  K R O JU
E. WECKEKÓWNY, Lwów, ul. Kopernika 8, — rozpoczęła 
naukę. Wpisy codziennie. Do nabvr.ia wszelkie fortnjr. 66
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Podziękow anie.
Serdeczne dzięki składa m j  W. Radcy dworu prof. dr. 

Rydygierowi za operacyę, którą przebyłem w klinice chi­
rurgicznej pod Jego Opieką i wychodzę zdrów do domu. 
Zaznaczyć muszę, że radca dworu prof. dr. Rydy ier swo­
ją rodzicielską opieką traktuje wszystkich zarówno, bez 
różnicy na stan ani też narodowości,’ za co należy mu się 
serdeczne „Bóg zapłać". 5242

Dziękuję serdecznie wszystkim Panom asystentom, 
a mianowicie panu dr. Ssizerowi, który nieżałował tvle 
pracy i cierpliwości nademną.' 5242

Michał Ffirtuna Z Narajowa.

A D W O K A T  KRAJOW Y

I S p . E s H « 3 w ś | £  © r n d i e r
przeniósł swą kancelaryę do domu

przy ulicy Kraszewskiego I. 5 il piętro
(obok ogrodu miejskiego), 5235

Wiadomości bieżące.
~h „T a k o  rzekł Zarathustra" poemat symfoniczny 

Ryszarda Straussa, był wczoraj przedmiotem odczytu p. 
Edmunda Waltera, wygłoszonego w „Związku iiteracko- 
naukowym" i  powodu, że Towarzystwo muzyczne wy-' 
stepuje z wyKoneniem słynnej tej nowoczesnej kompo* 
zycyi. Wywołała ona istotnie przed niedawnymi laty, 
gdy cię pojawiła, żywą dyskusyę w świecie muzycznym; 
kwestya bowiem do jakiego punktu daje się dociągnąć 
zdolność muzyki wypowiadania myśli konkretnych 1 ma­
lowania określonych uczuć, wyłonić się musi u każdego,

kto zasiada do słuchania „ Zaratustry" Stirussa. Wszak 
Strauss powziął tu zamiar przedstawienia aapontocą to­
nów stosunku, jaki zachodzi między ludzkością a wie­
czystą zagadką bytu —  ni mniej ni więcej I... Znakomity 
muzyk, „wielki umysł tw órczy", jak go siusznie prele­
gent nazywa, orzeprowadził myśl swoją z calem mi- 
strzowstwem w używaniu środków : człowiek jego prze­
chodzi wszystkie fazy ow ego stosunku, fazy te zaś dają 
muzyce pełną rozmaitości osnowę. Uczucia tęsknoty 
i radości zachwytu religijnego i pragnienia wiedzy, które 
mu towarzyszą przez całe życie, aż do grobu, wyjpeł- 
niają treść myślową kompozycyi. jest ona jednak obok 
tego muzyką o  określonej formie, pełną życia tematy­
cznego i instrumentalnego. Przedstawiwszy śmiały poe­
mat ten symfoniczny szczegółowo, określił prelegent 
także całą działalność Straussa w sposób trafny i jasny, 
był też wykład jago ualeźytem przygotowaniem dla 
wszystkich, którzy wybierają się na koncert niedzielny 
w celu usłyszenia „Zarathustry", Słuchacze dziękowali 
oklaskami p. Walterowi, składając tern uznanie za za- 
sługę jego położoną w obec sztuki muzycznej.

-4- O bchód  3 -g o  maja. W Czytelni kobiet (Chorąź- 
czyzna 6) odbędzie się d. 9 b. m. w sobotę o  godz. 
6 uroczysty wieczór ku uczczeniu 1T7 rocznicy 3 maja, 
z następującym programem: Słow o wstępne dr. Stani­
sław Zakrzewski prof. Uniw., —  fortepian p. Fangor,—  
deKlamacya p. Wajdówna, —  śpiew p. Ciepielowska, —  
t r io : skrzypce, fortepian, wiola pp. Oberhardt, —  cnói, 
ncsenice szkoły śpiewu p. Pożakowskiej Wstęp 40  hal.

-4- Czytelnia T . S. L. im. B .‘ Goldmana urządza 
w sali własnej, przy ul. Słoneczne; 21 w niedzielę, dnia. 
10 b. m. o  godz. 7 W ieczór ku uczczeniu rocznicy 
Konstytucj i 3 maja.

-4- Zebranie lwowskich członków Towarzystwa nau­
czyciel: szkół wyższych odbędzie się w sobotę dnia 9 
maja 1908 o  godz. 7 wieczorem w sali XIII Uniwer­
sytetu (2 p.)

■- P ow szechne w ykłady handlow e. Ostatni wykład 
w tym sezonie odbędzie- się w sobotę d. 9 maja o  g. 8 
wieczór w sali Izby handlowej f przemysłowej (pi. Ha­
licki). Znany w sferach przemysłowych prelegent p. dr. 
Józef Schoenett mówić będzie na temat: „Przemysł 
w Galicyi a nowa ustawa przemysłowa'4. Temat bardzo 
aktualny zainteresuje zapewne szersze warstwy naszych 
kupców i przemysłowców.

-4- Z  teatru piszą nam: Bolesław Leszczyński wystą­
pi jeszcze 4 razy; t. j. dziś jako Ruszczyc vj sztuce 
Przybyszewskiego „Z łote Runo", w poniedziałek jako 
hr. Trast w „H onorze", we środę jako „O te llo " . a osta­
tni raz w piątek jako „W oźnica Henschel".

Kiedy przed dwoma laty gościł Leszczyński w fóm- 
k er ie , grał „O tella" kilkakrotnie przy Wysprzedanej wi­
downi. Ma to być kreacya potężna, godna tak wielkie­
go  artysty, jakim jest Leszczyński Niezwykłe zaintere­
sowanie budzi również hauptmanowski „W oźnica Henschel".

Bilety pa te wszystkie; przedstawienia snrzeda.ie 
kasa zamawiańf a sądząc po sprzedamy/ ostatnie wystę­
py Leszczyńskiego zapełnią doszczętnie widownię.

-4- T eatry : Teatr m iejsk i;
W piątek (wznowienie) „Złote runo", sztuka w 3 

aktach, Stań. Przybyszewskiego; gościnny występ Bolesła­
wa Leszczyńskiego.

W sobotę ó  godz. 330 popoł. dla młodz szkolnej: 
po raz ostatni w bież. sezonie ..Wesele" dramat iv ‘6 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W sobotę o g. 7-?0 w. po raz 20 ty „Czar walca" 
operetka w 3 aktach Oskara ."traussa z p. M iławską.

W niedzielę o  godz. 3 30 popoł. „Gejsza" operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa; z panną Felicyą Brzeską w rpii 
Mimozy.

W niedzielę o  g. 7'3C w. po raz drugi „Król oear" 
tógedya w 5 aktach Szekspira; gościnny występ Bolesła­
wa Leszczyńskiego.

W poniedziałek po raz 2-gi „Honor" komedya w 4 
aktach Hermana Sudermana. Gościnny występ Bolesława 
Leszczyńskiego w roli hr- Trosta.

We wtorek po raz 21 i ostatni w bieżącym sezonie 
„Czar walca", operetka w 3 aktach Oskara Straussa.

We środę „Otelio", tragedya w 5 aktach W. Szekspi­
ra; gościnny występ Bolesława LeszczyńSitiego w roli ty­
tułowej.

We czwartek po raz 67-my i ostatni w uleż. sezonie 
„WeSołu wdówka11 ope etka w 3 aktach Fr. Lehara, jedyny 
występ Cecylii Gerri, prima-balleriny nadwornej opery wie­
deńskiej.

w piątek po raz l-szy (wznowienie) „Woźnica Hen- 
szel", sztuka w 5 aktach Gerharda llauptmana; gościnny 
występ Bolesława Leszcyńskiego w roli tytułowej.

W sobotę o g. 3'30 popoł. d la  młodzieży szkolnej 
Świętoszek", K om ed ya  w 5 aktach Moliera, 

iaai-ejisikl w SŁrair.ow-Ss,
W piątek o g. 3 ,Zgon  Barbary Radziwiłłów^ obraz 

dram. St. Wyspiańskiego. „Konfederaci Barscy11 dram. w 2 
aktach A. Mickiewicza. (Ceny zniżone do połowy).

W piątek o g 7 „ Kó l  Stanisław August11 dziewięć 
obrazów na tle dzieiowem z r. 1764—1768 napisał J. Gra­
bowski (występ M. Tarasiewicza).

W  sobotę o  g. 3 „Wesele11 dramat w 3 sktadi St. 
Wyspiańskiego. Wyzręp M. Tarasiewicza. Ceny zniżone do 
połowy).

W suńotę o  g. 7 „Beatryx Cenći11 trag. w 3 aktach 
Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).

W niedzielę o g. 3 „Kościuszko pod Racławicami11 
obrar hist. W. Lasoty. (Ceny zniżone do petowy).

W niedzielę d g. 7 „Car Samozwaniec11 itef.
Tćatr dziesięciu miaśt:
W sobotę 9 6m. w Przemyślu „Skąpiec" komectya 

Moliera.
-r  D obry  przykłnd. Nasz korespondent szwajcarski 

(ze) pisze pod d. 5 maja: Artykulik wstępny „Trybuny 
Genewskiej z dnia 27 kwietnia: „ R u t h ś n e s  c o n t r ę  
P o i p n a i s *  nie zasługiwałby wcale na uwagę, jako 
typowy płód blagi dziennikarskiej, dla odmiany nie „son-

U
piększanSs qr-obótw  i grobowców

n a e m e f l ia n u  S y r n h e w s k l a i .  
Towarzystwo Miłosici-tlzia pod godłem „Opatrzność41, 
Uti-zymujg)e „Dom Pracy1’ we LwĄjuia, .poayi.-nuje za­
mówienia m  !< ;-> orzi :  r

tami i rośli,iami grobów i grobowców ną cmentarzu Łycza­
kowskim za stałą należytością od rodzaju zamówienia za­
leżną i obowiązuje się dokładnie wykonywać zamówienia

Pracy11, w którym to Zakładzie lOG prebendaryuszów jna 
Stały przytułek. Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya ..Do­
mu Pracy11 codziennie od godziny 3—5 popołudniu, z wy­
jątkiem niediial i świąt, przy ul. ś\v Piotra I. 3ó.
3323 Wydsiat -Towursysi w a Mitonterdnia
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sacyjnej", a sentymentalnej. Nie złą wolą, ale bezdenną 
ignojYcyą. zupełną nieznajomością stosunków politycznych 
Europy wschodniej —  wytłumaczyć chyba można takie 
n . .  p .  twierdzeń: e autora: Rusi ni są strasznie uciskrni, 
„nie mają nawet uniwersytetu". T o  „nawet" wspaniale; 
każda przecież horda, nie tylko plemię etnograficzne, 
musi mieć uniwersytet! Czas nagli, już wiek X X !

„La Tribune de Geneve“  sądzi, że słuszna niena­
wiść Rusinów ku przedstawicielom rządu austryackiego 
tłumaczy, „jeżeli nie usprawiedliwia" Siczyńskiego, wie 
także, że posłowie ruscy —  „jednocześnis" potępiają 
morderstwo...

„Trybuna" jest wprawdzie najpoczytniejszym dzien­
nikiem w Szwajcaryi romańskiej, ale tylko dla obfitości 
ogłoszeń., trybuną publicystyczną nie jest, sprawie ża­
dnej, zwłaszcza dalekiej, i tak tu obojętnej, jak polska, 
pomódz, ani zaszkodzić nie może. Mimo to z uznaniem 
Zanotować trzeba fakt, że głos jej w sprawie ruskiej nie 
przeszedł bez echa.

Pan S t a n i s ł a w  O p o l s k i ,  jeżeli się nie mylę 
docent Wszechnicy lwowskiej, w odpowiedzi na artykuł 
wystosował do redaktora przekonywujący list, w któ­
rym spokojnie a rzeczowo sprostował poglądy i fakty, 
podane w „Trybunie".

Gdyby każdy z rodaków, mieszkających stale, czy 
chwilowo zagrai.icą, rozsiewane świadomie lub bezmyśl­
nie za wrogiemi gazetami powtarzane fałsze o  nas pro­
stował, redakcye pism uczciwych i poczciwych, jak w tym 
wypadku, ostrożniejby na przyszłość wybierały tematy 
artykułów, o  sprawach polskich milczałyby raczej, idź 
narażały się na kompromitujące wyjaśnienia. Przedstawi­
cielom naszej mteligencyi, wyjeżdżającym do obcych, 
zalecić można ten właśnie rodzaj przygodnej publicystyk,.

-5- „N iem cy, Rosya i sprawa polska". Podczas 
ubiegłych feryj świątecznych prezes Koło polskiego w Pe­
tersburgu p, Romar Dmowski, wykończył swą pracę 
p. t.: „ N i e m c y ,  R o s y a  i s p r a w a  p c l s k a " .
Praca ta, w objętości kilkunastu arkuszy druku, wyjdzie 
naKładem Towarzystwa wydawniczego we Lwowie. Ró­
wnocześnie ukąże się w przekładzie rosyjskim, następnie 
zaś —  we francuskim i angielskim. D zid o  prezesa K o­
ła polskiego budzi znaczne zaintoresov/anie w sferr.cn 
politycznych nierylko u nas. Organ „kadetów ", „R iecz", 
podaje już sprawozdanie o niem, niestety, zupełnie nie­
dokładne.

Gdzie stanie Zakład, s ie r ó t ?  Władze miejskie 
nie ustają w poszukiwaniach za otosownem miejscem, 
guzieby można wybudować nowy gmach na pomieszcze­
nie miejskiego Lakładu sierót —  natomiast zaś obecne 
drogocenne grunty zakładu przy ulicy Zielonej zużytko­
wać pożyteczne1 na inne cele.

Wczoraj znowu bardzo liczna komisya, złożona 
z przedstawicieli magistratu i wszystkich sekcyj Rady 
miejskiej, zwiedziła jederi grunt nowy, ofiarowany jej na 
cei powyższy, a mianowicie grunty p. Franza, położone 
na samym końcu ulicy 29 Listopada po lewej jej 
stronie^

Obszar ton wcale znaczny, tak, że można dowol­
ną jego ilość mieć do óyspozycyi, ma tę wadę, że jest 
nierówny, posiada liczne zagłębienia, debry i wogóle 
znaczną pochyłość, tak, że pod budowę wielkiego i 
kładu nie bardzo okazuje się stosownym. Ponadto za­
chodzi wielka trudność przeprowadzenia kanalizacyi wła­
śnie z powodu owych nierówności terenu. Pomimo to 
wszystko grunt ten nie jest wcale tani, albowiem wła­
ściciel żąda zań po T2 k. za sążeń.

Wyniki poczynionych przez koniisyę spostrzeżeń 
oędą spisane w protokołach, na podstawie których za­
padnie później decyzya co  do wyboru miejsca.

Z  innych miejsc, które pod budowę Zakładu bra­
ne są w rachubę, wymienić należy grunty pomiędzy 
szkołą ksdecką a drogą Wulęcką położone, tudzież 
grunty gminne nabyte przed dwoma taty od p. Stadt- 
mullera przy ulicy Zielonej.

W estetnien czasach powstał nowy projekt umie­
szczenia zakładu na gruntach p. Tołłoczki przy drodze 
Sichówskiej; leżą one dość daleko na górze poza za­
kładem i zbiornikami wodociągowemi.

-J- A pel d o  magistratu. Otrzymujemy następujące 
pismo, podpisane przez znanych, poważnych obywateli 
przedmieścia żółkiewskiego:

„Przedmieście żółkiewskie skazał zawistny los za 
winy niepopełnione na srogą karę, jaką przedstawia 
osławiona rampa i wał kolejowy, który na wzór muru 
chińskiego odgranicza je od reszty części miasta Lwo­
wa. Istnienie tego wału i rampy kolejowej jest prze­
szkodą tamującą prawidłowy rozwój przedmieścia żół­
kiewskiego i wpływa na obniżenie wartości położonych 
w tej części miasta realności. D o  tej od dawna przed­
mieście żółkiewskie trapiącej plagi, która aż nadto dała 
się nam we znaki, pragnie magistrat dodatkowo obda­
rzyć nas nową. mianowicie fabryką papy dachowej, 
mającej powstać przy licznie zabudowanej ulicy Panień­
skiej. Wydobywająca się z niej woń wstrętna zniewoli 
lokatorów poblizkich domów do wyniesienia się w inne 
strony miasta, zaś właścicieli odnośnych realności na­
razi na próżnostanie pomieszkań, względnie na ukróce­
nie dochodu dornowo-czynszowegoj a w clalszem na­
stępstwie aó minimum obniży wartość ich realności. 
Z  obawy, ażeby protekeya nie przeważyła w tej spra­
wie powagi obowiązujących ustaw i nie podporządko­
wała dobra ogółu mieszkańców przedmieścia żółkiew­
skiego interesowi jednostki, protestujemy tą drogą 
przeciw powstaniu i puszczeniu w ruch tej fabryki.

+  Karygodna lekkom yślność. Piszą nam z Krako­
wa: „N aprzód" z 5 b. m., piętnując rzemiosło szpiego­
wskie Stanisława Brzozowskiego, wskazał także na słu­
chaczkę V  roku medycyny w Krakowie jako agentkę 
rosyjskiej ochrany. Wskutek tego Janina Borowska spo­
tkała się na wykładzie prof. Rosnera z demonstracyą 
kolegów, a jeden z nich, socyalista Krzysztoń wyprosił 
ją z sali wykładowej. W sprawie tej zwołano na dzień 
7 maja wiec ogólno-akademicki, na którym miano po­
stawić rezolucyę z żądaniem od senatu wykluczenia 
wspomnianej słuchaczki z grona studentów uniwersytetu 
jagiellońskiego.

Tymczasem okazało się, ze doniesienie „Naprzo­
du" nie opierało się na faktach sprawdzonych i sama 
redakeya tego pisma zawiadamia w dzisiejszym nume­
rze, iż sprawę tę wyświetli dopiero sąd, złożony z przed­
stawicieli różnych odłamów partyi socyalistycznej i ze 
aż do tego czasu „należy się stanowczo wstrzymać 
z wyrażaniem jakichkolwiek opinii i z przedwczesnym: 
krańcami w tej sprawie". W słowach tych redakeya sa­
ma potępia to, co  zrobiła z p. Jauiną Borowską, wy­
mieniając ją jednym tchem razem ze Stanisławem Brzo­
zowskim i dostosowując do tej osoby, a nie do innej, 
ogólnikową wzmiankę „Czerwonego sztandaru".

Nie wątpimy, że młodzież akademicka w Krako­
wie po wyjaśnieniu się sprawy, potrafi wynagrodzić 
p. Janinie Borowskiej przykrość, wyiządzoną jej przez 
bezkrytyczne uwierzenie doniesieniu rzuconemu na nią 
przez „N aprzód" —  Czy jednak redakcja „Naprzodu” 
jest zdolną dać jej pełną moralną satysfekcyę, o  tern 
bardzo wątpimy.

Wiec akademicki, który był zwołany na 7 maja 
przez rektora ks. Gabryls, wstrzymany. Odbędzie się on 
w najbliższych dniach i prawdopodobnie zwróci się prze­
ciw inieyatorom niecnej napaści na koleżankę.

O  ile nam wiadomo, przeprowadzenia kroków są­
dowych przeciw reuakcyi „Naprzodu" podjął się prof. 
Rosenbłatt.

-f -  W  sprawie artykułu o  kopalniach w ęgla w  G a- 
licyi zamieszczonego niedawno w naszem piśmie otrzy­
mujemy ze sfer górniczych co  do kepaini Denisa w B o­
rach następujące wyjaśnienia:

Zaznaczyć przedewszystkiem należy, że kopalnia 
Domsa została przez spadkobierców sprzedaną belgij­
skiemu towarzystwu akcyjnemu „S ocićtć anonyme mi- 
niere et industrielle“ , w którem niema ani jednego akcyo- 
naryusza Niemca, tylko sami Francuzi i Belgijczycy. Co 
do samej produkcyi zaś, to kopalnia wyprodukowała 
w roku ubiegłym ć.OGO wagonów węgla, a zatem prze­
szło 20 wagonów dziennie, nowy zaś szyb „Sobieski" 
zbudowany kosztem 4,000,000 koron produkować bę­
dzie okałc 40.000 wagonów rocznie. Kopalnia posiada 
własną stacyę ładowniczą w Borach. Błędną jest również 
wiadomość jakoby kopalnia Dcmsa nie aprowizowatc 
miast wsóhudnio-galicyjsKich. Przeciwnie, ma ta kopalnia 
od szeregu lat zastępstwo we Lwowie mianowicie p. Z . 
Majewskiego przy ul. Kościuszki, a jak stwierdzono, 
węgiel „B ory " nadaje się doskonale do opału dom o­
wego.

—s- Z  pow odu zgonu śp. Platona K osteck iego na­
deszło na ręce wydziału Tow. dziennikarzy polskich 
między innemi pismo kondolencyjne od Tow . dziennika­
rzy czeskich w Pradze, oraz pismo od  wydziału Tow. 
dziennikarzy ruskich we L w ow ie:

„D o  Szanownego Wydziału Towarzystwa dzienni­
karzy polskich we Lwowie. Wydział Towarzystwa dzien­
nikarzy ruskich we Lwowie, dowiedziawszy się ze smu­
tkiem o  zgonie śp. Platona Kosteckiego, jednego z naj­
bardziej czynnych i utalentowanych redaktorów polskich 
i literatów, wyraża ninisjszom swe głębokie współczucie 
z powodu tego bolesnego wypadku, a to tern bardziej, 
iż zmarły Platon, syn Jana, w swej działalności nauko­
wej pracował tez na niwie naszej galicyjsko ruskiej lite­
ratury, pomieszczając swe utwory w latach 1850 w al­
manachach „W esna", „Limik z nad Sanu" i w latach 
1860 w almanachach „Haliczanina", wydawanych przez 
Bogdana A. Dziedzicklego i J. T . Hołowackiego, a nad­
to był przez dwa lata redaktorem ruskiego czasopisma 
literackiego „Zoria Halickaja". Od wydziału Towarzy­
stwa dziennikarzy ruskich we Lwowie, 19 Kwietnia (2 
maja) 1907. J. Marków prezes, Szymon Bendasink se­
kretarz.

-s- W ykradzenie gw oździ sztandarowych. Z  „S o ­
koła IV ‘; komunikują nam, że z kowert rozesłanych 
w tych dniach do rozmaitych towarzystw i osób  pry­
watnych, wykradł ktoś na poczcie srebrne gwoździe 
sztandarowe. Dytychczas sprawdzono, że poczta dostar­
czyła Związkowi sokolemu, oddziałowi konnemu „S o- 
koła-Macierzy" i Stow. „Gwiazda" próżne pudełeczka 
w kowercic, bez gwoździ. Jeśliby inne Towarzystwa, 
łub oseby prywatne otrzymały również próżne pudełe­
czka, raczą zawiadomić o tern bezzwłocznie zarząd „S o ­
koła IV ", do  rąk wicepr. dr. Korytki, ul. Czarnie­
ckiego 3.

-5- Zbłąkanego konta, ogiera, maści dereszewatej, li­
czącego około  1 roku, przytrzymano w ui. Żółkiewskiej 
i oddano komisaryatowi drugiej dzielnicy.

-s- Jazda po chodnlkn. Woźnica jednego z tut. rze- 
źników jechał wczoraj w południe ulicą Batorego tak 
szybko i nieostrożnie, iż wjechał na chodnik i stłukł 
latarnię miejską. Stojąca na chodniku grupka studentów, 
cofnąwszy się w przerażeniu przed najeżdżającym ich 
koniem, wydusiła szybę wystawową w drogueryi p. Pi­
larskiego.

Woźnice piekarscy i rzeźniccy są prawdziwą plagą 
miastu z powodu, iż majstrowie powierzają fankcyę tę 
ludziom nieumiejącym powozić, woźnice ci spowodowują 
też największą ilość wypadków i odnośne władze po- 
winnyby się zająć nimi trochę troskliwiej i energiczniej.

'  —*— Spłoszeni złodzieje. W domu pod 1. 19 przy ul. 
Rappaporta włamali się dwaj złodzieje do mieszkania 
pułkownika p. Stan. Bielskiego. Złodzieje odważyli li­
stwę drzwi i odsunęli już zasćwki, spłoszyła ich jednak 
jedna ze służących tego domu.

■rrf Kronika policyjne. Woźnica z Erzywczyc Wojciech 
Zamora, jadąc szybko a nieostrożnie z ulicy Mochnackie­
go ku pl. Akademickiemu, mimo ostrzeżeń i nawoływań 
woźniców wjechał na wóz Tow. transportowego i silnie go 
dyszlem uszkodził. — Mudniarka Scheindla Hiitt oskarżyła 
-służącą swą Katarzynę Szkowram o kradzie| bielizny, bu­
cików i sukni i ucieczkę ze służby — W ulicy Biomiej 
pod 1. 52 wyrwano okno w mieszkaniu JaKuna Bomzego 
i skradziono mu zegarek z łańcuszkiem,, dwa ubrania i bie­
liznę. — Z czwartego pułku ułanów w ZółKwi zbiegł ułan 
nazwiskiem Buttel. — Uczniowi trzeciej kl. gimn. kuakowi 
Nugarowi skradziono na pl. Krakowskim z kieszeni IbiuzKi 
zegarek niklowy z łańcuszkiem. — Na pl. Gułuchowskiego 
przy wsiadaniu Jc wozu kolei konnej, przytrzymano kara­
nego już za kradzież Adama Maczurę, terminatora krawie­
ckiego w chwili, gdy wyjmował jakiejś pani pulares z kie­
szeni. Gdy pani owa kradzież spostrzegła i poczęła wo­
łać o pomoc, Maczura rzucił jej pod nogi pulares i począł 
uciekać, publiczność go jednak przytrzymała i oddała w rę­
ce policyt. — Za awantury, wyprawiane w ulicy Panień­
skiej i pobicie kochanki swej Zofii Furdak oddano do are­
sztów Jana Antoniewicza.

□  K roniczka krakow ska. G r o ź b a  s t r a j k u  
c z e l a d z i  p i e k a r s k e j .  W ostatnich tygodniach 
czeladź piekarska w Krakowie wystąpiła wobec swych 
pracodawców z nowemi żądaniami podwyższenia wyna­
grodzenia zu pracę —  mniej więcej o  4 korony no ty­
dzień, Piekarze t. zw. czarnego pieczywa odpowiedzieli 
na te żądania odmownie. Również piekarze nie chcą 
ani słyszeć o  podwyżce, ewentualnie podniosą ceny pie­
czywa, c c  wyszłoby tylko na szkodę konsumeiów.
W  tych dniach otioędą oba stowarzyszenia piekarzy je­
szcze jedno posiedzenie, na którem sformułowaną zosta­
nie oapowieaź majstrów na żądania czeladzi i wręczona 
komitetowi czeladników. Od stanowiska czeladników, 
jakie zajmą wobec tej odpowiedzi, zależeć będzie do­
piero ostateczne załatwienie sprawy, a więc, albo się 
strajk natychmiast rozpocznie, lub też praca na dotych­
czasowych warunkach prowadzoną hędzie dalej. D cj 
strajku prze czeladników part/a soc. dem., która tera 
chce ratować coraz bardziej niknące swe wpływy w Kra­
kowie.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .  D. 19 bm, o  9 
rano odbędzie się urządzone przez Racę nadzorczą Tow, 
Wzaj. Ubezp. żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. An­
drzeja br. Potockiego- o  g. 10 rozpoczną się obrady 
dorocznego walnego zgromadzenia delegatów tego T o- 
warzystwa-

□  Stanisławów . (Kor. wł.) D r u g a  k a d e n e y a  
s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  rozpocznie się w poniedziałek 
11 bm, rozprawam i: Kazimierz Wdowiak o  zabóistwo
i Regina Nykoiak o  dzieciobójstwo pod przewodnictwem < 
prezydenta sądu dra Sahanka, wtorek 12 bm. Sylwester 
false Wicko Melnyczuk o zabójstwo, przew. wicepr. Ł y ­
siak, środa 13 bm Oleksa Ostapów o  zabójstwo, przew. 
radca Gielitowicz, czwartek 14 bm. Wasyl Szylak i tow. 
o  zabójstwo, przew. radca dr. Krynicki, piątek i sobota 
15 i 16 bm, Józef Wierzejski i tow. o  obrazę czci, prze­
wód. radca Schneider, poniedziałek 18 bm., KiryłO W o- 
łosianka i tow. o  morderstwo przew. radca Karanowicz, 
wtorek 19 b. m., Fedio Kozij o  usiłowane morderstwo 
przew. rauca Aleksiewicz.

□  T arnów . W i e c .  W niedzielę, dnia 10 maja b. r. 
odbędzie się wiec powszechny w sali „Sokoła" w spra­
wie zamykania szynków w dnie świąteczne. Referaty wy­
głoszą : ze stanowiska meaycyny ar. Walczyński Józef, 
z prawniczego dr. Gałecki Mieczysław, poczerni nastąpi 
Jyskusya i uchwalenie wniosków.

□  Nowy Sącz. (Kor. wł.) O s t a t n i  r o t m i s t r z .  
Więc przyszła nam smutna chwila chowania ostatniego 
rotmistrza powstania polskiego z roku 1863-4, Karola 
Czachowskiego.

Pamiętny dzień Trzeciego Maja wypadł jako dzień 
pogrzebu ostatniego rotmistrza, syna pułkownika D yo- 
nizego Czachowskiego, mianowanego generałem w chwili, 
kiedy już ostatnie dn: życia jego w bitwie się kończyły. 
Na poskromienia jego walecznej garstki powstańców mu­
sieli Moskala sprowadzić pół miliona wojska.

W Nowym Sączu była chwila poważna. Całe mia­
sto odczuło potrzebę oddania czci i ostatniej przysługi 
bojownikowi za woiność. Sokoli w/stąpili in corpore 
w strojach sokolich, „Harmonia" miejska również cała 
wzięia uciział w pogrzebie.

Młodzież z gimitizyum ustawiona w szeregach prze­
prowadziła zwłoki do grobu ze sztandarem spowitym 
w krepę. Żeńska młodzież seminaryum nauczycielskiego 
brała udział równie gorący.

Na cmentarzu chór gimnazyalny pożegnał rzewną 
pieśnią powsiańca. Weterani szli naprzód za krzyżem 
w liczbie dziewięciu. Ceremonii pogrzebowej dokonał 
ksiądz z kościoła parafialnego w asyście dwóch kle­
ryków.

^  N iezadow olenie z  posła rosyjskiego. O  Aleksie-
jewie, pośie od mniejszości rosyjskiej w Warszawie d o ­
nosi „U . Leb.", że większość Rosyan miejscowych
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przywitała go nieprzyjaźnie. Są bowiem niezadowoleni 
z tego, że nie uczyni! nic, ażeby urzeczywistnić ob ie­
tnice, kierom i ta!: hojnie szafował wobec wyborców 
przed wyborami. Większa część wyborców jest przytem 
mocno niezadowolona z tego, że Aleksiejew gra w izbie 
taką podrzędną role i że wszystkie jego wystąpienia 
były chybione.

G  Panika w  cerkwi. Dnia 2 bm. 16 Itetni chłopiec 
podczas nabożeństwa w cerkwi klasztoru Czudowskiego 

; w Moskwie, wskoczył na stoptiie ołtarza, schwycił krzyż 
i krzyknął: „ręce do góry". Wywołało to popłocn, któ­
ry się jeszcze bardziej wzmógł, gdy Ktoś krzyknął: 
„Ekspropriatorzy". Obecni w cerkwi rzucili się do uciecz­
ki i zaledwie kilku śmielszych przytrzymało winowajcę 

: popłochu. Okazało się, że chłopiec był obłąkany.

Podziękowanie.
Nie mogąc inaczej wyrazić gorącej wdzię­

czności, zasyłam na tej drodze serdeczne Bóg 
zapłać wszystkim, którzy nieśli słowa pociechy 
w ciężkim smutku i odprowadzili zwłoki śp. mę­
ża m ego na miejsce spoczynku, zwłaszcza towa­
rzyszom broni weteranom 63-4 roku, klerykom 
C O . Jezuitów, drużynie sokolej z p. prezesem 
na czele, młodzieży seminaryum żeńskiego, mło­
dzieży gimnazyalnej męskiej wraz z chórem, har­
monii miejskiej i łaskawej publiczności za tak li­
czny współudział w obrzędzie pogrzebowym mi­
m o nieprzyjaznej pogody.

K arolew a C zechow ska 
5278 z rodziną.

£> Zm iana lokalu A . Szkow rona. Jeden z  najstar­
szych i najbardziej renom ow anych handli korzennych 
i śniadaniowych pod  firm ą A. S zkow ron , przeniesio­
n y  został z  pow odu  przebudow y realności z  placu 
M aryackiego 1. 7 nc ul. Kopernika 1. 2 naprzeciw  
apteki p. Mikolascha. 5280

SilSEDHDte! mBOBAFIEZłiB.
M ardat po drze Bobrzyńskim .

K raków  (Tel. pry w.). W kołach konserwatywnych 
słychać, że o  mandat do parlamentu, złożony przez na­
miestnika dra Kobrzyńskiego, będzie się ubiegał prof. 
Uniwersytetu jagiellońskiego Antoni Górski.

Defegacye.
W śeóeó (Tel. w!.). Jedna z tutejszych korespon- 

dencyj przyniosła wiadomość, ze jeżeli Jelegacye zbiorą 
się rzeczywiście w maju, to przecież nie przyjdzie do 
obrad nad podwyższeniem gaż oficerskich, lecz że kwe- 
stya ta rozstrzygniętą zostanie dopiero we wrześniu.

W obec tego dziennik nVaterland“ katafaiuje, że 
wszelkie usiłowania, by nakłonić dalegacye od odstąpie­
nia od pierwotnie postawionego żądania, spełzną na ni- 
czem. Większość nie zawaha się nawet, gdyby wspólny 
minister wojny zagroził dymisyą.

„Z e it“  o  K ole  polskiem .
W iedeń. (Tel. wł.) Dziennik „D ie Zeit" zamie­

szcza artykuł zatytułowany: r Go znaczy wstąpienie pol­
skiej partyi ludowej do Koła polskiego", pochodzący od 
kierującego polskiego męża stanu.

Autor zaznacza, że wydarzenia dni ostatnich, a 
mianowicie ucisk Polaków pod zaborem pruskim, jako- 
też agresywne występowanie stronnictwa ukraińskiego 
w Galicyi musiałoby skłonić stronnictwa, stojące na pod­
stawie narodowej do zjednoczenia się w jeden kiub, ce­
lem silniejszego występowania w obronie interesów na­
rodowych i kraju. K oło polskie w dzisiejszej swej for­
mie, pozostanie bezwarunkowo wierne zasadzie ochrony 
interesów narodowych i będzie występować za autono­
mią kraju.

Pewną niekorzyść widzi auior artykułu w ustąpie­
niu z łona Koła polskiego szeregu wybitnych mężów 
parlamentarnych, pozostało w niem jednak dość mężów, 
aby znaczenie klubu zachować.

Największą atoli korzyść widzi autor w tern, że 
obecnie przeciwicy Koła polskiego nie będą mogli pod­
nosić i tak już słabego zarzutu, jakoby K oło polskie 
było zastępstwem jednego tylko stanu, gdyż każdy ja­
sne teraz widzi, że Koło polskie w dzisiejszym swym 
składzie reprezentuje naród polski w Austryi.

W końcu zastanawia się autor nad kwestyą, czy 
też Koło polskie ewentualnie chwyciłoby się taktyki ob- 
strukcyjnej wobec rządu. • Obstrukcya stała się w austrya- 
ckisj Izbie poselskiej rzeczą zbyt powszechną, tak, że na­
wet większe stronnictwa, musiały się nieraz chwycić rze­
komej obstrokcyi —  aby zrównoważyć żądania innych 
stronnictw, a tem samem wywrzeć nacisk na rząd.

Autor więc powiada, że nie wie czy Koło polskie 
w późniejszym crasie nie ulegnie tej taktyce, która zży­
ła się już z parlamentem ajstryackim.

D eszcz orderów .
W iedeń. (TBK.) Cesarz Franciszek Józef nadał 

niemieckiemu kanclerzowi ks. Biilowowi brylanty do 
wielkiego krzyża orderu św. Szczepana. Minister s p r a w  
zagranicznych bar. Aehrenthal telegraficznie zawiadomił 
o  tem ks. Biilowa, dołączając serdeczna życzenia.

Prócz tego cesarz nadał niemieckiemu sekretarzo­
wi stanu spraw zagranicznych Szonowi wielki krzyż or­
deru Leopolda; bawarskiemu prezydentowi ministrów i 

‘ministrowi spraw zagranicznych bar. Podewilsowi, który

ma już wielki krzyż orderu Leopolda, wielki krzyż or­
deru św. Szczepana; niemieckiemu ambasadorowi 
Tschirschky’emu wielki krzyż orderu św. Szczepana; 
saskiemu posłowi hr. Rexowi brylanty do wieikiego 
krzyża orderu Leopoldą; bawarskiemu posłowi bar. Tu- 
cherowi order żelaznej korony I klasy.

Cesarz Wilhelm nadał arcyksięcin Franciszkowi 
Ferdynandowi krzyż komandorski orderu domu Hohen­
zollernów, zamianował arcyks. Leopolda Salwatora sze- 
fem 27 p. piechoty niemieckiej i nadał gen. adjutantowi 
hr. Paarowi brylanty do orderu czarnego orła; mini­
strowi spraw zagranicznych bar. Aehrsrthalowi, gen. 
adjetantewi bar. Bolfrasowi i pierwszemu ochmistrzowi 
ks. Montenuovo ordery czarnego orła ; komendantowi 
korpusu Fiedlerowi order zGsJugi korony pruskiej, komen­
dantowi korp. Steiningerowi brylanty do wielkiego krzyża 
orderu czerwonego o r ła ; ministr. wojny Schónaicbowi, 
hrabiemu Bellegaide i ministrowi ceremonii hr. Cho­
łoniewskiemu wielkie krzyże orderu czerwonego o r ła ; 
ministrowi obrony krajowej G eo-giem u, ministrowi 
honwećów Jekelfalussyemu, ochmistrzowi arcy księ­
żnej Maryi Anuncyaty hr. Nostitz-Rieneck, saskiemu 
posłowi hr. Rekowi, bawarskiemu posłowi bar. Tuchero- 
wi, I szefowi sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
bar. Gallowi ordery czerwonego orła I k l.; hr. Kinskye- 
mu, przybocznemu lekarzowi cesarza dr. Kerzlowi, sze­
fowi sekcyi w prezydyum rady ministrów dr. Sieghard- 
tuwi, posłowi Oagernowi, szefowi sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych hr. Esterhazemu, burmistrzowi dr. 
Luegerowi, szefowi sekcyi Wilhelmowi Eknerowi, Pawło­
wi Schulzowi i członkowi izby panów bar. Oppenheime­
rowi ordery korony I klasy.

Rozdział Kościoła i pastwa w Gsictśb.
G enew a. (Tel. wł.). We czwarteK, dnia i 4 bm. 

odbędzie się w katedrze św. Piotra uroczysta instalacya 
Konstytuanty, wybranej dnia 3 maja, a mającej uchwa­
lić nową organizacyę kościoła protestanckiego, rozdzie­
lonego z państwem na podstawie uchwały ludowej z d. 
30 czerwca roku zeszłego.

„Komitet dziewiętnastu" przedłoży Konstytuancie 
projekt nowego ustroju kościoła, jako stowarzyszenia. 
Myśl zorganizowania kościoła jako funćacyi porzucono 
dla trudności prawnych ze strony ustawodawstwa kan- 
tonalnego i związkowego.

Prócz tej zmiany zasadniczej, które po skreśleniu 
budżetu wyznań nastąpić musi, projekt przyznaje prawo 
głosowania kobietom (postulat nietyle „sufrażystek", ile 
żywiołów skrajnie klery kalnych) i dopuszcza do kościo­
ła cudzoziemców, ogranicza jednak ich prawa człon­
ków.

Jak wybór Konstytuanty, na podstawie kompromi­
su dokonany, tak i jej zwołanie nie Dudze wielkiego 
zainteresowania; ani śladu zeszłorocznego zapału i roz- 
namiątnienia. }

Stary kościół narodowy genewski, rodzaj reokra- 
cyi, która od Kalwina trwała poniekąd do wczoraj, 
przechodzi do historyi. Czy kościół nowy będzie rene­
sansem, czy upadkiem kalwinizmu w protestanckim Rzy­
mie pokaże przyszłość, której podwaliny położyć ma 
zbierająca się za kilka dni konstytuanta.

Rosya i Czarnogóra.
Rzym. (Tel. wł.) „Tribuna" donosi, że przejścio­

we nieporozumienie między Czarnogórą a Rosyą ustą­
piło od czasu odwiedzin księcia czarnogórskiego w Pe­
tersburgu. Obecnie panuje dawna serdecznaa przyjaźń 
pomiędzy Rosyą a Czarnogórą. Car przyrzekł księciu, 
że kolej Dunaj-Adryatyk kończyć się będzie nad M o­
rzem Adryatyckiem w Antivad, r.ie jak pierwotnie pla­
nowano w San Giovanni. Ten samem wpływ rosyjski 
na Bałkanie, który nieco ucierpiał chwilowo z powodu 
zbliżenia się Czarnogóry do Austryi, znowu nabrał da­
wnej swej mocy.

Berlin. (Teł. wł.) „V oss Z tg.“  donosi z Peters­
burga : Według doniesień dzienników tutejszych, minister 
spraw zagranicznych Izwolski w najbliższych dniach uda 
się do Berlina, ,aby porozumieć się z rządem niemie­
ckim w sprawach bałkańskich.

Duma.
Petersburg. (Tel. wł.) Juk słychać, w następnym 

tygodniu na życzenie Stołypina i ministra wojny odbę­
dzie się tajne posiedzenie Dumy, ponieważ rząd pra­
gnie się domagać kredytu dodatkowego w sumie 380 
milionów rubli, w celu skompletowania zapasów wojen­
nych, które zużyte zostały w wojnie z Japonią.

Pogłoska ta spotyka się z małą wiarą w kolach 
politycznych.

Petersburg. (Tel. wł.) Na wczorsjszem posiedze­
niu Dumy, na ktćrem obecnym był także król szwedzki, 
przyszło do następującego wypadku:

Podczas obrad nad budżetem ministerstwa kolei, 
socyalista Tredkaln ciomagał się ustanowienia parlamen­
tarnej komisyi dla ankiety.

Na to minister skarbu Kokowcew odpowiedział: 
„Dzięki Bogu, że n i e  m a m y  p a r l a m e n t u "  (pra­
wdopodobnie chciał powiedzieć „nie mamy parlamenta­
ryzmu", nie potrafił jednak należytego użyć wyrażenia 
dla oddania swej myśli).

Na to powstał przewććca kadetów, Miliukow, i 
powiedział:

„Zastępca rządu użył wyrażenia, które zawiera 
w sobie zaprzeczenie konstytucyh ja  jednak mogę tylko 
powiedzieć: „Dzięki Bogu, że mamy konstytucyę".

Lewica i część październikowców nagrodziła te 
słowa burzliwymi oklaskami.

Petersburg (Tel. wł.) Paździertlikowcy są za 
przyjęciem wniosku, aby uwolnić żydów od obowiązku 
służby wojskowej, w zamian za nałożenie na nich spe- 
c jtr»eg o  podatku. Sądzę jednak, że większość frakcyi

październikowców odrzuci ten wniosek jako nie na cza­
sie. Ostateczne rozstrzygnięcie nastąpi na dzisiejszej kon- 
furencyi październikowców, która ma się odbyć przed 
tajnem posiedzeniem Dumy.

Petersburg. (Pet. Ag.) Na wczorajszem posiedze­
niu Dumy omawiano budżet zarządu kolei. Sprawoz­
dawca komisyi budżetowej zaznaczył, te nieodzowną 
jest reforma całego tego działu, i przemawiał sft utwo* 
rżeniem na drodze ustawodawczej komisyi, złożoną' 
z  członków Rady państwa i Dumy, z przedstawicieli za­
rządu i innych osób kompetentnych, a która ma zba* 
ćać obecny stan gospodarki na kolejach państwowych 
i prywatnych.

Towarzysz ministr t  komunikacyi przyznał, że g o ­
spodarka kolejowa wykazuje wiele braków'.

Wszyscy następnie mówcy popierali wniosek re ­
ferenta.

Minister skarbu wystąpił przeciw utworzeniu drogą 
ustawodawstwa komisyi, gdyż to sprowadziłoby zwłokę, 
a zaproponował utworzenie komisyi rządowej, do ktd- 
Jej mają być powołani rzeczoznawcy, oraz członkowie 
Rady oaństwa i Dumy,

Na tem posiedzenie odroczono do dziś.
R eform y w  Finlandyi.

Petersburg. (Tel. wł.) Finlandzki starszy proku­
rator sądu 1 6 senatorów , między tymi w iceprezes 
M echelin zostało usuniętych ze  sw oich  stanowisk ja­
ko  dla Rosyi niew ygodni.

Petersburg. (Tel. wł.) Kadet Maklakow odbył 
podróż do KonstStynopola i jak zapewniają powrócił 
z tej podróży przepojony zasadami slawofilizmu. Nabrał 
on przekonania, że Turcya nie zbroi się do wojny i 
oświadczył w jednem z dzienników tutejszych, że nie 
Turcya jest niebezpieczną dla Rosyi, ale Niemcy. Wszę­
dzie w Konstantynopolu czuć. rękę Niemiec, wszędzie 
czuć ich wpływ. Prawdopodobnie cesarz Wilhelm II 
zdołał zupełnie opanować sułtana. Maklakow zwiedził z 
rosyjskim ettachć tureckie okręty pancerne i był zdu­
miony, kiedy o  tych odwiedzinach już na drugi dzień! 
wiedział niemiecki agent wojskowy.

Pi ega. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem dla uczestni­
ków pogrzebu dr. Herolda odbył się obiad wydany 
przez gminę miasta Pragi. Na tym obitdzie zabrał! 
głos również prezes Koła polskiego prof. dr. G  ł ą b i n- 
s k  i, który podniósł dawne tradycye narodowa Czechów, i 
solidarność ich i węzły łączące Czechów z Polakami.

PJ zamknięciu numeru
Kondolerrcya. Hrabina Andrzejowa Potocka otrzy­

mała tymi dniami cd  Kola polskiego w Berlinie nastę­
pujące pismo:

Jaśnie Wielmożna Pani Hrabino i
Cios. który z dopuszczenia Bożego tak s t-a sz 'b  

a niespodzianie ugodził w szczęście rodzinne Dostojnej 
Pani i całego Jej domu, odbił się echem zgrozy w ser­
cach mieszkańców trzech dzielnic naszych.

B o też ś. p. hr. Andrzej Potocki, nieodżałowany 
Jej małżonek powołany na wybitne i odpowiedzialne, 
stanowisko przez zaufanie monarsze, stał się był chtubą! 
swego narodu, łącząc gorącą miłość i poświęcenie dla: 
niego z wysekiem poczuciem sprawiedliwości dla iribycii 
powierzonych jego opiece szczepów.

Koło polskie w parlamencie niemieckim, zebrawszy 
się dopiero po wakacyach wielkanocnych, prosi dostojną 
panią, aby w nieutulonym swym żalu zechciała przyiąć 
ten wyraz bolesny współczucia serdecznego i niezgasłej 
pamięci cnót obywatelskich śp. Jej małżonka, w uczu­
ciach których z krajem się całym jednoczy.

Kolo polskie w parlamencie niemieckim.
Ferdynand ks. Radziwiłł mp., prezes, Roman Janta 

Połczyński sekretarz. i

Dział ekonomiczny.
Depssze handlowe ż 8 bm.

W le d e a , dnia 8 maja, Dzić o  godz. 10 min. 30 
przed południem notowano: Marki niemieckie 117'66, Renta 
majowa 97-30, Węgierska renta koronowa 93-40, Akcye kre­
dytowe 629 25, Kredytowe węgierskie 741 Bank anglo- 
austr. 300-—. Unionbauk 537'—, 3ankverein 522‘— Laen-; 
derbank 433-50. Kolej państw. 694-25, Lombardy 137’50 
Elbenthal — ■•—, Fabryka broni , Akcye tytoń. — . 
Alpiny 540-75, Rima muranyi 543-—, Praskie 7 cwarz. 
żelazne 2600, —  Losy tureckie. 187-50- Ruble 251'SO, 
4-poc. listy zast. Banku hipot. 94-50, 4 i pół. proc. listy 
zast. Banku hipot. 100‘20, 4-proc gal. poż.’ kraj. z r. i89ćj 
9640, 4-proc. usty zast. Banku kraj. 94-75, 56 listy To w. 
k. z. 94-15, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 -------. Akcye Ban­
ku hipofc. — .

Usposobienie bez ochoty.

o o  Bank krajow y od  dnie 9 maja br, zniżył opro­
centowanie jak następuje: od weksli stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych 4 i pól proc., od  innych 
weksli 5 proc., od otwartych kredytów 5 proc., od  za­
stawów 5 i pół proc., od pożyczek gotówkowych hipo­
tecznie ubezpieczonych 4 i trzy czwarte proc.; oprocen­
towanie innych rachunków, jak wkładki, asygnaty kaso­
we, rachunki przekazowe itd., pozostają bez zmiatjyr tj. 
b e z  o b n i ż e n i a  o p r o c e n t o w a n i a .

o o  T ow . ogrodn icze w  Tarnow ie zwołało na nie­
dzielę dnia 26 kwietnia do sali ratuszowej walne zgro ­
madzenie pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa, 
dra Mieczysława Gałeckiego. Dr. M. Gałecki zagaił o 
g. 4 popołudniu posiedzenie i zaraz na wstępie zaprosił 
zgromadzonych do uczczenia pamięci śp. hr. Potockiego
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przez powstanie i do zanotowania w protokole odpo­
wiedniej uchwały.

Na wniosek p. mamiła Bauma uchwaliło walne 
zgromadzenie przesłać odpowiednie pismo na ręce nr. 
Potockiej z  doniesieniem powziętej uchwały.

Odczytany protokół z poprzedniego walnego zgro­
madzenia przyjęto bez zmian, poczem prezes streścił w 
krótkości działalność wydziału za rok ubiegły.

Na wniosek komisyi kontrolujące; udzieliło walne 
zgromadzenie ustępującemu wydziałowi abśOlutoryum z 
rachunków i z działalności. Nastąpiły potem wybory, 
których rezultat był następujący: Prezes, dr. Mieczysław 
Gałecki. Zastępca Maciaszek Wojciech. Wydział: Dyduch 
Tomasz, Godowski Jan, Kurowski Antoni, Lech Włady 
sław, Pankowicz Józef, Przybylkiewicz Władysław, Ta-, 
beau Wiktor, dr. Zaremba Franciszek. Zastępcy; Dut­
kiewicz Jan, Kozubowski Stanisław, Łazarski Roman i 
Szuba Bronisław. Sąd hor-orowy: Dobrowolski Józef, 
dr. LenieK Jan, Rekieft Ludwik. Zastępcy; Szerenkow- 
ski Golward, dr. Zbigniewicz Jan. K onisya kontrolująca: 
Baum Kamil i Nowak Karol.

Na wniosek dyr. Pankiewicza poleciło walne zgro­
madzenie wydziałowi zastanowić się nad zmianą niektó­
rych paragrafów statutu a w szczególności paragrafu 10. 
Również uchwalony został wniosek p. K. Bauma ażeby 
na przyszłość uwidoczniono w sprawozdaniu, ilu człon­
ków płaci 4 kor,, . ilu 2 kor, i liczbę ptacących pó 
80 groszy.

o o  Sprzedaż w y n b ó w  krajow ych w  D ębicy. „P o ­
moc przemysł." w Dębicy przebada z powodu małej 
ilości zgłoszeń wystawców termin sprzedaży wyrobów 
krajowych z maja na czerwiec (5 — 8 czerwca) b. r, Ni- 
niejszem zaprasza wytwórców towarów galanteryjnych, 
tkackich, szkła, przyborów do pisania, ariykułów spo­
żywczych do wzięcia udziam w sprzedaż}’ i wystawie. 
Chodzi o  przysłanie niewielu towarów, niejako na wzór 
tylko, a gdy będą zamówienia na dany przedmiot, po­
tem firma przedmioty zamówione pod adresem „Pom ocy 
przem." nadeśle. Na każdym przedmiocie musi być cena 
i liczba, według której będzie można dany artykuł, zu- 
p-łnie taki sam zamówić. „P om oc przem." wynajmie 
salę, przeprowadzi odpowiednią ngitacyę (afiszami itp.: 
może będzie odczyt delegata Ligi przem.), kupcom tu­
tejszym da poznać towar, zajmie się całkowicie admini- 
stracyą i rozsprzedaźą — za ścisłość i punktualność 
w tych pracaeh weźmie odpowiedzialność.

Koszty przesyłki towarów do Dębicy i —  o  Re 
będzie trzeba —  s powrotem, pokryją firmy towar 
przysyłające, nadto „P om oc przem." otrzyma 5 prc. 
(pięć prc.) od dochodu brutto za towary sprzedane 
i bezpośrednio przez „P om oc p ira n .4 zamówione, (T o­
warzystwo nie reflektuje na zysk, prc. musi choć część 
kosztów pokryć.

Przed przysłaniem towarów potrzebne konieczne 
zgłoszenie, jakie rzeczy zamierza firma przysłać. Dadzą 
się- tu sprzedec głownie towary tanie. Termin zgłoszeń 
do 15 o. m., adres: „Pom oc, przem." na ręce p. Mi­
chała Radomskiego, prof. gimn., Dębica, gimn. Po zgło­
szeniu się, należy już zaraz przyssać i towar.

c o  Przem ysł K rólestw a w  cyfrach. D o niedawna 
sfera stosunków przemysłowych w Królestwie, wobec 
braku danych statystycznych, była nieprzystępną dla ba­
dacza zjawisk społecznych. Dopiero od r. 1902 rozpo­
częły wiadze rosyjskie ogłaszać sprawozdania inspekto­
rów fabrycznych, i odtąd sprawozdania te drukowane 
są co  roku, choć z póważnem opóźnieniem. Z  ostatnio 
opubliKowanego materyaln liczbowego za r. 1906 wy­
nika co  następuje:

Ogółem  w r. 1906 na terenie Królestwa Polskie­
go było 2277 fabryk i zakładów przemysłowycn, podle­
głych nadzorowi inspekcyi fabrycznej. Zatrudniały one 
231.821 robotników, a w tej liczbie 136.810 mężczyzn, 
63.125 Kobiet, 15.767 wyrostków, 14.282 dziewcząt i
I,837  dzieci.

Wypadki nieszczęśliwe zdarzyły się w 612 fabrykacn 
(27 proc. ogólnej liczby fabryk) i dotknęły 7,341 ro­
botników.

Według rodzaju przemysłu przedstawia się liczba 
fabryk jak następuje:

Fabryk zajmujących się obróbką bawełny było 183, 
pracowało w nich 53.212 robotników.

Obróbką wełny zajmowajo się 405 fabryk, praco­
wało w nich 45.805 robotników.

Obróbką jedwabiu —  18 fabryk, pracowało w nich 
1515 robotników.

Obróbką lnu —  8 fabryk, pracowało w nich
II .6 8 6  robotników.

Obróbką materyałćw włóknistych —  131 fabryk, 
pracowało w nich 1157 robotników.

Zakładów poligraficznych i papierni —  146, pra­
cowało w nich 9367 robotników.

Fabryk zajmujących się obróoką drzewa byłe 220, 
pracowało w nich 9.465 robotników.

Obróbką metalów —  347 fabryk, pracowało 
w nich 35.349 robotników.

Obróbką minerałów —  220 fabryk, pracowało 
w nich 14197 robotników.

Zakładów, zajmujących się obróbką artykułów 
zwierzęcych było l4 ó , piacowało w nich 6.225 robo­
tników.

Zakładów, zajmujących się wyrobem artykułów ży­
wności było 395, pracowało w nich 28.750 robo­
tników.

Fabryk chemicznych było 58, pracowało w nich 
4 .703  robotników.

Z  powyższego wynikałoby, ze najwięcej fabryk było 
wełnianych (405), następnie metalowych (347), oraz za­
kładów', trudniących się wyrobem artykułów spożyw­
czych (395).

Najwięcej robotników pracowało w fabrykach ba­
wełnianych (53.112), następnie w fabrykach wełnianych 
(45 .881), wreszcie w fabrykach metalowych (35.359);

Tak w grubych zarysach przedstawiał się stan 
przemysłu Królestwa Polskiego w r. 1906, a więc 
w okresie dla siebie najmniej korzystnym, bo przypada­
jącym na dobę porewciucyjną.

oo  Z jazd przedstawicieli stowarzyszeń w spóldziel- 
czych  W P łocku. W aniach 21 i 23 czerwca odbędzie 
się w Fłucku pierwszy zjazd przedstawicieli stowarzy­
szeń kredytowych i pożyczkowo - oszczędnościowycn 
w okręgu płockim. Porządek dzienny obejmuje szereg 
hardzo ciekawych referatów. Mianowicie zgłoszono na­
stępujące tematy: 1) Rozwój i stan obecny Towarzystw 
drobnego kredytu w okręgu płockim. 2) Braki i usterki 
ustawy normalnej, oraz pożądane zmiany w ustawach 
Towarzystw. 3) Dperacye pożyczkowe i Wkładowe w T o ­
warzystwach. 4) Pośrednictwo, zastawy i poręczenia 
„grupowo*. 5 ) Znaczenie instytucyi drobnego kredytu 
dla ludności wiejskiej, najważniejsze znamiona kas ftaif- 
feisena f organizacye ich w Królestwie (referent St. W oj­
ciechowski, "edaktor „Społem "), ó ) Związek Towarzystw 
drobnego kredytu w Okręgu płockim i jego zadania....

Obecnie rozsyłane są zaproszenia do wszystkich 
Towarzystw wspćldzielczych w Królestwie z prośbą o 
udział. Zjazd zapowiada się bardzo liczny, 

c e  Przem ysł bawełniany w  Łodzi. Ani kryzys eko 
nomiczny, ani strajki, ani lokauty', ani terar ekonomi­
czny nie obaliły podstaw przemysłowych w Łodzi i 
miasto to nie przestało być polskim Manchesterem. 
W ostatnich czasach daje się zauważyć pewne wzmoże­
nie się życia ekonomicznego.

Wszystkie przedsiębiorstwa pracują całym komple­
tem rąk, co  dowodzi popytu n*t towary. Przewóz to  wa­
rów kolejąmi wzrósł. Zawarto wiele umów na dostawę. 
Bankructw, do niedawna tak licznych, obecnie prawie 
niema.

Ożywienie na rynku bawełnianym spowodowały 
między innemu przyczynami i obstalunki intender.iury. 
Największe obstalunki otrzymała firma Poznańskiego, 
która ma wyrobić 5 ,000.000 arszynów tkanin na sunę 
800.000 rubii. Dalej idzie Heinzei i Kunrtzer, którzy 
otrzymali obstalunek na 50C.000 arszynów tkanin. Inne 
firmy otrzymały mniej lub więcej znaczne obstałunki.

Sack rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 7 maja b. r
D iii notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o t o n o w a .
Pszenice gotowa od 11*50 do 11*70, Pszenicą na 

termina — do ■ *— . Zyto gotowe. 10*— do 10*20. Zyto 
na terminu —*— do — . Owies obroczny gotowy o*29 
do 6*40. Owies obrcczr.y '.a terminu — do ~ - - .  Ję­
czmień pastewny 6*70 do 7*—. Jęczmień browarniany 7*20 
i o  7*50. Iłzepak —'—  do —•—. Lniaukc — do — 
Groch oes+ewny 0*— dc 0*—. Groch Jc gotowania 8*-— 
do 11*—. Wyita 5*80 do 6*20, Bobik6-2Ó do 6*4C, Hreęzka —*— 
do *—, Kukuruaza 7*80 do 8*—, Kukurudza stara 0*00 
do 0*— .Chmiel za 56 kile — dc —*— Koniczyna czer­
wona 90*- d o :  10 —. Koniczyna biała 40*-• do 55*— 
Koniczyna 'szwedzka 85*- do 10C*—. Tymotka 32 — do 36*— .

SnirytUs nańtas Tarnonol za 100 litr. gotowy od 56*25 
do 56*5C, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od

snirytus ekskontyngentowany 37’— do 37’25.
Usposobienie nieco lepsze.

Kronika sportowa.
-4- R oboty w  parku T . Zc R. postąpiły, pomimo 

uporczywej sloty, w ostatnich dniach znacznie: planto­
wanie boiska głównego jest na ukończeniu tak, że 
wkrótce będzie można przystąpić do budowy dookoła 
niego bieżni. Z  przestrzeni, przeznaczonej pod cztery 
inne foctbailowe boiska zebrano już jeden pagórek — 
pozostałość po dawnej strzelnicy wojskowej —  a zbie­
ranie dwóch innych postępuje możliwie najraźniej. Ró­
wnocześnie przygotowuje się grunt pod cały szereg kor­
tów tennisowych. Żywopłotem grabowym otoczono już 
całą, pod park zajętą, przestrzeń, którą nadto zaczęto 
już wczoraj ogradzać poczwórnym drutem kolczastym, 
rozpiętym na dębowych słupach. Wśród wielu innych 
robót: wysadzono główną, od wejścia przez park pro­
wadzącą aleję dębami i bukami, którymi też obsadzono 
jedną stronę dwóch poprzecznych alei, przekopano rów 
wzdłuż głównego boiska, wreszcie zewnętrzną stronę na­
rożników bieżni wypełniono krzewami. D o budowy tak 
bardzo pilnego domku dla dozorcy, w oczekiwaniu na 
dostawę reszty ofiarowanej Towarzystwu cegły, nie mo­
żna było dotąd przystąpić. Budowy tram y w stylu za­
kopiańskim i trybun wraz z szatniami, kąpielami, maga­
zynami, kanceiaryą etc. podjął się p. Krykiewicz. Cen­
nych wskazówek co  do piantacyj w parku udzielał one- 
gdaj Towarzystwa na miejscu p. T.spektor Rohring.

Udział młodzieży szkolnej w robotach pozostawia 
dotąd dużo do życzenia, wcale nie jest liczny. Wpływa 
na to zapewne z jednej strony ciągła słota, z drugiej 
jednak niezawodnie także brak koniecznej zachęty rodzi­
ców i nauczycielstwa.

- f -  Pow ażną konkurencyę w tegorocznym lwowskim 
meetingu stanowić będą cztery konie półkrwi hr. Z  Tar­
nowskiego, którego stajnia przeszłego roku tak dosko­
nalą, jak wiadomo, odegrała rolę.

4- K onkurs klpiczny oraz wyścig myśliwski T . M. W. 
odbędą się w niedzielę, bez względu na pogodę, w Kra­
kowie

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o - :  

Józef Ziembiński.

jEŁSC. FI*. Beaobyktyńska
woda do ust, proszek do zębów i ptsia

£łlx>r

des R f o F P .

Elixir,?ouc.ro. PMe

~ II L
-te lAbbaye a.

Otrzymać możne, w op^KOwaniu oryginaluem we wszyst­
kich lepszych sklepach. 3881

Kupię I-a Węgiel drzewny
w  wysyłkach w agonow ych  ZA R A Z i w  późniejszych 

dostawach. Łaskawe oferty uprasza pod adresem:

B e r a a r l  K l s r p p  52ii
ata*  L w ów , ul. K loriow icta 14. ‘SS“

.gfjttf F r s  e s t io g ;^ : 3574
Szcnow r.ym  Paniom podaję do w :?d c - 

/ P P S B r m ości, że hygieniczne, praktyczne i ta- 
nie W ÓZ1G DLA DZIECI wyrabia je - 

jSZTwy dyna w  kraju m oja fabryka odznaczona
łfotenr. medalem na wystawie hygien.

A. K0NEWICZ, Lwów, ul. Batm go 12„
Fabryka metl: bambusów-yefc. Koszy podróżnych i wózków 
dla dzieci. Ce.iy fabryczne. — Ilustrowane cenniki franco.

Przedsiębiorstwo budowlane
z a k u p i

20.063 sztuk prjgów bukowych.
. .  ^Objętość: 2*50 metrów atugie 15 cm. wysokie, szero­
kie górą 15 cm., dołem 25 cm. Termin dostawy od 1 sty­
cznia 1909 do kdnća marca 1909, między Lwowem a Oświę- 
cimęrńi Tak zwany „Rothkern*- toleruję wyjątkowo w małęf 
ilości. NalrźytośC płafca zaraz przy odbiorze.

Reilektuje się tylko na dostawców pierwszorzędnych
:vch złQŻvd kaurvf* — Zcfłnsłtfpnłfl W IPtftA-tl niwrriiarrL-Jrr

hANDEL ZrtŁOŻONY w  r. 1789,

FM fAKrc s m u m  i sp&łss
© ł ó w m y  s j i ł a d  h e d r b a ż y  i  f t a w y  

poleca ‘  3133
sSk̂ “ Ł.t.wy sroiaatjrbzne znakemite w  srnakn 
pół klg. po ko ror 1.20, 1.50, 2, 2.08, 2.16, 2.24 **^3

Wyl&w&mwo „ S ło w a  h e ls k ie g o 5*
T ó a s f  IEż:r.a/;eTy s is i

Tajne ziiąski polityczne i  fialicyi
(od r. 1833  do r. 1841) 

w edług Eiewyiianycl; źródeł rękopiśm iennych, oraz 
aktów sądowych i guberuialnyoh.

Cena 1 h. 2Q h.

Do nabycia w Adiniiii3taicyi „S łow a P olsk iego* 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

Ireit- • 
proszek do zęóów

w auło-puszce
Aatomatyczmi wydzielanie 

proezka, — Nowakć!

Idealny p repara t o ledw ia

de ln fa tnośc 1̂ 161? 
Z m a rto ii Jt ia n j auto-puam  

jOtcyi. — Ctaas K  '.10.



„ŚKOW O POLSKIE" Nr. 216 piątek 8 maja 1908.,

t E A T R  M A S J S e k l  W ,l'1 r . W O W I E  
s. pod dyrekcyą Ludwika Hellera

W  piątek dnia 8  m aja i9Gf? r.

Złote runo
sztuka w 3 aktach St. Przybyszewskiego.

Początek o godzinie 7 wieczór.

Gorsety
najnowszego kroju z ra- 

cyonalnyr.: prostym 
pirtodem, Które t; wale 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renomowana

Warszawska Fabryka gratów 
„ M a r © l m a “ 240

Lwów, Jagiellońska 6 (dawniej Pasa! Hamaaiia) 

W a lk i w ybór gorsetów  ju tow ych .

Zam ów ienia ściśle podług miary w yko­
nuje się w  ciągu 24 godzin.

n a k ł a d e m  s ł o w a  p o l s k i e g o

BENIOW SKIEGO M. hr.

Dziennik podróży i zdarzeń w Syberyi
w  A z y i  i  A f r y c e .

4 tomy. —  Cena zn iżone na k or. 1.

Jak ja się wyłączę?
O tera poucza nasza 6** stronic obejmują­
ca ilustrowana

3974 | książka gratisow a j§

Polecamy prżjtoj każdemu choremu, w szczególności 
tym, którzy cierpią na neurastenię, nerwawość, reumatyzm, | 
bole yjowy t w piecach, d&egliwo&i żołądkowe i jelitowe, 
choroby sercowe, porażenia etc. i na osłabienia wszelkiego 
rodzaju, by się bezzwłocznie zwrócili do nas; kto zaś, na-1 
tlsśta . oniższy kupon otrzyma wymienioną książką w zam-1 

kniętej kopercie darmo i cpłatnie.

Elektro-terapeutyczna Ordpacya
W iedeń 1 ,

Neuer Maikt nr. 14, I piętro, Oddział 3z .

Kupon na książkę. (Gratis Buch),
7. V, 1908.

■j P. T. Elektro terapeutyszaa Orfiynacya
tf Wiedeń I, Ne ner MarKt 14, I p ,v oddz. 32.
3 Proszę uprzejmie o nadesłanie dzieła: , „Sine 
j  Abhandlung uber moderne Elektro-Therapie".
^ darmo i opłatnie w zamkniętej kopercie.

Im ię :

Adres:

ai3T Dla pad specyalna broszura "S3DE

C ie p lice  S ia r cz a n e pod W U 4«i(m

geseiec,redMatyzMi, cherobysko* 
ue, ejcsudnty IŁd.

Sozoe przez rok cłJN.
753.J0G osób i turystów.

F r a a j k .  2 0 0 . 0 0 9  
w ynosi łączna

3 g łów na i )  
wygrana 

w rocznych ciągnieniach. 
Następne ciągnienie już 

14 maja 1908 
Serbskie losy tytoniów .

państwowe.
Cena kasowa Kor. 22.25 
za 1 sztukę, 3 losy w 31 
ratach miesięcznych po 
k. / 50. 5 losów w 32 ra­
tach mieś. pc koron 4. 
Każdy los musi być wy- 

losowany.
Już zapłacenie pierwszej 
raty zapewnia wyłączne 
i natychmiastowe prawo 
gry na iośy oryginalne 
pizez władze kontrOlow. 
Lista ciągnień „Neue; 
Wiener iriercur'* dariro 

DOM BANKOWY
OTTO SPITZ

Wiedeń, I, j992

( Schotcenring tylko O f i  
róg Gonzagagasse.

? F o s a ę  żądać l

bezpłatnie i .‘.in k o  
md; bogato ilustrowa­
ny główny katalog z 
przeszło 3.000 Kustra- 
cyami i.cs'srkć».% >o- 
warów złotych i si ebi- 
nycb i instriuT: tatów 

mnzytapycb itd.

Pierwsza fabryka zegarków

f l i i i  K 0 M 3 ’A
c. k. dost nadw. 141

w driix nr. 873 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski i^montoai o- 
wy zegarek niklowy system RuSkOpf 
k. 5; Z sztuki k. 14. prawdziwy zega­
rek remontoarowy srebrny V 3.40, 
z riouwójną kopertr k. jz io . Niema 
ryzyka. Zamiany aozw. lub zwrot 

pieniędzy. ,

Zaw iadom ienie.
Ośmielam się donieść, że 

sprzedaję fcsjpumenta mierni­
cze z fabryki Starkę i Kame- 
rer, Neuhofera, po cenach 
oryg. cennika, nie doliczając 
kosztów porta i opakowania.

B inokle Zeissa, G oerza 
inne przybory miernicze ja k . 
taśmy różnego gatunKu, libel- 
le, piony, reisceigi itp. n 10 
proc. tanief, barometry, bino­
kle polowe- teatralne,' termo­
metry, okulary, cwikiery po 

cenach bardzo tanich.
5204 Z poważaniem

A D O LF SILBERSTEIM 
optyk i mechanik

Lwqw, ul. Karola Ludwika 9.

PO 1*30 zł przerabia kołdry 
materace, wkłady f.pręiyno- 

we —  magazyn i pracownia -po­
ścieli Kazimierza Skibińskie­
go —  Lwów, Kopernika l. 7.

4501

Zm iana lokalu.
M a g a zy n  i  p ra co w n ia  

Ju bilerska  
pod lirmą

fcrcl KSIkor i Syn
został przeniesiony 

f lo  p a s a ż u  M ik o i a s c h a .
4409

" k I w a
p a lo n a

Nr. I aa pał kg. k , 1 -60 j 
Nr. II , ,  „  „  2
Nr, III,, „  „  2 -4 0 1

poleca Skład 
H e r b a t y  i K a w y

A d o lfa  S i n g s r a ;
Lwów. Sykstuska 1.

Kupcom rabat. — Zlecenia! 
za pobraniem. 4874 {

D d ż c  p i e E i ę t e y
można zarobić w krót­
kim czasie przez sprze ■ 
Jaż b. praktycznych 
i pokupnych nowości 
patentowanych. Pro­
spektów żądać p o d : 
Lwów, Schowek 

pocztowy 31,____________ 4545

JAN IHNATOWICZ
Lwów, Sykstuska 25.

Krem perłowy |
do czyszczenia zębów 

Cena 50  hal. »#e|

M I Ó D  P S Z C Z E Ł M *
prawdziwy, patoką, lipcowy, wysyła 
w 5 klg. blassankack po Ś koron 
opłatnie. Wyborne zaś miody do pS- 
cia z własnej miodosytni (odznaczone 
na wystawie 1907 złotym medalem) 
wysyła w  5 klg. szklanych g-ąs i or­
kach po & k. 60 li. również oplatał?

ZARZĄD DGBR i PASIEK

Z y g m u n t a  L it y ń s k ie g o
w Miernikowcach, p. Sterni­

ku ivce +35C

KAMIL BAUM
w  S a r n o w ie ,

sk ład  p a p ie r u  i d r u ­
k a rn ia  kom isow a  

poleca •

i A  A  A  kopert z firmą 
U l l l r  kupieckich kor. 4 
v v  ł  urzędowych kor. 5 

znakomicie gumowane. 3490

Mam na sprzedaż

5.500 sosem
o zawartości przeciętnej 
przeszło 1 m. kub. Roman 
GztiykowsRi —  Kamionka 

Lipnik, poczta loco.

Skhd Fłócisii Korczyńskich 
i bielizny gotowej

L w ó w , u lica  H a l ic k a  16. 
Poleca: Wyrobu k ra jo w e g o . 
Płótna, Weby, Obrusy, Serwety 
Ręczniki, Chustki, Ścierki i Dre­
lichy, oraz kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraz i  pościelą 

oa 400 kor. 4002

Ramy do obrazów, najnowsze 
modele pierwszorzędnych fa­

bryk poleca najtaniej Weitzmayi, 
Akademicka 26. 46."J

R c c E i  k o l i b j o ą i y c i i
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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d o  Ł w ow w  n s  d w o r n e  g łó w n y  je:
Kawy Buskiej, Sokala
PodwołocHysŁ, Odessy, Kijowa, Brodów
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy,

przez Tarnów

Ickan, D om y Watry, Brodiny, Kadowiee, Czermawiee, K o­
łom yi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa 

Jaworowa
p o s p ,  Krakowa. Berlina, Wrocławia, Wiednia, Katdabtt- 

du, Pragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, OhyroWa
Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls-Krakowj p
.JL Opawy, _ _  _

szow), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl)
badn, Pragi, Zakopanego (przez Podgórae-Pła-

K ołom yi, ,Żydaczawa, Potutor, Kóróasmezó 
Sianek, Sambora.
Ławocznego, Kaina za, Stryja, Borysławia, Koehay iny. 
Podwołcózysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Pouitor, Zbaraża. 
Sokala, Kawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, 2T. Sąoza, Zakopiuiego 
p o « p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, Wiednia, Karls­

b a d ,  Pragi, owego Sącza, Jasła, Tarnobrzeg^ Dy­
nowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa, (przez

kkopanego. K. Sącza, Jagła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sa '

Sam bora,    .
Rymanowa, Sanoka, Chyro wa, Sianek, 

p o a p . Iokoń, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yznicy, 
Kocmania, Nowosielicy (p. Żnczkę), Sereihn, Rado- 
wiec, Berhometb.11, Snczawy 

p o s p . Podwołoozysk, Odessy,Kijowa, Brodów, Grzym ^owa 
Tuohli (od 15/6 do 80/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Bełzo a, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskieg 
Jaworowa
Podwołoożysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, Putotor. Zalesz­

czyk, Husiatyna, lwania pustego, Sksły, Kopyczyniec, 
G rzym ^owa

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbad.n, Pragi, 
Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p‘ Tarnów) 
Mielca (p. Dębicę), Dynowa, ChyTowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Ży  dacz owa, Kałusza, Howosielicy, Serethu

Czerniowiec, Ickan, Suozawy, D om y Watry, Rado wiec, 
Nowosieloy (od lb /V II) 

p o z p . Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 
L5/6 do 15/9 wł),  ̂(Orłowa od 15/6 do 15/9 wł.), If. Sącza 
(p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, R y­
manowa, Iwonioza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Orłowo, Sącza, Jasła, Krosna, 
nowa, Sanoka, Ohyrowa. Sianek

i, Iwonicza, Kyma-

L

Sambora, Orłowo, 27. Sącza, Ji 
nowa, Sanoka, Ohyrowa. Si 

Ickan, Buaaresztu, 'Potutor, Gzórtkowa, KóriJzmezó, No­
wo sielioy, Dom y Watry, Suozawy 

Krakowa, Berlina, W rocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- 
cimo, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Ja­
sła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (przez Prze- 
myśp

Stanisławowa, Jaremoza, Delatyna, Tartarowa, Mikuliczy- 
na, W oroohty (od 15/VIII—olXX.)

Podwołoożysk, Odessy, Kijowa; Brodów, Kopyezyniec, 
Zaleszczyk, Skały, lwania Pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, Pesztu, Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Koohawmy

p o s p .  Ickan, Jass, Bukaresztu, Konstantynopola, Żyda- 
czowa^ W orochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, 
Berhomefchti, Czudina, Serathu i Suozawy. 

p o s p .  Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). 

Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna
Krakowa, B erlina,W rocław iów arszaw y, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Oświęoima, W ieliczki, Orłowa, N . Sącza 
(p. TarnówJ, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza. Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa lp. Przemyśl)

N o d w o r z e c  „ P o d z a m c z e 6* z :

Podwołoożysk, Odesay, Kijowa, Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
p o s p . Podwołooz:, Odessy, Kijowa, Brodów, Grzymał. 
Podwołoczysk, Odessy. Kijowa, Kopycz>Tńec, Ozórt- 

kowa, Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, 
Brodów, Grzymałowa 

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Kopyezyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, lwania pustego, Skały,Husiatyna, 
Zbaraża

Pociągi
z Brsncbwwlc (od i  maja do 31 maja) uoOUiejJuio d.15 rano ‘42U vieoaór, 

a.' niedzielę i  święta ra. kat. 3.87 ^iopołnd. i  y.C5 w ieczór: ocl 1 
czeiwea do 30 czerwca, i  od 1 włzoaula do 36 września) cod dannl. 
8.15 .'ano, 3.27 pcyoŁ, 4.20 i 8.35 wlecz., w  niedziele i  święta rz. k. 
1.Ś5 popoł. od 1 iipca do 61 sierpnia codziennie 3.15 rano. 3.87 i 0.30 
popoł., 8.ŻJ 1 8.35 wienzór w  niedziele i święta rzym. kat. 10.0.3 prned 
południem 1 1.46 popołudnia, 

z Janowa (od 1/5 do,30/o *1. codziennie), 1.15 popołudniu i 3.25 wieczór;
od 3/5 do 15/9 w  niedziele i rz. k. święta) lO.lUwieozór. 

ze Szczzrca od 28/3 do 3 3 wl. w niedziele i rz. k. święta o 9X8 wieczór, 
z Iiubienia o i  17/5 do 13/9 wł. w  niedziele i rz. k. świeta o 11.45 wieczór.

J jbds
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8.86

6.40

9.05
2.1 0

&S&

10.40
11.05
3 .3 3

L12S
2.40

2

6.30 
i.uu _

6121
6.30 H 
6.42 S

7 .o e |
7.10 f  
7.351

7.45
10.38

10.45

11.10

11.15

11.25Ś
12.434

2 .5 0 5

.3.501

6.35

11D2
2 .3 1

O d j e l ó ł a j ę  t e  Ł m n . 1.  x  d w o r c a  ; I ś « n e ^ o  d o :
Sambora, Sianek
Ickan, Jass, Bukaresztu, Botuszan, Źydac^owa, Potutor, 

Kóróamezó, Czortkowa, Nowosielicy, Br od lny, Putny, Su- 
caawy, D om y W atry 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kapy czyni ec, Hu- 

siatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Stanisławowa, Delatyna, Jaremcza, Tartarowa, Mikuliozy- 

na, W orochty (od 1/YII—25/VII)
J a worowa
Ławocznego, Pesztu, Kałusza, Drohobycza, Boiysławia 
p o s p .  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzęzia, Dynowa, Orło­
wa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Pi agi, Karlsbadu, Sanoka., 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrze­
gu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 dó 15/9 wł.J, Wieliczki, Oświę- 
cima

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/  ̂ wł.). 

p o z p .  Czemiowiec, Ickan, Brodiny. Putny, Suozawy, Dor­
ny Watry (od 15/YH)

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta rz. 
kat. od 1/YH—31/YIII w  poniedziałki i czwartki) Kału­
sza, Delatyna, (p. Kołomyję), Sarethu, Berhomethu, Czu­
dina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Bc-łzca, Sokala, Lubaczowa
p o s p . Czerniuwiec, Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zalesz­

czyk, W yżniey, Kórózm ezó, Kocmania, D om y Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

p o s p .  Podwołoożysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozy- 
nieo, Czortkowa, Zaleśzozyk, Husiatyna, Skały, lwania 
Pustego, - Grzymałowa 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Stanisławowa, Kołom yi, Żydaczowa
p o s p .  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy. Berlina, 

Pragi., Karlsbadu, Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Stanisławowa, Kołomyi. Kałusza
Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy. Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
Jaworowa
Ławocznego, Pesztu, Drohobycza. Borysławia, Kałusza, 
p o s p .  Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyo, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl. Zakopanego (przez Podgórze Pł. od 
15/VI—15/V II i od 2-J/YHI—10/lK)

Podwołoczysk, .Kijowa, Odessy, Brodów, Potutor 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nowosie* 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dor­
ny Watry, Suozawy.

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja­
sła, N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

- Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

Krakowa, Wiednia, W rocławia, Warszawy, Dynowa, Tar­
nobrzega Jasła, Orłową, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia
p o s p .  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsząwy, 

Pragi, Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa. Dynowa, Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącsa. (p. Tarnów) 

p o s p . Ickan, Jass, Bukaresztu. Konstantynopola, KiirGz- 
mezS, Kałusza, Seretha, Berhometu, Czudina, Nowosieli­
cy, Brodiny, Suozawy, D om y Watry,

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieli­
czki, Oświęcima

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e *6 d o ;
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyesyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
p o s p .  Podwołoczysk, (Kijowa, Odesy), Brodów. Kopyczy 

nieć, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwanie Pustego, 
Grzymałowa, Czortkowa 

Podwołoczysk, Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, lwania Pustb- 

g-o, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża
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1,80 i 8.4r> popoł., 8.1:’4 wieczór w nitfdzie'b> i r%. lę.ai. święta I?.4l 
południu (od 1 lipca do 3) aierpnią) codziennie 7.21 rano, '2.H0, /T.45 
i 5-59 pepołudniu, H.94 wiec;-ór w uiejdnels i rz. kat. święta 9*00 
przedpołudniem, 12.4' popołudniu, 

do Rawy ruskiej 11,30 w nocy (każdej ui-dzieli).
do Janowa (od l?B do 3010 wł. cod •dennie), 9.1 -pj-.jcdpoł. i 8.85 popoł.

od 8/-' do B‘/s;.‘ w niedziele i rzym. kat. ówity.a i ;G j:opołudniu, 
do Bzcs-yrcd V) 8J> prz.-d;- h fal fi -1" I "9 wł. w niedziela i rz. k. świata 
do jmbiouiu 2.15 pepułud. od ■"*!.■ do i U 9 w » i ci.L id.- i rzym. k. święta
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D robne o g ło s z e n ia  uraieszcatmy 
no otrzymaniu naloiytuści (po 6 ha- 
ierzyiakażdy wyraz, najmniej 69 haU. 
O g ł-c . -zoala " 7 i i ś r « " .u. naszych 
trrifcacl Osie—a^icwy.n uuiiesZ" 
ii!3.T.y tffiLZVłcczaie po otrzymaniu.

Kartki ogłoszeniowe nabywać można 
w ujencjrach I biurach dzienników. 
Zgłoszenia wydaje nasza Adirimistra- 
cya za okazaniem kwitu na ogło­
szenie. -  Listów rekomendowanych 
ze zgłoszeniami nie przyjmuje się.

^staranie i is s s
Bon a  Polka z poleceniem 

kiaszt. int., z prawym cha- 
'iKterem. pracowita, z zasadami 
pedagog., poszukuje posady. - - 
tsiuro nauczycielskie H. de Teis- 
seyca, (po śp. A. Dembowskiej) 
Kraków. Rynek 32, przy wylocie 
ul. Szewskie;,   5*i58

021 ch erch e  piusieur rranęaises 
pour bonnes familles Bureau 

Bodyńuka, Lwów, Rynek, pasaż 
AndHolego. 5245

FoiKa, słuchaczka uniwersytetu 
w Wiedniu (germanistka) • szu­

ka na czas wakacji guwernerki 
ewentualnie miejsca towarzyszki 
„A. F.“ IV Heugasse 20, Th. 6, 
Wien. 3834

Fasady praftńra^

Pracownia sukien damskich
Maryi Matysiewicz, Kopernika 

16, II p. poszukuje uzdolnionych 
panien w krawieczyżnie (do sta­
ników i spódnic). 5277
SSządca /. średnią szkolą rolni- 
»L czą i kilkuletnią praktyką, z 
dobrerni świadectwami, znajdzie 
miejsce w majątku śiednim pod 
większym miastem.. Zgłoszenia 
z załączeniem odpisów świadectw 
pod „Rola“  do Administr. Słowa 
Polskiego. 4987

ranny uzdolnione znajdą srałe 
zajęcie w pracowni sukien 

damskich A. Kłosiewiczowej — 
Chorążczyzna 13, I p. 4038

Kucharz, kawaler, pełniący za­
razem funkcje służącego przy 

jednym kawalerze znajdzie zaraz 
miejsce. Adresować 3 odpisem 
świadectw Borysław, fach poczto­
wy 187. 5229

Bsoba inteligentna szuka miej­
sca do zarządu, zna się na 

kuchni. Post-r. ,,Marya“  Jaru- 
siaw. 5154
gfandydat notaryalny z dłuż 
K& szą praktyką prowincyonainą 
poszukuje posady. Zgłoszenia ,.M. 
T.“  Kulików 5119
M andydat adwokatury, doktor 
Ift praw, z praktyką trybunalską 
poszukuje posady. Zgłoszenia ■ „T. 
K.“  Aonunistr. Słowa. 5069

gagister I fa m a cy i poszukuje 
Zastępstwa dłuższego. Apteka 

Wyszatyckiego, Jarosław. 5084

Bo n a  Niemka ze szyciem i kro­
jem, klucznica ze szyciem, 

młóda gospodyni, zdolna kuchar­
ka, ogrodnik, lokaj, gorzelnik, 
ekonom poszukują posady.. Zgł. 
jażwiński, Kołomyja, 5140

fifjychowawczyni Niemka po­
iła  szukuje miejsca do dzieci 
na prowincyę. Zgł. ..Ereslau1, do 
A.dir.. Słowa. 5075

B utynow any koucypient z pra­
n i  wem substytacyi poszukuje 
posady na prowincyi. Adres: 
„Dr. B.“ poste reśt. lwów . 5125

Browar Chlebów p. Hlibćw 
poszukuje kamerdynera 

służącego, umiejącego po niemie­
cku na wyjazd zagranicę. Pobory 
według umowy. Reflektanci ze­
chcą nadsyłać odpisy świadectw 
nieuwzględnione zustaną bez od­
powiedz.__________________5199

Q A  pni pasieki z powodu 
C r\ J  śmierci właściciela pod 
korzystnymi warunkami sprzeda 
Jażwiński, Kołomyja, 5139

Sprzedam Aparat Sortoryusza 
na 50 jaj sztuczną kwokę do 

wygrzewania kurcząt. Obecnie od­
stępuję jaja wylęgowe od wielkich 
słynnych z dobroci oryginalnych 
kur amerykańskich Plymuth-Roks 
12 sztuk ze starannem opakowa­
niem 6 koron. Hele.,U Podivin, 
Sambor, ul. Powtórnia. 5104

Ku plę  używany wózek na reso­
rach i kuczerfajeton w okoli­

cy Sokala. Zgł. Lewicki, niecha 
uik, Sokal. 3231

L o d o w n ie
Wanny. : Klosety i Tusze 

po S zł. poleca
Ferdynand BOURDON 

Lwów, Jagiellońska 2,
Cenniki gratis. 3614

Browar Chlebów p, Hlibów 
poszukuje bednarza. Pobo­

ry 200 kor. rocznie, 16 korey 
ordynaryi, pomieszkanie, opał, 
pół morga ogrodu. Reflektanci 
zechcą nadsyłać odpisy świadectw; 
nieuwzględnione zostaną bez od­
powiedzi. 5198

Adwokat dr. iFrisch w Trembo­
wli poszukuje rutynowanego 

koncypienta. 5222

śVarz^du domu poszukuję u ka­
j a  walera lub wdowca post. rest. 
Lwów, ,,Trefle". 5243
O A A  korcn  za wyrobienie 
w w V /  posady podróżującego 

z stałą płacą i prowlzya z bran 
ży sprzedaży maszyn rolniczych 
art. technicznych itp. Zgłoszenia 
„Rzetelny11 Adm. Słowa polsk.

5219
c n a  koron ofiaruję zs wyro- 

bie.iie posady dyetaryu- 
sza lub woźnego przy instytucyi 
rządowej lub autonomicznej. — 
Zgłoszenie poste restante „Dye- 
taryusz" Lwów. 5226

Borzelnik Dublaficzyk pozosta­
jący na posadzie, szuka- po­

sady. Kaliński Dąbie ad Dębica, 
ti 5230

IJutynowatiy koncypient adwo- 
Łia tacki przyjmie posadę od 1 
czerwca. Adres: Dr. Palinski,
Mościska. 5272

Pts?# zunfta w wB

Ho ta ry u sz  w większem mieście 
w zachodniej Oalicyi poszu­

kuje substytuta na czas dwumie­
sięcznego urlopu. Zgłoszenia pod 
„U rlop1 uo Adinin. Słowa Pol.

51'76
ĄJnsz ikaję młodej osoby do 
B czteroletniego dziecka, umie­
jącej dobrze szyć. Wanda Nóel, 
Drohobycz. 5170

Bdwokat Landau w Sądowej 
Wiszni poszukuje koncypienta 

rutynowanego, posiadającego kil­
kuletnią praktykę prowincyonainą.

5169:

adwokat Lr. Gcrski w Bóbr- 
ce poszukuje rutynowanego 

koncypienta z praktyką prowin­
cjonalną. — Posacia zaraz Uo 
objęcia.  5099

adwokat dr. Hochfeld w 
Rzeszowie poszuk u je  ru­

tyn ow anego  k o n cypienta. 5 !38

Adwokat dr. T. Sienkiewicz
w Jaśle poszukuje koncypien­

ta. _  _  5153
<ęr d o ln y  subiekt cukierniczy 
Jui znajdzie Iśfałą po-nidi.fwr.ńtu- 

.kierni E. S jS cw icz w P: ?.t r-.ytyi
‘ft* : ■-

Zawiadomienie. ii
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszeni piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
swego adresu, przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adresowemi 
(dwa wyrazy lub izyfęij

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
nazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom r.aszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
iub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywath. itp.) nie 
drukujemy.

Admln. Stówa Pfldiiĉ o.

K ipą i s p ra fc i
Antracytu dla gazometrów do­

starcza szybko N. KATZNER 
w Podwułoczyskach. 4522

Bs o b y  zasługujące na kre­
dyt mogą nabywać na mało 

raty miesięczne (12— 24 rat) 
najznakomitsze dzieła pisarzy pol­
skich i obcych. Katalogi bezpła­
tnie. Z a s tę p s tw o  k s ięga rn i 
n a k ła d o w y ch  polsk ich , Lwów, 
jacii pocztowy 11. 5039

I I I W I  W P f  roWwłBroWipr®

1 0  tyslŚ®y koron potrzeba 
L\> do bardzo dobrego przemy­

słu bez ryzyka. Tylko polska na­
rodowość pożądana, Łaskawe 
pisemne zgłoszenia uprasza pod 
„Majątek" do Adininistracyi Sło­
wa. 4949
p o s z u k u ję  spólnika do bardzo 
[  rentującego się przemysłu do­
tychczas w Austryi nieistniejące­
go z kapitałem 8—-10 tysięcy 
koron. Zgłoszenia pod „Sumien­
ny" przyjmuje Adm. Słowa,

5220

Itezltaflia i sklep;
■Klykwintne mieszkania 5— 6 
" S  pokoi do wynajęcia. Tur?".- 
ka 3. Obozowa 6. 4875

3 4 , 5 pokoje, przedpokój,
t  kuchnia z komfortem, ogród, 

altana, Lenartowicza 5. 4162

Pokoju na w si, blizke kolei, 
na lato, przy sympatyczne], 

poważnie muzykalnej rodzinie, 
bez różnicy wyznania szuka te­
chniczne Biuro Ogrodnicze. Lwów, 
Gliniańska 8, boczna Łyczakow­
skiej. _______________________ 5117

r iery pokoje, przedpokój"! 
kuchnia ul. Chmielowskiego 

15 (boczna Mochnackiego;.
5186

Pokój duży, słoneczny, z  calem 
utrzymaniem lub bez, zaraz 

do wynajęcia przy ul. Tureckiej 
1. 3, ił p., drzwi 12. 5190

fljjilla  5 p ok ci z komfortem,
W  ogródek, zaraz do najęcia 
29 Listopada 46. 5209

■ jo trze ib u ję  na lato mieszkanie 
t  !  3 pokoi 1 kuchni w  Ta-ta- 
rowie, Mikuliczynie lub W orodi- 
cie. — Dr. Stanisław SchStzel 
w firzeianach. . 5210

S pokoje front. . (naprzeciwko 
ogrody) I piętro od 1 czer­

wca — 1, 2 pokoje słoneczne 
z kuchniami — staneya — zaraz 
do wynajęcia. Pen,iesz Kania ci­
che, czyste. Kochanowskiego 48.

5105

jlarcela  pod budowę ao sprze- 
'dania, ul. Krupiarska 29. 5i46

Ma ją tek  Czanielica 11, powiat 
Horodenka 232 morg. orne­

go, 13 lasu grrbowego do sprze­
dania. Wiadomość u pocztmistrza 
w Jazlowcu. 5191

Mjlłyn amerykański wodny 
3 pary walców, 2 kamienie, 

oraz ml) n polski o  2 kamieniach, 
tuz obok stacyi i większego mia­
sta do wydzierżawienia, ewentual­
nie sprzedania. Bliższych obja­
śnień udziela J. P. poste restante 
Turka nad Stryjem. 4021

Kasy ogniotrw ałe Polzera
Comp. c. k. dostawców nadw. 

poleca zastępca na Galicyę firma 
Szymon Feldćegen, Lwów, ul. 
Krasickich 8. 5164

figi. Z& m & iSiynow ska (róg ul. 
W; Młynarskiej, przy stacyi kolei 
elektrycznej) Parcele budowla­
n i z planami na domy czynszo­
we, do sprzedania. Wiadomość 
ul. Dąbrowskiego 2a, u architek- 
ty Ludwika Cybulskiego. 4005

Bo  wydzierżawienia ewent. 
do sprzedania lub zamiany 

na kamienicę zaraz folwark ob­
szaru około 130 ni. (w czerń 103 
m. roli i łąk reszta las) z dobry­
mi budynkami w położeniu uro- 
czem, zdrowem, las szpilkowy i 
rzeka 5 minut drogi od folwarku 
tuż pod Jaworowem. Nadaje się 
częściowo do rozparcelowania 
pod budowę. W iadom ość: Ma­
jewski, Jaworów 5136

Od d a m  w dzierżawę dwa mor­
gi pastwiska w mieście blizko 

techniki, Zgłosić się Zimorowi- 
cza 9, Towarzystwo opału ró 
pnego, __________  5135
W a n ie n k a  dwupiętrowa du-
llfi źa, w pobliżu parku Kilińskie­
go i stacyi tramwaju, — z kom­
fortem zbudowana, 12 lat wol­
nych zaraz do sprzedania. Stropy 
sklepione. Oświetlenie elektrycz­
ne, piece Hardrnuthowskie ele­
gancko urządzone łazienki, itd. 
Wiadomość ul. Dąbrowskiego 2a, 
u arenitekty Ludwiku Cybulskie­
go. 4006

Materjai sosnowy
stolarski i rusztowa­
nia, ny najlepszej jako­
ści poleca Zarząd tar­
taku w LelecSićwoe p. 
Janów koło Lwcwa. 
Bliższych wiadomości 
udziela i łaskawe za­
mówienia przyjmuje 

dom bankowy 
M . j r a i e s s ;  B iL U H

ItW ĆW
uL Kilińskiego 1. 1.

5203

Kedn oS Ć ! Budynki, ogród oso­
bno sprzedam. Przedmieście 

Baginsberg, Kołomyja, Granatow- 
ski. 5223

i f t  ”Słf SpiJW OT

Supińskiego 3- Mieszka­
nie 5, 6 lub 7 pokoi, z przed­

pokojem, nyżą, kuchnią, gardero­
bą, spiżarką łazienką, komórecz 
ką, balkonem i dogodnie umie- 
szczonemi przynaLiżyzóściairJ, z 
komfortem, instalacyą światła 
elektrycznego, zaraz i o  wynaję­
t y   ______________ 5o07

Willa 5 pokoi ogród morgowy 
ul. św. Zofii 75 do sprzeda­

nia, Wiadomości udzieli porty er 
3anku krajowego, -iJ22

f^eatyńska 10 — 3 pokoje 
łl i kuchnia o d  1 czerw ca, 

514S
M ą biuro poszukiwane 2 duże 
fili pokoje z przedpokojem lub 
kuchnią od 1 lub 15 czerwca 
w  śródmieściu na stałe. Oferty 
pod ,,S. B “  do Adm. Słowa P, 

5264

Ejiękni 
r  ściai

i  5 pokoi z przynałeżyto- 
ściami, łazienką, Marka 2.

5221
(Tjokój elegancki, frontowy z 
U przedpokojem osobnym wcho­
dem z utrzymaniem do odnajęcia 
zaraz. Dozorca wskaże. Kalecza 
1. 6. 5224

poszukuję pokoju
[  nego, z całem utr

umćLlowa- 
utrzymaniem, 

od 15 inaja w okolicy ul. Aka­
demickiej. Najchętniej przy nie 
mieckiej rodzinie. Zgłoszenia pod 
„Mieszkanie 26“  poste restante 
Lwów 5. 5225

6 ook oi frontowych, przedpo­
kój, kuchnia przynależylości 

od 1 czerwca Wałowa 23.'
5216

podilewskiego O 3 pokoje fron- 
_ towre na biuro od 1 czerwca.

5218

5 p o k o i, duża nyża, duża ku­
chnia, łazienki przy ul. Zyg- 

muntowskiej 12 zaraz ćo  najęcia.
5246

rCfalafiory, salncę, n
kę oraz wszelką ja,

rzodkiew-
■jarzynę wy­

syła jaknajtaniej Antoni Klimo­
wicz, Lwów. 4512

Kapu stę  kiszoną, Ima 10U kg. 
brutto 7 kor. 50 hr Ogórki 

znakomite, wysyła za zaliczką A. 
K. Linek. Znojmo. 4904
R jK ekc, masła, każdą ilość za- 
l  il kupi Dorn produktów wiej­
skich. Popiel Lwów, Dominikań­
ska 9. 4950
U e r b u tę  z . cesarsko-rosyjską 
lik rządową banderolą dostarcza 
N. Katzner w Podwołoczyskach.

4521

Bg r ó d  Chmielowa, .poczta La­
tacz sprzedaje piękne szpara­

gi po cenie targowej. 5174

Mieszkania. Supińskiego 0 —  
4  pokoje, nyża, łazienka etc. 

od 1 czerwca - 2 pokoje duże, 
słoneczne z przedpokojem, balko­
nem zaraz lub od 1 czerwca do 
wynajęcia. Wiadomości udzieli 
dozorca. 5251

loniesieoia rtfis*
Choro?® weueryune

i zastarzałe, choroby skórne, 
kobiece, osłabienie na de- 

neurastnenii leczy 20
B r .  F S d S C H

PASAŻ HAUSMa Na  8.
j  A  korcn  otrzyma ten, kto 

X V /  poda dokładny adres Jana 
Kuaziela, kucharza, lat 28, blon­
dyn, wysokiego wzrostu, który 
okoio 1 marca 1908 wy echat 
do Lwowa. Zgłosz. „J. R." ogro. 
dnik w Łukawcu, Wielkie Oczy- 

5144

Kor. 200 .000
wygrać można na 

los ioteryi państwow ej 
Cena 4 kor. 

18.390 wygranych.
Ciągnienie już 14 b. m.
Cro ciągnień 15 b. h l  

polecamy 5079 
P r o m t  ó ł y  ,

na węg. losy państw.
po k. 7-50 (połówka) 

głów naw yg.v k 200.CI00
na 3% losy zakł. kred. 
ziemsk. I em,- po k. 4'50
G łów na w ygr.k . 90.000
na 4,)/o losy węg. banku 

hipot — po k 4. 
g łów na w ygr. K, 70.0U0.

DQM  BANKOWY

Rchatyn i
Lwów, Sykstuska 3.

Eząuowo ^  aprawn.

fabryka wód mineralnych
*#cax»juyeh i speoyalnycb 

leoBniosyolt 
p e e .  -d ssa -e , 10

K. Rẑ ca i Chmafski
w K r a k c w t e

tti. św. Gertrudy 1. 4 
wyraoir pod kontrolą AouJsyl 
Przsmyałowej Tow . LbK. Krak. 
polecona przez toż Towa­

rzystwo
Wody mineralne

odpowiadające Lkłeiom caeuL 
cznym wodom: Bilińskiej,
GiŁcLLblerskiej, Selterskiej, 
Viońy, 'EombtLitsi, Maxien- 
badzkiej. Siestagen, tudzież 

speuyalne leczcicse  
ja t : litową, bromową, jodową, 
2t)ii.zi8£ą, kwaśną, oluz nor- 
liiaine wody minurahie s  prze­

pisu prof. Jaworskiego, 
StizcC i ' cząstkowa w apte­

kach 1 drogueryach' 
Siewny skład »  Lwouie w apt. 

J. Wewiórskiego Halicka 5,

TACHTfłSETER
(TEODOLIT)

systemu Tichy i Staike — tanio 
do sprzedania ,vr.az z odpowie 
dnią łatą i opakowaniem — fir­
my. Kamerer I Starkę — w bar­
dzo dobrym stanie. Optyk Bogu­
mił Hrkel, Lwów, Akademicka 6.

5266

Starsza  panna, przystojna. In­
teligentna, na stanowiska rzą­

dowym, poszukuje starszego 
mężczyzny na stanowisku w celu 
matrymonialnym. „IRIS" post.-r. 
Przemyśl.___________________ 5136

B. W ITYN SK l
Lwów -  Batorego 10 
Filia: Żółkiewska' 61

1-sza Kraj. Fabryka pierników
pulęca jako nowuść

„Indyanki'1 i .,'JJatony 
orzechawe“

w Va klg. kartonach po k. 1'30. 
Panom kupcom specjalne oferty 

i próbki wysyłam odwrrotnie.
SU6S

OWERY światowej sławy 
marki

STEYER poleca na spłatę w do­
godnych warunkach M. KORKES 
Lwów, Gródecttą 10, telefon 829, 
skład maszyn rolniczych i do szy­
cia, kas uryg. Weitheimera, si­
kawek ogniowych, artykułów tech­
nicznych i wszelkich przyborów 
kolaiskich. Szkoła józdy na ro­
werach i pracownia ślusarsko- 
mechaniczna. 3645

Kasjr ogniotrwałe
o r y g in a le  J. W erihetm era
poleca na spiulę w dogodnych 

raiach

M. KOBKES
Lwów, Gródecka 10.

Telefon 329.
Skład maszyn rolnfcsycń i 
do  szycia sikawek ognio­
wych i przyrządów pożarni­

czych, 3647
B o i r e i r O w

sławnej marki Waffenrad- 
Sćeyev jskotbs 1 wszelkich 
artykułów eeohnicaLych.

Pracowiila ślusarsko- w &k

«Fak n o w e l
czyści ubiory męzkie i dam­
skie pierwszy chemiczny z t  
kłąd Ds,>xuona Weissa, 
uL Jagiellońska 1.11 na- 
piueciw o. k. Sądu i pa­
saż Hausmana, Lwów  
Na żądanie czyści ubiory za 
pom ocą aparatu w ciągu 
kilku godzin. Listy pochwal­

ne z wszystkich stron.
5014

Kor 450.000
tytułem głównej wygranej w 
13 ciągnieniach do roku 13 
dają 5 następujących kuponów 
lotu austr. czerw, krzyża 
lusu włosk. czerw, krzyża 
losu węg. czerw, krzyża 
losu Bazylika 
iosu serb. paiMw, (tytoń.) 

Najbliższe ciągnienie już

1 5  m a j a  1 9 0 8 .
Wszystkie kupony w ilości 

pięciu razem zl gotówkę K 
71'25 lub ,ia 32 raty miesię­
czne po 2-50 korony.. 39ió

t o przesłaniu pierwszej raty 
K. 2'50 przekazem otrzymuje 
kupując:' dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony po­
dług przćpisow ustawy z se- 
ryami i numerami efektów, do 
których ma wyłączne prawo 
gry i wszystkie wygrane są 

wyłączną jego własnością,

Stali zastępcy miejscowi po- 
trzelir.: wszędzie.

Dom bankowy i kantor wymiany

STiaiirisch -Riederosten-.
M e r k w iiSi 

Berno (Mor.) ul. Nowa 20.

19

Pisrwszy Homeopatyczny Zakład
w Galicyi, w Białymkamieniu obok Złoczowa

pod kierownictwem lwowskiego homeopaty dra Ltomresta 
przyjmuje chorych każdego wieku i cbu płci do leczenia 

(z wyjątkiem chorób zaraźliwych).
MiejscowoSĆ ta odznacza się wyśmienitem położeniem, wSród 
lasów szpilkowych — Park 40-morgowy, przez który rzeka 
Bug przepływa. — Zakład posiada własne oświetlenie elek­
tryczne i wodociągi. — Słoneczne i powietrzne kąpiele -  - ' 
Radioterapia. — Kiitacye dyetetyczne, - Dobia i zdrowa ku­

chnia. -  Ceny przystępne.
Bliższych informacyj edzieia Narząd dóbr Siałykamień lub 

dyrektor dr. Dorntest — Lwów, plac Akademicki 3.
5087

Z  dawien df.-yca 
znaną ze swej d o ­

broci i zapachu 
prawdziwa 7

zbioru m ajowego poleca handel

W, ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)
*., Familijna bardzo doora zł. 1*40 
5 j Melange deMoskau w or. op. 2'50 
"  j Imperial cesarska w or op. 3*50 
”  Okruchy z najl. herb. kwiat 1*20 

ZL HBa*0<lÓMra Grzybki iitewjskie białe czapeczki.
Ł a śsx p »łg jK -g a .' Kawa Ceyśon wyśmienita, franco 5 Ko. t -

KAWA CEYLON palona por. pow, 15 kilo 80 i zł, 1-10.



iihO w O  POLSKIE11 Nr. 216 piątek 8 maja 1903.

ęm m  d o  p n o d p ł a iy ,
Polnischo Post w Wiedniu, jako cel postawiła sobie dążenie do możliwie pełnego, bezstronnego odtwarzania obrazu pracy narodu 
tg^jrn--T— r--- polskiego we wszystkich dziedzinach życia. A więc życia politycznego, gospodarczego, społecznego i literacku-artyst.
Polcische Post zaprasza do pomocy w owych zabiegach ustawicznie rozmaite wybitne osobistości na polu politycznem, ekonomi- 
u u w a M M g j M j  cznem i literackiem, posłów do Rady państwa i do Sejmu, dyrektorów iństytucyj finansowych i przemysłowych, pu­
blicystów i krytyków, światłych obywateli kraju, znanych ze znajomości stosunków.
Polr;SCD3 Post z Zadowoleniem może wykazać, iż w latach 1906—1908 na jej szpaltach wypowiedzieli swe poglądy Dądź pod
ssBSBaaesBmaaaamaaa formą artykułów, bądź pod formą wywiadów:

Gubernator banku austro-węg. dr. Leon Biliński, prezes Koła polskiego dr. Stanisław Głąbiński, minister dr. Ebenhoch, prezes 
Rudy Narodowej, Tadeusz Cieński, posłowie: dr. Gustaw Roszkowski, Juliusz Giżowski, dr. Natan Seinfeld, Jan Wcjtyga, dr. 
Józef Gold, bar. Roger Battaglia, dr. Natan Lówenstein, Jan Zarański, Jan Zamorski, dr. Franciszek Tomaszewski, dr. Ludomił 
German, dr. Godzimir Małachowski, dr. Mikołaj Hlibowicki, dr. Oleśnicki, kurator naczelny Leupold Steiner, dr. Karol Chiari, 
Józef Schraffl, Jindrich Mastalka, dr. Gunther, dr. Stetan Licht, dr. Demel, dr. Sylwester; profesorowie uniwersytetu: dr. R. 
Załoziecki, dr. O. Balzer, dr. R. Zuber, dr. Mary a u Zdziechowski, dr. Władysław Witwicki, dr. August Sokołowski, dyrektor 
Banku krajowego dr. Alired Zgór^ki, dyrektor Włodzimierz Eminowicz, dr. Stefan Bartoszewicz (Lwów), dr. Szczepan Mikołaj­
ski (Lwów), Marya von Glaser, dyrektor dr. Jan Kanty Steczkowski, dr. Stanisław Stibński (Paryż), Kazimierz Wożnicki (Pa­
ryż), Grzegorz 'Smólski (Wiedeń), Zygfryd Lindner (Wiedeń), Alina Swiderska (Lwów), Juliusz Tenner (Lwów), Adolf Chybiń- 
ski (Monachium), Marya Chybińska (Monachium), dr. Edward Goldscheider (Wiedeń), dr. Oswala Eyk (Wiedeń), dr. Feliks Ko- 
neczny (Krakowi, Władysław Zabawski (Cieszyn), dyrektor Zygmunt Wohlman (I.wów;, Antoni Potocki (Paryż), dr. Kazimierz 
Jarecki (Lwów) i wielu innych,

^olnischa Post przedstawia się tedy zajmująco nietylko dla Niemca, lecz także i dla każdego Polaka. W  każdym numerze znajdzie 
sfcasrj^rra»y-B.-an on artykuły zasługujące na przeczytanie, z uwagi na osobę autora i wypowiedziane przez niego poglądy.
Polnische Post ^zy na poparcie materyalne wśród społeczeństwa polskiego pod formą prenumeraty, gdyż tylko takie poparcie urao-
“"TOwmrwi ni’ i mmmmm żliwi redakcyi rozsyłanie bezpłatne pewnej ilości egzemplarzy bibliotekom, redakeyom i politykom cudzoziemskim.
P oln isch e  Post wychodzi co środę w objętości 8— 10 stronic dużego formatu, pod red. Adama Wowickięgo i Oswalda Obogiego.

Prenumerata 1C k o r ,  rocznie; 5  półrocznie. 4971
Redakcya i Administracya. W ie n  T O l/ ł j  L a a g e g a & se  14-

t e  k o n k u r e n c j i ! &3" Praca- le k a r z y  polecony ! *2£H
iL. 1943/08.

kobiet kaukaskich polega pietyłko na tem, że rysy twarzy są idealne, lecz także na ten., że .naw serą 
szczególnie uroczą, gładką jak marmur : śnieżno bia>ą. Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze pięk­
ności maści z rzadkich ekstraktów roślinnych, które skórę lekko naciągają a zarazem wydelikacają " (tak 

pisze znakomity francuski badacz naturalista Buifon w swojem dziele o kulturze ludów).
0 . i k. uprzyw. STUAkHT-iC^USACT

pojawił się lako jedyny środek piękność; tego rodzajn wEirupiei wyweinje nszędzis ąrawdriwą rensa- 
oyę. Ten bezprzykładny skutek natychmiastowy, polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł dotychczas przez taden 
kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po uznania komisyi sanitarnej udzielono c. i k. przywileju 1 Krem 
skłaaa się wyłącznie z ekstraktów roślinnych nie zawiera szminki i tłuszczu i utruymuje skó­
rę zawsze matowo białą i baz połysku. (Bardzo ważne na bale, teatr i t. d.) okazuje się 
kosmetyk jako prawdziwy unikat.— Po osiągnlgcia śnieżno-białych rąk, gładkich jak marmur, nie sin 
podobnie działającego środku. Natychmiastowy skutek, podziw budzący. — Cena słoika ze sposobem 
użycia 1 zł. 2KAT. We Lwowie: u P. Mikolanchr apt „pod Gwiazdą11 ul, Kopernika 1,
apteka IM, R u b la  przedtem Z. Rackera, Krakowskie, ul. 3TXarJrlŁ«. —- W Krako­
wie: u S£, Wiszuiewsfclegfo apt ul. FloryaAsRa 15  — Tam gdzie niema do nabycia
wysyła frunko za nadesł. 1'lOzł. Skład główny: Łacliniauua laboratoryfcii, F ra ęu  
1750 -11, (C zeekr) 4486

Krosno dnia 30 kwietnia 1908.

- ^ 'g ło & z e n ie  k o n k u r s u .
Celem obsadzenia, na razie prowizorycznie, posady 

rachmis xr,z c-ez kontrolora kasy miejskiej z płaca roczna, 
w kwocie 1200 kor. z obowiązkiem złożenia kaucyi w wy­
sokości powyższej płacy, rozpisuje się na mocy uchwały 
Rady z 30 kwietnia 1908 z terminem wnoszenia podań do 
tutejszego Magistratu do 21 maja 1908.

Kompetenci mają przedłożyć następuiuce dowody:
1) metrykę chrztu;
2) opis przebiegu życia;
3) dowód kwalifikacyi wymaganej rozporządzeniem 

Wydziału krajowego z dnia 25 maja 1891. Nr. l. Dz. u. kraj.;
4) świadectwo zdrowia i moralności.
O powyższe posady mogą się ubiegać także emeryci 

mający wymaganą, kwaltfikacyę ? będący w sile wieku.
5097 Burmistrz. 

Dr. Czajkowski.

P a l a c z s  I  "2232
Spróbujcie

55 mmŁ  ł  ?&“
jedyne istniejące słodzone

P a p i e r k i  Ć y j f a r e t o w e
Pochłaniają przez swój przyjemny słodki smak ni­

kotynę tytoniu. 398

I wiedeński koncesyoitowa- 
ny skład używanych wozów  
!  chom octćw , landauerów,
pólkrytyeh, Jedno i dwukonnych po­

wozów, wszelkiego rodiaju 
wozów systemu Brownes, Buggyz itd., 
wytwornych, od osób wysokie zajmu 
jąeyeh stanowisku towarzyskie. Stale 
wielki zapas na składzie. Zakupuje 
całkowite uriądzenia stajenne za go­

tówkę lub bierze w komis.

Karol FISCHER, Wiedeń 31.
Praterstrasse 72, Hotel Nordbahn, 

Telefon 2U17U. 5

ze zbioru 1908

zakupuje i udziela zaiiczeK

w  K r a k o w i e ,  p L  f fh a le jk i  1 .

Przestroga!!
O ć włosienia nkdesynfekcyono- 
wnnego można się zarazić. A 
zatem P. T. Publiczność powinna 
przy zamawianiu materaców, — 
ja ko też wszelkich wyścielanych 
przedmiotów, bac2>ć na to, aby 
takowe sporządzane były tylko z 
włosienia desynfekeyonowanego. 
„Z  pierwszej galicyjskiej prządzai ■ 
ni włosienia1', która jest pod nad 
zorem władz sanitarnych. — R. 
KLARFELD, Lwów, p. Zniesienie. 
Dia miejscowych biuro Jagielloń­
ska 24. 4731

K O N K U R S
rozpisuje się na posadę weterynarza miejskiego z płacą ro­
czną 8C0 kor. i 100 kor. za prowadzenie katastru.

Posada ta zostanie nadaną prowizorycznie na przeciąg 
jednego roku, po którym to czasie może nastąpić stabiliza- 
cya z podwyższeniem płacy na 1000 kor.

Kandydat, który otrzyma niniejszą posadę, może się 
ubiegać równocześnie u władz kompetentnych o nadanie 
czynności weterynaryjnych na stacyi w Bogumiłowicach jak 
to miało miejsce dotychczas z dochodem rocznym 3.0C0 da 
4 OuO kor.

Prócz tego w braku weterynarza w pobliskich miaste­
czkach są przewidywane kornisye i jarmarki.

Termin dó wnoszenia podań na ręce Magistratu wy­
znacza się do 25 maja br.

vVojnicz, dnia 4 maja 1908 r.
5159 Burmistrz

K . N o d zy ń sk i.

»

Piwo Bawarskie
z  b r o w a r u  P a u l i n ó w  { P a u l a u e r b r a u )  w  H o n a a ł u i i r Ł .
Najsłynniejsza sorta piwa monachijskiego i najulubieńsza 
marka1 światowej sławy. — Dla zawartości najcenniejszego 
słodu jako trunek wysoce pożywny zalecany dla chorych

i rekonwalescentów.
Na szklanki sprzedają restauracye:

Filipa Bisanza, pl. Bernardyński,
Jakóba Menscha, ul. Sobieskiego,
Piotra Kolońskiego, uL Trybunalska,
S. Fliessera, ul. Jagiellońska,
Piotra Weridla, Hutel Krakowski 
Władysława Kcterbickiego, ul. Akademicka,
K. Piotrowskiego, cukiernia, ul, Gródecka.

W beczkach i butelkach w miejscu odstawa bezpłatna. Na prowincyę w pacz­
kach pó 25 i  50 butelek i w beczkach po 25 litr.

Główne zastępstwo:

Sfl&Gs W ix e f  i  Syn
5065 lii. 2 £ rak 0w al5a  1 4  Telefon 97.

Zastępcy: Browaru jego Eksc.,Kaz. Hr. Badeniego w Busku, browaru mieszcz.
W Piiznie „marki 3. B." i browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu.

Scółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar. z ę j r  porąką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, ood zarząaem Józefa Ziembińskiego.
Papier n fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


